
Zfe^oszoiSYch pism: Bzlewiia Gtf. Roft IT. Gazety Gd. Rok XH1L

GAZET
Filja w  Tczew ie

Cflartsft, niedziela gnla 12-go marca 1922 r. Kr. 59

GDAŃSKA
ul. Dworcowa 3. Numer pojedynczy 18 mkp.

— D l a  G d a ń s k a :
PRZEDPŁATA miesięczna !2 mk. nie ¡iecklch w Gdańska i w : iemczecll »  odnoszeniem do 
domu. W  ekspedycji II mk. niem. Pod opaska 25 mk. niem. W  innych kraiach 40 mk. niem. 
OGŁOSZENIA w dziale inseratowym za kolonelowy wiersz 1- lamowy Inb lego miejsce 
3,n mk. niem. Reklrmy za te! stem za kolon, wiersz 1-Iam. lub Jego miejsce 12 marek niem. 
Reklamy na pierwszej stronie za kolonelowy wiersz l-lamowy Inb Jego miejsce 15 mk. niem. 

Miejscowe ogłoszenia podług taryfy.

Konta czekowe:
P. K. O. Warszawa 170 038 

Gdańsk 13o7
Konto Bankowe w  banko 

Kwilecki Potocki & Cie, Gdańsk 
Hundegasse nr. 85

D l a  P o l s k i :
1PRZEDPŁATA piiesięczna z odnoszeniem przez listowego 275 mkp. Pod opaską 325 mkp. i  

Ogłoszenia 1 abon. przvlm.: Admin w Gdańsku, Brotbankeng. 14.; ksiąg. kol. . Ruch“ w Gdańska z 
„Kassubischer Markt 21, w Poznaniu, w ^Krakowie i w Lwowie* biuro ogłoszeń . Anons" § 
w Warszawie, ul. Wspólna; filia ..Gaz. Gd.” w Tczewie i wszystkie biura ogłoszeń w Polsce. f
OGŁOSZENIA za kol. wiersz 1-1. lub jego miejsce 50 mkp. Reki. za tekstem za kol. wiersz Mam* r 
200.— mkp, Reki. na l^ej stronie za koL wiersz Mam* 250 mkp. przyjm. tylko na ćwierć strony I
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Telefon nr. 1866. Redakcja i Administracja: Gdańsk, BrotbSnkengasse 14 Skrytka pocztowa 28tt

Sopocka jaskinia gry.
Kasyno gry w  Sopocie przygotowuje się do sezon« 

letniego. W  roku bieżącym zarząd kasyna liczy głównie 
na gości polskich, spodziewając się, że w  obliczeniach 
swych się nie zawiedzie a utrwala się w tern przeko­
naniu faktem, bijącym dziś już w  oczy, że od połowy 
stycznia w  salonach kasyna w  dzień i w nocy roz­
brzmiewa prawie wyłącznie mowa polska.

Pod wpływem pewnych kól gdańskich, zdających 
sobie sprawę z demoralizujących wpływów  gry hazar­
dowej, wywarto nacisk na zarząd kasyna w  kierunku 
utrudnienia wstępu do jaskimi gry obywatelom gdań­
skim. Z obywateli gdańskich kartę wstępu otrzymać 
mogą tylko ci, którzy wobec urzędu podatkowego w y­
każą sie rocznym dochodem ponad 40 000 mk. Zarząd 
kasyna z lekkiem sercem zrezygnował zresztą z gości 
gdańskich, gdyż na nich zbytnio nie zarabiał. Pożąda­
nym gościem w  kasynie jest Polak, który gra z roz­
machem, hazarduje i wszystko stawia na jedną stawkę!

Sopocka jaskinia gry ma na sumieniu już niesły­
chaną ilość zniszczonych egzystencji ludzkich. W  sa­
mym Gdańsku na porządku dziennym są procesy o 
sprzeniewierzenia, defraudacje^, kradzieże, a bohaterami 
ich sa najczęściej stali bywalcy w klubie gry. O spu­
stoszeniach, jakie klub sopocki czyni wśród obywateli 
polskich, nie mamy ani w  przybliżeniu pojęcia, gdyż 
epizody ekstrawagancji sopockich rozgrywają się za­
zwyczaj zdała od Gdańska. Zazwyczaj, ale nie zawsze
__ bo bardzo często i na miejscu obserwujemy skutki
tej lekkomyślności i namiętności, w  jaką wpadają w 
Sopocie ludzie na widok ruletki. W iele w tym wzglę­
dzie mogliby powiedzieć dyrektorzy banków polskich 
lub szefowie poważnych firm kupieckich, którzy z racji 
swego zawodu stykać się musza a nieraz i naprawiać 
szkody, wyrządzone przez osobników, którzy pod 
wpływem hazardu stoczyli sie na najgłębsze dno nę- 
dizy nie tylko materialnej, ale i moralnej.

Niema bowiem potrzeby ukrywać tego —  w  Sopo­
cie rzuca sie nienasyconemu molochowi gry pieniądze 
i swoje i cudze. Zaczyna się grę pieniędzmi wiasnetru 
a usiłuje się odegrać je pieniędzmi obcemi, często pu­
blicznemu Nałogowy gracz sopocki to osobnik, który 
nie cofnie się przed niczem i wszedłszy raz w  bloio, 
grzęźnie w n em beznadziejnie. A nałogowym graczem 
z reguły staje się każdy, kto vw>cbodzi do salonów 
kasyna, nawet gdy zaczyna grać „dla zabawki“ , dla 
wypróbowania szczęścia.

Zgubne w pływ y klubu sopockiego powszechnie są 
znane i zaiste jedną z najwstydli wszych kart w  dzie­
jach W . Miasta pozostanie udział jego w tego rodzaju 
instytucji jako jednego ze źródeł dochodów. „Pecunia 
non olet“  —  mówi wprawdzie starorzymskie przysło­
wie. ale przecież żaden z nowożytnych tworów pań- 
stowych nie dawał tak cynicznie swej opieki państwo- 
wo-prawnej dla takiego siedliska demoralizacji, jak to 

'czyn i W . Miasto Gdańsk. Przypomnieć należy, że w  r. 
1920 sejm gdański jednomyślna uchwałą zażądał znie­
sienia kasyna gry, ale uchwale tę, mimo ciągłych przy­
pomina« frakcji polskiej, senat zignorował i wbrew niej 
usankcjonował niejako ów  rozbój publiczny w  Sopocie 
normując prawnie rozdział zysków, płynących z tak 
cuchnącego moralnie źródła. Senat uspokoił swe su­
mienie. wymógłszy na zarządzie kasyna pewne ogra­
niczenia dla obywateli gdańskich, pozatem jednak po­
zostawił zarządowi wolną rękę, bo chodzi tu tylko o 
obywateli państwa polskiego. .

Czy my jednak spokojnie temu przypatrywać się 
możemy. —  Dotychczas publiczna opinia polska z pe- 
wnem pobłażaniem patrzyła na te orgie szaleństwa i 
niesłychanej lekkomyślności. W  ubiegłym roku pod­
czas sezonu, gdy marka polska stała na poziomie 2 fe- 
nigów niemieckich, przewalały się w  Sopocie kapitały 
polskie w  kwotach setek milionów, .sprowadzając tem 
samem coraz większą zniżkę marki polskiej. Czy to 
samo tragiczne widowisko ma się powtórzyć w obec­
nym sezonie? A zapowiedzi są już wyraźne! Mimo za­
kazów wywozu waluty z Polski —  kasyno sopockie 
jest pelr.e i po stolach toczą się pieniądze polskie. W  
Polsce brak powszechny gotówki, brak pieniędzy na 
najprymitywniejsze potrzeby a tu dzień w dzień kru-

Nowy gabinet polski.
Warszawa, 10 III. (PAT.) Naczelnik Państwa podpi­

sał listę gabinetu w następującym składzie:
Prezydent ministrów I minister oświaty — Antoni 

Ponikowski, minister spraw wewnętrznych inż. Antoni 
Kamiński, minister spraw zagranicznych — Konstanty 
Skłrmunt, kierownik Ministerstwa spraw wojskowych 
— gen.-por. Kazimierz Sosnkowski, minister skarbu — 
dr. Jerzy Michalski, minister sprawiedliwości —  Bro­
nisław Sobolewski, minister rolnictwa i dóbr państwo­
wych —  Stefan Raczyński, minister przemysłu i han­
dlu —  dr. Stefan Ossowski, minister kolei żelaznych —

Inż. Ludwik Zagórny-Marynowski. minister poczt I te­
legrafów — dr. Władysław Stesłowicz, minister robót 
publicznych — dr. Gabriel Narutowicz, minister pracy 
i opieki społecznej —  Ludwik Darowski, minister zdro­
wia publicznego —  dr. Witold Chodźko, minister b. 
dzielnicy pruskiej — dr, Józef Wybicki.

Warszawa, 10 III. (PAT.) Nowy minister przemysłu 
i handlu, iinż Ossowski jest profesorem akademii górni­
czej w  Krakowie. Pod jego kierownictwem w  Zagłę­
biu krakowskiem powstała wielka fabryka nawozów 
azotowych.

Korzystne wrażenie budżetu polskiego.
Warszawa, 10 III. (PAT.) „Przegląd Wieczorny" 

donosi, iż budżet ministra skarbu na rok 1922 zrobił ko­
rzystne wrażenie zagranica, czemu należy przypisać 
dalszy spadek walut zagranicznych. Piismo jest zdania, 
iż tylko konkretne cyfry i świadomość naszej siły finan­
sowej. pewniejszej i wyższej na siłę walczących z mar­
ką polska spekulantów, dadza Europie rzeczywisty po­
gląd na wartość waluty polskiej.

Polski urząd pocztowy nr. 1 w Gdaisfcu.
Gdańsk, 10 III. (PAT.) W  myśl rozporządzenia Mi­

nisterstwa poczt i telegrafów z  dnia 11 I. br. nr. 3405 IV 
została nazwa istniejącego obecnie w Gdańsku na Ho!- 
mie urzędu ekspedycji pocztowej Gdańsk — Nowyport 
zmieniona na „Polski Urząd Pocztowy tir. 1 w Gdań- 
sku44#

Wspomniany urząd pośredniczy jako przyszły irząd  
wymiany w ruchu paczek pocztowych z Ameryki i An­
glii do ¡Polski. Od 1 kwietnia rb. zamierzone jest kie­
rowanie przez ten urząd obustronnego ruchu pączko­
wego miedzy Polska a zagranicą zamorską.

Ruchu z publicznością urząd ten obecnie jeszcze nie 
utrzymuje. __________

Konferencfa arbitrów w Poznaniu.
Warszawa, 10 III. (PAT ). W  dniu 14 hm. rozpocz­

nie się w Poznaniu konferencja^ arbitrów w sprawie 
rozrachunków co do ubezpieczeń społecznych ni ędzy 
Polską i N.emcami.

O arbitraż w tej sprawie zwrócił się Rząd Polski do 
międzynarodowego biura pracy z prośbą o wyznaczenie 
trzech przedstawicieli rady administracyjnej tego biura 
na arbitrów. Międzynarodowe b:uro wyznaczyło na 
członków - arbitrów nast. nast. osoby: byłego rektora 
uniwersytetu w  Bernie Szwajcarskiem, p. Mesera, pre­
zydenta rady handlowej i ubezpieczeniowej —  w Sztok­
holmu —  p. Linstedta i byłego ministra pracy we W ło­
szech —  p. Abbiate. Polskę na konferencji tej repre­
zentować będzie p. wiceminister b. dziel, prusk ej, dr. 
Wachowiak, oraz rzeczoznawcy pp. Junkiew.cz, Ban- 
kiewicz, Barański i Wybieralski.

Pogorszenie się sytuacji w Łodzi.
Łódź, 10 III. (PAT.) Po kilkunastu dniach wielkiego 

ożywienia sytuacja w  handlu i przemyśle znowu zmie-

Przed otwarciem giełdy z dnia I I  III 1922.

Noty polskie . <
Dolary am erykańskie

6,05 
257,00

O B U C I E
wszelkiego rodzaju od robotniczego do najwykwintniej' 
szeeo poleca polska Fabryka Mechanicznego O b u w i a  
T -w o „ B A L O R I E N T *  w  Starogardzie (Pomorze*.

pierzy stosy papierków wartościowych zagarniają do 
kasy klubowej. —  Jeśli prolog smutnej komedji polskiej 
w  Sopocie jest tak ożywiony, jak bujnem będzie^ życie, 
w  jaki szał przejdzie ono podczas długich aktów se­
zonu letniego, gdy wielka część Polski rusizy ku w y­
brzeżu polskiemu?. . . . . .  « - „w ,;

Szaleństwu temu musi się kres położyć! W  Polonji 
gdańskiej obudził się już zdrowy odruch. Gdańsk je­
dnak sam nie jest w  stanie przeciwstawić się złemu. 
Cała Polska wszystko, co w  niej dobrze i zdrowo my­
śli, musi wziąć udział w  walce z klubem sopockim.

Walka musi być bezwzględna! Jak w swoim czasie 
w b. zaborze pruskim poza obręb społeczeństwa sta­
wiano tych, którzy sprzedawali ziemie polska, tak dz.s 
musimy traktować tych, którzy wywożą z Polski wa­
lutę polską i oddają ia Niemcom.

Walkę ze sprzedawczykami w  swoim czasie wszczę­
ła prasa polska i przeprowadziła ją zwycięsko —  ten 
sam obow azek spada dziś na nią!

Każdy Polak, wstępujący do klubu sopockiego, ob­
niża walutę polske I tem samem działa na szkodę pań­
stwa polskiego —  wobec tego Polak ten zasługuje na
uwiecznienie w czarnej liście.

* * •

Akcja zainicjowana przez „Gazetę Gdańską“ w 
sprawie wstrzymywania się Polaków od marnotrawie­
nia w  sopcckiem kasynie olbrzymich sum na szkodę 
własna i narodowa, znalazła żyw y  oddźwięk w całej 
prasie polskiej. Dotąd ogłosiły w tej sprawie krótsze i 
diuższe artykuły następujące pisma: .

Gazeta Polska (Kościan), Słowo Polskie (Lwów),
1 ar ir ,P n y .n n ń «:V i N a rod ow iec  fHprmp.l. Kurier P o

niła sie na niekorzyść. Głównym powodem tej zmiany 
jest sytuacja na targu pieniężnym. Większość kupców 
zamiejscowych opuściła Łódź w  dniu wczorajszym, nie 
nabywając towarów. Towary dotąd nie potaniały. Nie­
którzy fabrykanci noszą sie z zamiarem ograniczenia 
ilości dni roboczych w  tygodniu.

Przeciw aroganckie»!!! żądaniu Niemiec.
Kraków, 10 III. (PAT). W  związku z propozycją w y ­

sunięta przez delegacje niemiecka w Genewie, aby w< 
szkołach polskich w niemieckiej części G. Śląska wpro­
wadzono dialekt tz. wasser-polski jako język wykłado­
wy, Akademia Umiejętności w Krakowie wystosowała 
do prezydenta Calondera następujący telegram:

Dowiedziawszy się, że delegacja niemiecka w Gene­
wie żąda wprowadzenia gwary, zwanej „wasserpoL 
nisch" w szkołach polskich w niemieckiej części Gór­
nego Śląska. Polska Akademja Umiejętności w Krako­
wie stwierdza ntnlejszem, że djalekt ten nie jest języ­
kiem literackim i że mieszkańcy Polacy całego Gór­
nego Śląska używają wyłączne języka polskiego w ko­
ściele, prasie i literaturze. Kazimierz Morawski prot 
filologii klasycznej w Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie, prezes Akademii Umiejętności, Stanisław: 
Wróblewski doktor prawa rzymskiego w Uniwersytecie 
Jagiellońskim i sekretarz generalny Akademii Umiejęt­
ności w Krakowie.

Folotsnie w PJcea.
Paryż, 10 III. (PAT. —  Havas.) Poseł nacjo« alłstyc®-

ny z Wenecji Giuratti, który swego czasu był szefem 
rządu D‘Annunzia a obecnie wysiany został przez rząd 
wioski do Rjeki celem zebrania informacji o położeniu 
w  tem mieście, został obwołany we środę naczelnikiem 
rządu Rjeki.

Wedle doniesień dzienników włoskich rząd włoski 
poczynił natychmiast kroki, aby Giuratti ego skłonić do 
odrzucen'a tej godności, albowiem dalsze jego pozosta­
wanie w  Rjece utrudniłoby stosunki włosko-iugosło- 
wiańskie. ________  '

Całkowita unifikacja w m m  fe. miesiąca.
Warszawa, 10 III. (AW ). Całkowita unifikacja b'. 

dzielńcy pruskiej ma być zakończona w  ciągu bm. W! 
najbliższej przyszłości rząd ma wnieść projekt ustawy, 
uchylającej ustawę o utworzeniu Ministerstwa b. dziel­
nicy pruskiej.

znański. Nowy Przyjaciel Ludu (Kępno), Goniec Kra­
kowski“ . Ilustrowany Kurjer Codzienny (Kraków), 
Prawda (Poznań), Gazeta Powszechna (Poznań), Go­
niec Wielkopolski (Poznań) i Kurjer Polski (Warszawa). 
Przyrzekli współakcję w najbliższym czasie redaktoro- 
wie Pracy (Łódź). Pielgrzyma (Pelplin), Dziennika Byd­
goskiego i Prawdy (Poznań).

Przypuszczamy, że i reszta pism, a zwłaszcza war­
szawskich pośpieszy za tym chwalebnym przykładem 
i spełni swój obowiązek obywatelski.

Dodajemy w  końcu, że dyrektor Banku Przemy­
słowców w  Gdańsku p. Mrozowski, -który bierze w  tej 
akcji również bardzo czynny udział, otrzymał ze 
wszystkich stron Polski, nietylko od ludzi prywatnych,, 
ale i instytucji stosy listów, wyrażające uznanie i przy­
rzekające wszelka pomoc.

Czas zerwać nareszcie z tem, aby Niemcy i właści­
ciele kasyna w  Sopocie uśmiechali sie na widok córa* 
to nowych ofiar z pośród „dumme Polacken“ .
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Obrady celsie w Warszawie bez przedsta 
wicâeii gdabskieb kół gospodarczych.
W e wczorajszym numerze „Gazety Gdańskiej“  za­

mieściliśmy korespondencie z Warszawy, dotyczącą o- 
brad Komitetu celnego, toczących się w  taśmie w  W ar­
szawie. . '

W  korespondencji tej informator nasz. wskazując na 
nieobecność na obradach komitetu przedstawicieli gdań­
skich kół handlowych, przemysłowych i konsumentów, 
zaznaczył, że „byłoby rzeczą ubolewania godną, gdyby 
nieobecność ~przedstawicieli gdańskich kół gospodar­
czych spowodowana była przez przeoczenie czynników 
polskich“ , zwłaszcza, że na porządku dziennym obrad 
obok kwestii związanych ze zmianą polskiej taryfy 
clowej. jak również wyboru podkomitetu dla reformy 
taryfy ci owej znajduje się również niezmiernie doniosła 
dla Gdańska sprawa wykonania umowy gospodarczej 
polsko-gdańskiei.

Z uwagi, że ustęp ten mógłby być komentowany w  
ten sposób, że rząd polski istotnie ponosi winę nieobec­
ności przedstawicieli gdańskich kół gospodarczych we 
wspomnianych obradach, zasięgnęliśmy w  tej sprawie 
informacji u dobrze poinformowanych źródeł i otrzyma­
liśmy wyjaśnienia, które streszczają się w  następują­
cych punktach:

1) Umowa gospodarcza połsfko-gdańska z dnia 24 X 
f .  1921 przewiduje udział przedstawicieli gdańskich kół 
interesowanych w  obradach, dotyczących zmian w  u- 
stawodawstwie celmem. Zaś umowa dodatkowa z dinia 
21 grudia 1921 wyraźnie określa, że w  komitecie cel­
nym Wolne Miasto Gdańsk ma być reprezetowane 
przez 3 przedstawicieli z gdańskich kól gospodarczych 
i jednego zastępcę rządu gdańskiego z tymi samymi 
uprawnieniami, jakie przysługują zastępcom ministerstw 
polskich.

2) W  wykonaniu tych postanowień rząd polski 
zwrócił sie już w  pierwszych dniach lutego do Senatu 
z prośbą o zamianowaine odnośnych przedstawicieli i 
podanie ich nazwisk i adresów do wiadomości rządu 
polskiego, by tenże byt w  możności zapraszania ich na 
obrady komitetu celnego i komunikowania im przed­
miotu obrad.

3) Podczas ostatnich rokowań polsko-gdańskich w 
Warszawie, jakie się odbyły z końcem lutego br„ przed­
stawiciele rządu polskiego wyjaśnili na odnośne zapy­
tanie delgacja gdańskiej, że obrady plenarne komitetu 
celnego rozpoczną się dnia 8 marca, przyczem podkre­
ślili, że na porządku dziennym obrad komitetu znaj­
duje się wśród szeregu doniosłych spraw również w y ­
bór podkomisji dla opracowania zasad nowej taryfy 
celnej.

4) Na kilka dni przed rozpoczęciem obrad komitetu 
nadesłał rząd polski na ręce swego przedstawicielstwa 
gdańskiego zaproszenia i porządek dzienny obrad dla 
delegatów gdańskich. Niestety zaproszenia te nie mo­
gły być doręczone, ponieważ, jak się okazało, delegaci 
gdańskich kól gospodarczych, jako też przedstawiciel 
rządu gdańskiego nie zostali dotychczas mianowani 
względnie wyznaczeni, wobec czego rząd polski mógł 
się tylko ograniczyć do oficjalnego skonstatowania wo­
bec Senatu powyższego stanu rzeczy. Prawdopodob­
nie na skutek pisma rządu polskiego Senat gdański w y ­
słał ze swego ramienia na obrady komitetu dwóch u- 
rzędników, a mianowicie radcę Senatu Kraeffta i ase­
sora Jaegera wraz z tlómaczem, którzy —  wnosząc z 
doniesień prasy, biorą udział w  posiedzeniach, atoli bez 
udziału przedstawicieli gdańskich kół gospodarczych.

Prezes Calender o rokewaniaci 0 . SlssMeli
Genewa, 10 III. (PAT.) Prezydent Gałondeir przyjął 

wczoraj przedstawicieli prasy, którym oświadczył: Ro­
kowania polsko-niemieckie w  sprawie Górnego Śląska 
wchodzą w  fazę końcową. Wśród spraw, będących 
przedmiotem rokowań, najważniejszemi są: organizacja 
syndykatów zawodowych, bardzo drażliwa sprawa 
mniejszości narodowych oraz sprawa likwidacji mająt­
ku niemieckiego w  polskiej części Górnego Śląska. Na­
stępnie w yliczył prez. Caionder wszy sicie kwestie, co 
do których delegacje opracowały już całkowity projekt 
układu. Są to sprawy dotyczące kolei, wody, ubezpie­
czeń społecznych, węgla, produktów górniczych, ceł, 
komunikacji względnie cyrkulacji nadgranicznej. W 
ostatniej fazie rokowań usiłowania obu pełnomocników 
będą skierowane w  kierunku pomyślnego rozwiązania 
spraw spornych. Caionder przewiduje trzy sposoby roz­
wiązania tych kwestji spornych: Uzyskanie bezpośre­
dniej zgody między obu pełnomocnikami, uzyskanie

zgody za pośrednictwem Calondera 1 arbitraż Calon- 
dera. Najpóźniej do 11 bm. obie delegacje złożą pre­
zydentowi Calonderowi memorjał, przedstawiający ich 
poglądy w  sprawach spornych. Przedewszystkem —• 
oświadczył Caionder — uciekne sie do próby pośredni-, 
czenia między obu stronami. Gdyby to okazało się bez­
owocne, wówczas na posiedzeniu plenarnem publicz­
nie ogłoszę decyzje w  charakterze arbitra. Należy za­
znaczyć, że rokwanja zakończa się później aniżeli po­
czątkowo przewidywano. Zadaniem konferencji jest bo­
wiem wypracowanie konwencji, która przez lat 15 bę­
dzie musiała być czemś w  rodzaju konstytucji lub 
„charta libertatum“ , którą mieszana komisja będszie mu­
siała ciągle stosować. Jest wiec koniecznem. aby kon­
wencja była jasna, dokładna i stanowcza. Wkońcu prez. 
Caionder wyraził podziękowanie ludności górnośląskiej, 
która z taką cierpliwością oczekuje na‘ zakończenie kon­
ferencji.

Powyższe przedstawienie rzeczywistego stanu rze­
czy stwierdza, że rząd polski w  żadnym razie nie po­
nosi winy. iż przedstawiciele gdańskich kół gospodar­
czych nie są w  możności i nie biorą udziału w obradach 
komitetu celnego.

Porządek obrad komitetu celnego obejmuje między 
innemi sprawy tak doniosłe, jak 1) sprawa wykonania 
umowy dodatkowej polsko-gdańskiej w  sprawach cel­
nych z dnia 21 grudnia 1921, 2) sprawa przejściowego 
stosunku celnego do Górnego Śląska, 3) projekt umowy 
w  przedmiocie regulowania stosunków celnych, 4) re­
wizja listy towarów, które powinny być obłożone mrfo- 
żnlkiem celnym wyższym (800), 5) ■wnioski co do ulg 
celnych (zniżenia mnożnika) dla całego szeregu towa­
rów, 6) wybór podkomisji —  jak już wspominaliśmy — 
do planowania prac nad projektami celnymi.

Wobec tak ważnych spraw, znajdujących srę na po­
rządku dziennym obrad warszawskich, dziwić się rze­
czywiście należy zlekceważeniu sprawy przez Senat 
gdański, który zadowolił się wysianiem do Warszawy 
2 urzędników. Ze strony polskiej w  obradach komitetu 
celnego biorą udział przedstawiciele najszerszych kół 
ludności, jak reprezentanci Izb handlowo-przemysło- 
wych, organłzacyj przemysłowych, związków zawo­
dowych robotniczych —  zastąpieni są więc i producenci 
i konsumenci. Senat gdański tymczasem wysyła tylko 
urzędników! Jak zaznaczeńem jest powyżej, umowa 
polsko-gdańska z 24 X i dodatkowa umowa z 21 X 
przewiduje w  obradach tych udział 3 przedstawicieli 
z gdańskich kół gospodarczych i 1 zastępcy rządu 
gdańskiego —  z uprawnienia tego Senat jednak nie zro­
bił żadnego użytku, mimo, że rząd polski już_ w  lutym 
domagał się zamianowania odnośnych delegatów.

Polityka ta Senatu jest zupełnie niezrozumiała, 
zwłaszcza, gdy zważy się, jak aktualna dla Gdańska 
jest właśnie kwestja celna. Pisma gdańskie od mie­
sięcy nabrzmiewają narzekaniami z powodu wysokiej 
taryfy celnej, przedstawiając jej skutki dla życia go­
spodarczego W . Miasta —  a diziś, gdy te sprawy ■wcho­
dzą w  stadium najaktualniejsze, gdy w  Warszawie 
mają w  tej dziedzinie zapaść decydujące postanowienia, 
obowiązywać mają także w Gdańsku —  w takim mo­
mencie Gdańsk świeci nieobecnością w  Warszawie i 
pieczę swych interesów oddaje w  ręce 2 urzędnków. 
Gdzie jest reprezentacja kół gospodarczych, które_ czują 
sie pokrzywdzone taryfami polskiemu, dlaczego nie za­
biegała one w  obronie swych interesów? Obecność 
tych kół widocznie Senat zignorował i przechodząc nad 
niemi do porządku dziennego, sprawę obrad warszaw­
skich potratkował według szablonu biurokratycznego, 
wyznaczając dla odrobienia „kawałka urzędowego 
ctwóch urzędników. Czy będzie to jednak z korzyścią 
dla szerokich kół ludności W . Miasta? W  Polsce sze­
rokie kola ludności nie «zadawalają się oddawaniem 
spraw o takiej doniosłości wyłącznie urzędnikom, lecz 
oddzialywują na nie bezpośrednio przez swych przed­
stawicieli. W  Gdańsku inaczej —  sfery obywatelskie 
precz, lekarstwem na wszystko maszyna biurokra­
tyczna!

S k r a w y  p o l s k i e .

Sprawa pożyczki francuskiej dla Polski.

W  wysokości miliarda franków.

Pisma warszawskie podają obszerne wywiady z posłem

«

Nowo urządzony oddział

» E X P R E S S

s a lo n u  m ó d  M U H R E R -H E N N IG
przy Langgasse  10

dostarcza klientom z poza obszaru Wolnego 
M. Gdańska każdą tuaietą w przeciągu 8 dni.

Przym uje sią m aterje !

proł. Henrykiem Radziszewskim, który właśnie wrócił z Pa­
ryża, gdzie bawił w sprawie pożyczki polskiej. P. Radzi­
szewski opowiada:

—  Jechałem do Paryża ze -specjalna misją miniisterjum 
skarbu dla zbadania terenu, w jakich warunkach i w jakie] 
kwocie, oraz ozy w-ogóle możnaby tam otrzymać pożyczkę 
dla Polski.

—  W  sferach najpoważniejszych banków, t. zw. banques
actives, to znaczy tych, które finansują wielkie przedsiębior­
stwa, znalazłem jak najlepsze usposobienie dla udzielenia nam 
pożyczki do wysokości miliarda franków na takich warun­
kach, na jakich byłaby traktowana pożyczka rządu francu­
skiego, ale z tern zastrzeżeniem, że pożycz-ka ta byłaby za­
gwarantowana przez rząd francuski, a to zarówno oo d6 spła­
ty procentów, jak też samego kapitału. Gwarancja taka mu­
siałaby być uchwalona przez oba ciała ustawodawcze fran­
cuskie, t. j. izbę deputowanych i senat.

—  Zwróciłem się do czynników parlamentarnych i rządo- 
wjrch celem wybadania możliwości otrzymania wspomnia­
nych gwarancji. Dzięki porfiocy deputowanego, nieocenionego 
przyjaciela Polski, p. Louis Marin'a, a w senacie dzięki po­
mocy p. Noulensa, wygłosiłem w obu izbach referaty, uzasa­
dniające i usprawiedliwiające potrzebę pożyczki i wyniosłem 
to przekonanie, że w obu izbach audytorium, k-tóre było bar­
dzo liczne, podzieliło najzupełniej słuszność moich argumen­
tów i to tak dalece, że zapewniono mnie, iż gdyby rząd nie 
wystąpił przed parlamentem z inicjatywą dania gwarancji, w 
takim razie w łonie parlamentu inicjatywa taka musiałaby 
się znaleźć.

__ jak zachował się francuski minister skarbu?
Oświadczył, że musiałby zastanowić się nad okresem 

czasu, w którym pożyczka polska mogłaby być zrealizowana, 
gdyż obecnie rząd francuski przystępuje do obniżenia stopy 
procentowej pożyczki francuskiej „Obrony narodowej“ , musi 
się więc mieć na oku uchylenie sposobności zbyt wielkiego 
zaprezentowania do wypłaty swoich bonów, oo mogłoby mieć 
miejsce, gdyby w tymże czasie ogłoszono pożyczkę polska. 
Zapytywał mnie również, czy i jakie zabezpieczenie rzeczo­
we moglibyśmy złożyć rządowi francuski emu? P. Poincare 
oświadczył, że ze sAony rządu francuskiego przeszkód w 
udzieleniu gwarancji nie będzie, ifecz że warunki pożyczki 
musiałyby być określone przez ministra skarbu.

__ jaka jest obecnie sytuacja francuskiego, ewentualnie
paryskiego rynku pieniężnego? Płynność, czy też brak go­
tówki inwestycyjnej?

__ Obecnie Francja przechodzi kryzys przemysłowy, CO
jednak wcale nie znaczy, aby tam nie było płynnej gotów­
ki. Owszem, może właśnie wskutek tego kryzysu płynna 
gotowizna jest nader obfita. Dowodem fakt, że wszystkie 
pożyczki państwowe są natychmiast pokrywane. Tak np. od­
raza byia pokryta ostatnia pożyczka na sumę półtora miliar­
da franków na odbudowę kościołów, zniszczonych przez 
wojnę. A nadto francuski minister skarbu ma zamiar obniże­
nia stopy procentowej bez obawy komplikacji z tego powodu, 
aczkolwiek pożyczka, która ma być skonwertowana na niż- 

* szop r o centów a, wynosi 80 miliardów franków. Jednak sama

MIECZYSŁAW SMOLARSKI.

GWIAZDY POŁNOCY
Powieść na tle życia korsarzy polskich w  XVI. wieku. 
18 CZĘSć PIERWSZA.

Na polskiem morzu.
Tak też razprawę swoją, do połowy tylko dopro­

wadzoną kończył:
„Wszystkie wady usunąć się dadzą i króla wzmoc­

nić i kmieciowi ulżyć i żołnierzy wystawić, ale znie- 
wieściałości nie usuniesz tak prędko. Dbajcie o mło­
dzież, by miała wolę sUną, a serce w  trudnościach nie- 
ulękłe. Bo dziś, jako mówiłem to o królewiczu, orlę­
ciu nawet puchy nie zaszkodzą. Jeszcze synowie nasi 
to orlęta! Jeszcze choć źle uczynią, jako Herbutt pod 
Sokalem, dla sławy rycerskiej na śmierć pójdą i gło­
w ę zuchwałą nałożą. Ale może przyjdzie czas, gdy za 
broń chwycić im będzie niełatwo, gdy przeciw wrogo­
w i nie pociągną, bo wzajem kłócić się będą, albo we 
własnej wsi będą woleli żyto zbierać. A wówczas 
biada! biada! naszej rzeczy pospolitej.

Następnie opisywał stary Hellburg jat przystąpił 
do wyznania reformowanego. Była_ to spowiedź czło­
wieka smutnego i pod koniec wahającego się. \Vspo­
rom ał jak już dawniej,.w Wirtemberdze słyszał obcych 
¡ministrów, ale przecież nie lgnął do nich sercem, t>o 
¡to, co mówili obcem mu się i z tradycja niezgo

^  u — natomiast W sobie potrzebę czynu,

rozpoczęcia naprawy polskiej społeczności. W  kilka 
lat potem spotkał możnych panów, którzy radzili na­
prawę tę rozpocząć od duchowieństwa. Począł na ich 
zebrania uczęszczać i postępki duchownych krytycz- 
nem okiem badać. Zastanawiał się później nad tern, 
czyli dobrze uczynił, jak zobaczył, -że wszyscy go o- 
puszczeją. Wróciłby chętnie do dawnej wiary, w któ­
rej przodkowie żyli i ginęli. Chciałby i swego probo­
szcza m'eć i z przyjaciółmi być blizko, ale pomyślał 
sobie, że wolę trzeba okazać i nie ustępować skoro raz 
namyśliwszy się postanowił. Ostatnie lata życia ze­
szły mu smutnie, w  samotności i znienawidzeniu, a on 
przecież nikomu w  życiu n c złego nie uczynił. Pomy­
ślał sobie jednak: Nie ustąpię!..

W yczytał Piotr z książki tej duszę ojca ! dowiedział 
się o wielu jego chwilach troski, której się n kt nie do­
myślał. Przypomniał sobie jego samotna postać, kry­
jącego się w  pokoju, od żony swojej zdała, do dziecsa 
czasem tylko, by mu głowę pogłaskać przychodzące­
go. I na duszę upadł mu smutek ciężki, jaki zresztą o- 
garniął go tu często od powrotu.

W  pewieu dzień oan Wąsowicz, który teraz oddalał 
się często, przyszedł do niego i spytał, czyby n.e oawie- 
iz ii sąsiadki, samotnie mieszkającej wdowy, Podlaskiej.

„Jakże? —  ździwił się Hellburg. Nie znam jej i nie 
widziałem jej nigdy.

— Czyl.ż myślisz, że ja u ciebie siedząc, nie wycho­
dzę po za próg domu, albo z tobą tylko polować do 
kniei ™  odparł pan Wąsowicz. Poczyniłem już od­

wiedziny w  całe sąsiedztwo. Rychło tu całemi gro­
madami goście zjezdzać będą. _

__ jakaż to wdowa? Zapewne w  ciemnym kwetie,
oczami ku niebu przewraca, a książkę z godzinkami
trzyma w  reku? . . .

__ Właśnie bym do takiej jechał! Młoda wdowa
i wesoła, dwór piękny, w ogrodzie rozrywki i zaba­
w y  różne, koncepty prawi, wino ma, czas schodzi jak­
by z bicza strzelił. ^

Piotr pomyślał, że trzeba spróbować trochę żyć, roz­
weselić się, a zwłaszcza uczynić coś dla przyjaciela. 
Odparł też:

„Pojadę“ . .
Pojechali więc. Wsiedli na rumaki i za dwie godziny 

byli u owej pani. Zobaczyli dwór drewniany, ale pię­
trowy, galeryjka zdobny. Na dachu umocowane szkla­
ne kule i powietrzniki kręcące się dokoła. W  pobliżu 
domu gołębnik stał, a pani koło niego karmiła gołębie.

Wyskoczyli- z wozu i pan Wąsowicz przedstawił 
przyjaciela. Pani we włoskiej była sukni, choć na swój 
ogród, lecz w  berec e. Szyje miała odkrytą, ledwie na 
nią zachodziło glezłeczko koronkowe. Było to swawo­
lą wielka na ów czas i dowodem wielkiej zalotności nie­
wieściej.

Klasnęła w  dłonie, widząc gości, aż się gołębie za 
strachem rozpierzchły. Zdawała się w ęcej cieszyć żoł­
nierską postacią Wąsowicza z wąsem sutym, czupryną 
podgoloną, ale spojrzała także życzliwe na Heiiburga.

(Ciąg dalszy nastąpi),



GAZETA GDAKSKA 12-go MARCA 1922.

Francja ma dużo potrzeby, żeby wymienić tytko gminy, zru­
sz czone przez wojnę, które zażadaly na odbudowę 27 miliar­
dów franków. Ą minister skarbu ma zamiar zaspokoić w l. b. 
te potrzeby tytko w jednej trzeciej części. , £

—  Jakie byłyby w an rid  ewentualnej pożyczki?
—  To zawfcio od chwal, w której pożyczka byfaby rea­

lizowana. Teraz możmaiby zrealizować pożyczkę, płatna za 
lat 10, oprocentowaną na 6 proc. po kursie 94 i pół.

—  Jaki też byłby ced nowej pożyczki: walutowy, inwe­
stycyjny, czy jaki inny?

—  Mojem zdaniem — należałoby przedewszystkiem usta­
bilizować kurs marki polskiej, ufundować .bank emisyjny, ali­
mentów ać osobliwie przemysł na Górnym Śląsku, połączyć 
Górny Śląsk kolejami z Polską i wotgóie podnieść wytwór­
czość .państwa robriczą i przemysłową. To wszystko jednak 
—  reeaz prosto — należy już do zakresu polityki ministra 
skarbu.

—  A w jakim ferm w ie można oczekiwać ostatecznej de­
cyzji?

—  Przedewsczystkiem musi być zratyfikowana przez sejm 
nasz umowa handlowa z Francją. Dalszy bieg sprawy zaJeży 
od czuwania naszej legać# paryskiej, a tutaj muszę nadmie­
nić, że zarówno poseł hr. Zamoyski, jako też jego współpra­
cownicy, zajęli się szczerze tą sprawą, nie wątpię zatem, że 
będą czuwać nad dalszym jej tokiem. Wreszcie zawisło dużo 
od tego, po jakiej linii pójdzie polityka przyszłego nządu? 
Linja ta musi być bardzo jasna 1 całkiem niedwuznaczna, 
inaczej bowiem wszystko przeipaść może. A stałaby się przez 
to wielka krzywda, Metyłko finansowa, aJe też polityczna 
Polsce. Bo jakkolwiek spotykałem się wszędzie we Franci 
i  najwyższą sympatią dla Polski np. u marszałka Focha i 
jen. Weygamda, w łonie rządu, czy parlamentu, to jednak nie 
brak odgłosów pewnego sceptycyzmu co do szczerości po­
lityki polskiej. I dlatego właśnie polityka nasza musi być 
zupełnie szczera.

Z prasy niemieckiej.
Ofiarność polskich kobiet. —  „Ukoronowany błazen na tronie“ .

„Daoz. N. Nacłw.“ notuje wiadomość ze Lwowa o podzi­
wu godnej ofiarności i energii kobiet małopolskich w akcji 
na rzecz skarbu państwa.

Narodowa Organizacja Kobiet pracuje krtenzywnie nad 
przysporzeniem skarbowi narodowemu sełachetnych krusz­
ców. Wyniki tej akcji są podziwu godne, jeśH weźmiemy pod 
»w agę straszne zniszczenie Małopolski podczas wojen w la­
tach 1914— 1920. Oto cytry tyitko z kilku miejscowości z mie­
siąca lutego bT„ z których należy brać przykład. I tak w 
Kołomyj! zebrano 200 klg. srebra, w Brzeźanach bezpośred­
nio po wiecu w ciągu 4 godzin 1 klg. złota i 7 klg. srebra o- 
raz 200 tysięcy marek na wykup złota ! srebra. W  Rzeszo­
wie bezpośrednio po wiecu grono osób w liczbie 174 złożyło 
przeszło 1 klg. złota i 1 klg. srebra. Zważyć należy, że 
wszystkie te miejscowości są kompletnie zażydzone, handel 
ł przemysł w zupełności spoczywa w żydowskich rękach, 
które zamknięte są dla skarbu narodowego.

JDanz. Vo!ksstimme“ pomieszcza wyjątki z książki p t 
„Tragedia Niemiec“, którn się ukazała nakładem Dunkera 1 
Humboldta. Cytaty te zatytułował wspomniany dziennik wie- 
lemówiącym tytułem: „Ukoronowany błazen“ . Z wyjątków 
tych dowiadujemy się następujących, szczegółów o dynastii
Hohenzollernów:

„Wilhelm II. jest dziedzicznie obciążonym. Jego pra­
wnuk Fryderyk Wilhelm IV. zmarł w zupełnym umysło­
wym omroku. Sam Wiiilheim cienpiał na wyciek uszny, 
której djagnozy szczegółowej nigdy nie podano (przypu­
szczano więc, że jest on natury dziedziczno-luetycznej), 
ale o którym oświadczył jego lekarz przyboczny: .„..jego 
choroba jest nieuleczalna i kiedyś skończy się c h o r o ­
ba  m ó z g u .  W  tern oświadczeniu jes-t dużo optymizmu, 
gdyż sam cesarz Fryderyk prawie ogłosił swego syna 
umysłowo chorym. Przy  upetnolebnienłn Wiihehna w 1877 
rzekł do rektora uniwersytetu berlińskiego: „I pan gra­
tuluje mi, jako psychiatra?“ Do kogoś innego zaś odezwał 
się: „Kochany hrabio, proszę mi nie gratulować, W il­
helm nigdy nie będzie dojrzałym ani pełnoletnim!“

Cały szereg nigdy nie ogłoszonych lekarskich orze­
czeń uznał konieczność ubezwłasnowolnienia cesarza, ale 
naród niemiecki me znalazł nigdy dostatecznie wiele siły.

' aby przeprowadzić ten słuszny plan posłów konserwa­
tywnych w r. 1908 przez Radę Związkową...“

„Każdemu, kto miał z Wilhelmem do czynienia, wpa­
dał natychmiast w oczy niemal hysteryczmy pęd jego do 
mówienia. Wołał on do siebie kogokolwiek, aby wypo­
wiedział się o danym temacie, ale zamiast niego sam na­
tychmiast począł mówić 1 wypuszczał go, nSe dawszy 
mu przyjść do słowa. Mowy Wilhelma ośmieszyły jego 
J Niemcy i podkopały ciężko opinię o narodzie niemiec­
kim- Mowy te jednak wykazywały niedwuznacznie ma­
nię wielkości i chorobliwy mistycyzm. Przecenianie się ce­
sarza nie znało żadnych granic. Każdy sprzeciw karany 
był wydaleniem 1 tylko pochlebcy mieli posłuch. Gdy 
Mołtke, ni« nadając się do urzędu szefa sztabu general­
nego, z podziwu godną samooceną odmówił przyjęcia te­
go urtzędu, cesarz Wilhelm rzek! do niego: „Tę odrobi­
nę ( ! )  roboty pokojowej zrobi już pan, a podczas wojny 
ja panu pomogę“ .

Oficerowie biorący udział w manewrach cesarskich 
j  w naradach byli wprost zrozpaczeni bezsensami Wilhel­
ma. a hr. Waidersee za lekkie słowo krytyki naraził się 
natomiast na wygnanie. Schiieffen stwierdził, że zacho­
wywanie się cesarza wpływało na armję demoralizująco 

I rozgoryczająco. Tu przytacza wspomniana książka ca­
ły szereg przykładów obłąkanej manjf wielkości Wilhel­
ma. Co do pomysłów Wilhelma przypomina książka tn. i. 
fakt. że tylko Wilhelm nadał gon. Stóssłowj za „obronę“ 
Portu Artura order „pour la merite“ , choć w kilka dni 
później Stossel za unikanie odpowiedzialności, lenistwo i 
tchórzostwo skazany został na śmierć. Cały świat śmiał 
się wówczas z tego „enfamt terrible“  Europy“ .

Telegramy.
Konferencja z przedstawicielami M. Ententy.
Praga, 10 III. (PAT ). Czeski« biuro prasowe donosi 

z Belgradu: Wczoraj wieczorem posłowie Polski, Cze- 
cho-Słowacji i Rumunii odbyli, dłuższą konferencję z 
jugosłowiańskim ministrem spraw zagranicznych Nin- 
Cziczem.

Belgrad, 10 III. Wczoraj rano przybyła tu delegacja 
rumuńska na konferencję Małej Ententy. Otwarcie kon­
ferencji nastąpiło wczoraj po południu. W  dniu dzi­
siejszym utworzone będą rozmaite komisje, które na­
tychmiast rozpoczną swoje prace. Posiedzenia plenar­
ne konferencji odbędą się dopiero w  przyszłym ty­
godniu.

Belgrad, 10 III. (PAT.) W  sali kasyna oficerskiego 
otwarto wczoraj popołudniu konferencję belgradzką. 
Przemówienie powitalne wygłosił minister spraw za­
granicznych Ninczic, który wskazał na międzynaro­
dowe znaczenie konferencji. Następnie przemawiali 
przewodniczący delegacji polskiej, czeskiej i rumuń­
skiej, wyrażając zadowolenie z  dojścia do skutku tej 
konferencji oraz nadzieje, że prace tej konferencji w y­
dadzą pomyślny rezultat.

Bezpośrednie połączenie telegraficzne 
Warszawa-Krółewiec.

Warszawa, 10 III. (PAT ). Warszawska stacja tele­
graficzna uzyskała w  tyoh dniach bezpośrednie połą­
czenie z Królewcem dla wymiany korespondencji skan­
dynawskiej ł litewskiej.

Tnrcja nie bodzie zaproszona do Genui.
Londyn, 10 III. (PAT). Chamiberlain oświadczył w 

Izbie gmin, że konferencja m ędzysojusznicza trwa w 
postanowieniu nie zapraszania Turcji do udziału w kon­
ferencji genueńskiej.

Powody odmowy Ameryki.
Londyn, 10 III. Z Waszyngtonu donoszą: Rząd a- 

merykański oświadcza w  nocie, w której odmawia wzię­
cia udziału w  konferencji genueńskiej, że udział Stanów 
Zjedn. w  jakiejkolwiek ogólno-europejskiej konferencji 
jest niemożł wy, ponieważ wedle przekonania rządu 
amerykańskiego narodu europejskie nie poczyniły nie­
zbędnych zarządzeń, celem naprawy spustoszeń wojen­
nych i stabilizacji życia gospodarczego. Jak słychać 
rząd Stanów Zjedn, który już przed rakiem oświadczył 
się przeciw uznaniu sowietów, przeciwny jest udziało­
w i Rosji w  konferencji genueńskiej.

Odmowa Ameryki nie ditknąta Anglii.
Leafield, 10 III. (PAT.) Decyzja Stanów Zjedn. nie 

Wzięcia udziału w  konferencji genueńskiej nie uczyniła 
w Anglii wielkiego wrażenia i nie wpływie na zmianę 
programu tej konferencji. Stany Zjedn. przez usunięcie 
się od udziału w  tej konferencji chcą zaznaczyć, iż 
pragną. aby Europa najpierw sama pomogła sobie, za­
nim spodziewać się będzie mogła pomocy Ameryki.

Indie ¿adaia rewizji traktatu w Sevres.
Delhi, 10 III. Rząd indyjski wysłał do Londynu te­

legram, w  którym zwraca uwagę, że uważa za swój 
I obowiązek przypomnieć w  przeddzień konferencji po­

święconej sprawom wschodu, rządowi angielskiemu, iż 
Hindusi uważają za konieczną rewizję traktatu poko­
jowego z Sevres. Rząd Indyjski oświadcza się stanow­
czo za oddaniem Turcji, Tracji i Smyrny oraz z>a u- 
trzymaniem zwierzchnictwa sułtana nad miejscami świę­
temu

Zmiana reformy agrarnej na Łotwie konieczna.
 ̂ Ryga, 10 III. (PAT). Jeden z dzienników tutejszych 

oświadcza, że Łotwa tak długo nie znajdzie zaufania 
finansowego zagranicą, dopóki n e zmieni niesłychanie 
radykalnej reformy agrarnej, która zdaniem dziennika 
pod każdym względem uczyniła krzywdę krajowi

Groźba lokautu w Anglii.
Poldfiu, 10 III, (PAT ). Angielskiemu przemysłowi me­

talurgicznemu grozi wielkie przes lenie. O ile robotnicy 
nie przyjmą do 11 bm. warunków pracodawców ogło­
szony będzie lokaut, który dotknie pól miliona robot­
ników.

Sytuacja w Irhndji pogarsza sio.
Poldhu, 10 III. PAT. (Radjo). Sytuacja w  Irlandii do­

znała znowu pogorszenia: Daje się to zauważyć zwła­
szcza w  Ltmeriok. Rząd tymczasowy wysłał do tęj 
miejscowości posiłki. Obawiają się wybuchu powsta­
nia w Cork i innych okolicach południowej i zachod­
niej Irlandii

Straszna burza w Anglii.
Poldhu, 10 III. (PAT.) Gwałtowna burza, połączona 

z ichrami. których szybkość dochodziła do 108 kilome­
trów, nawiedziła Anglie i Kanał. Straty materialne, 
wyrządzone przez burzę sa bardzo wielkie. Komunika­
cja z kontynentem została przerwana. Wiele okrętów 
wstrzymało swój wyjazd.

30 milionów pod grozą śmierci głoi!;we|.
Sądzimy, że nawet tych bardzo nielicznych wyjątków w y­

starczy, aby naszym monarchistom gdańskim otworzyć oczy 
na ich bożyszcze. Ale cóż! Oni wiedizą o tern sami, lecz lep­
sza przypuszczalna kariera za pokłony ukoronowanym nar­
wańcom, niż dobro państwa i ludu niieuiledkiego.

Moskwa, 10 III. (PAT). Liczba głodujących w Ro­
sji zwiększyła się już do 30 milionów. Do okręgów do­
tkniętych katastrofą głodową zaliczono w ostatnim cza­
su także Turkestan. Najokropniejsze stosunki panują 
w powiatach odeskim 1 melitopolskim. Obszary te, któ­
re dawniej były spichlerzem Rosji, zmieaSfy się obec­
nie w pustynię, |

Z polityki zagranicznej.
Zjazd ministrów państw bałtyckich w Warszawie.

Dnia 12 bm. rozpoczyna się w Warszawie zjazd ministrów 
państw bałtyckich. Szereg komisji pracuje obecnie celem 
przygotowania programu ■ zjazdu. W  związku z konferencją 
przybyli do Warszawy posłowie polscy pinży rządzie finlandz­
kim i łotewskim pp. Michał Sokotaicki i Jodiko-NarkiewIcz.

Finlandzki minister spraw zagranicznych p. Helski wyje­
chał we wtorek w towarzystwie dyrektora departamentu p. 
Bromsa z Helsimgforsu do Warszawy, ,

Sprawa traktatu handlowego z  sowietami

Dnia 8 bm. odbyło się pierwsze ogólne posiedzenie 'dele­
gacji polskiej rosyjsiko-uikraińskiej do zawarcia traktatu han­
dlowego. Obrady zagaił wiceminister przemysłu i handlu, p. 
Strassburgar, przewodniczący delegacji polskiej, witając de­
legację rcsyjsko-ukraińsiką i podkreślając potrzebę uregulo­
wania stosunków ekonomicznych między Polską a Rosją.

Przewodniczący strony rosyjskiej podkreślił w swojem 
przemówieniu zgodność poglądów Polski i Rosji na koniecz­
ność zawarcia traktatu i stwierdził, że Polska jest nieodzow- 
nem ogniwem dla Rosji i Ukrainy w celu nawiązania stosun­
ków z pozostałemi krajami europejskiemu.

Wyznaczono dwie podkomisje do spraw handlowych i ko­
munikacji oraz ustalono jakie sprawy uregulowane być mają 
w traktacie.

__________________________________________________________ j N

Gdańsk, niedziela 12 marca 1922. 

Rzymsko-kat.: Sucha (2. zost.), G rzegorz W. pp. w. dr. 

Słońca Wschód: godz. 6 m. 25 Zachód: eodz. 5 in. 56

pod Toruniem 
pod Chełmnem 
pod Kurzebrakiem 4,78 
pod Tczewem . 5,24 5,42 
pod Schiewenhorst 3.42 3,36 
pod Fordon-'" 4 88 4 27

pod Grudziądzem 4 22 4,56 
pod Malborkiem 5,00 5.22 
pod Einiage 3.82 3.74

z dnia 8/3 9/3
pod Warszawą 3.56 3,30 
pod Płockiem . . 3.45 —

Stan wody w Wiśle dnia 10 marca.
. 3/>8 4.32 
. 3.91 4,35 
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* Ofiarność w kołach urzędniczych na cele publicz­
ne. Z okazji imienin prezydenta Dyrekcji Poczt i T e­
legrafów Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku p. dr. 
Kazimierza Lenartowicza, złożyli urzędnicy Dyrekcji 
i tutejszego polskiego urzędu pocztowego nr. 1 na jego 
ręce kwotę 1600 mk. niemieckich. Kwotę tą przekazał 
p. dr. Lenartowicz na polskie gimnazjum w Gdańsku.

Ogólna kwota jaką tut. urzędnicy pocztowi złożyli 
dotychczas na polskie gimnazjum wynosi 5 266 mk. nieim.

Na członków Tow. Pomocy Naukowej w Gdańsku 
zapisali się nieomal wszyscy urzędnicy Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów i tut. polskiego urzędu pocztowego nr. 1. 
Kwota dotychczas zebrana wynosi 1 375 rak. niem. Z tej 
■sumy złożył pan prezydent Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów dr. Lenartowicz jako członek dożywotny na cele 
Towarzystwa kwotę 1000 mk. niemieckich.

* Wypuszczenie na wolność w sprawie morderstwa 
w Platenhof. Jak wiadomo, aresztowano żonę gospo­
darza Mekeiburga z Platenhof w  dniu 28 zm. i osadź ono 
w  wiezieniu śledczem w  Gdańsku pod zarzutem, że 
brała udział w  zamordowaniu syna. Wypuszczono ją 
na razie na wolność, gdyż nie zachodzi obawa, że 
czmychnie. Dochodzenia odbywają się jednak w  dal­
szym ciągu.

* Podwyższenie honorarium lekarskiego. Związek 
lekarzy w Wolinem Mieście uchwalił podwyższyć hono­
rarium lekarskie o 20 razy honorarium przedwojennego.

* Walne zebranie Tow. Pomocy Naukowej w Gdań­
sku odbędzie sie w sobotę, dnia 25 marca o godz. 8 
wieczorem w małej sali Hotelu Continental. Porządek 
obrad: 1) sprawozdanie zarządu, 2) W ybór nowego 
zarządu, 3) wolne głosy.

Dr. Panecki, prezes.
* Ruch międzynarodowy w Gdańsku. W  tygodniu od 28

lutego do 8 marca przebywało w Gdańsku i zgłosiło się po­
licyjnie ogółem 1419 obcokrajowców w tern 670 z Polski, 440 
z Niemiec, 33 z Litwy, 31 z Ameryki, 18 z Rosji, 17 z Ukra­
iny, 14 z Łotwy, 13 z Holandii, 11 z Austrji, 10 z Anglii, 9 i  
Francji, 8 z Danji, 7 z Rumunii, 6 z Czechosłowacji, 4 z 
Włoch, po 3 z Estonji i Szwecji, po 2 z Grecji i Węgier, po 
1 z Norwegji i Hiszpanii.

* Następujące podziękowanie przesłano na ręce p. dra Pa- 
neokiego. Do Rady Opiekuńczej Okręgowej na Wolne Mia­
sto Gdańsk w Gdańsku.

Odnośnie do tamtejszego pisma z dnia 5 10 1921 kwituje­
my niniejszem odbiÓT kwoty 279 000 mkp. tytułem składki 
Towarzystwa Filaretów w W. M. Gdańsku dla obrońców 
Lwowa.

Wyrażając P. T. Radzie Opiekuńczej serdeczne podzięko­
wanie za zaufanie, jakiem nasze pismo obdarzyła, zawiada­
miamy uprzejmie, że odnosimy się w tej sprawie równocze­
śnie do Komitetu Funduszu wdów i sierot po obrońcach Lw o­
wa, a w najbliższych numerach naszego pisma ukaże się w 
rubryce „Składek“ pokwitowanie.

Kreślimy z głębokiem poważaniem: Adm. „Słowa Pol­
skiego“ we Lwowie, (podpis).

* Pokwitowanie. Na gimnazjum polskie w  Gdańsku 
przysłał do administracji „Gazety Gdańskie)“  p. St. 
Kownacka z Warszawy 2000 mik. polskich.

Lekarska służba niedzielna w  Gdańsku w  dniu 12 3 1922.

Obwód Nazwisko Mieszkanie
Nr.

tele-
Pomoc 
dla po-

fonu toinie

1. pa. dr. Catoir-Lindner Reitbahn 4 2011 nie
II. r. s. . Dreyl ng Dom nikswall 10 1248

III. » Bing Vorst. Gr, 33a 3787 »

Lekarska służba niedzielna w  Wrzeszczu w dniu 12 3 1922

Obwód Nazwisko Meszkanie
Nr.

tele-
Pomoc 
dla po-

fonu łożnic

I. dr. Swierzewski Hauptstr. 30 12 0 tak
II. • Goerdeler Baumb.-Alee 2 5240 nie

i



GAZETA GDAKSKA 12-go MARCA 1922.

Wykłady historii pruskiej i niemieckiej 
w Sejmie gdańskim.

s  Na wtrorajsoem posiedzeniu Seijtrau gańskiego, któ- 
trwało 4 K> godziny, nie załatwiono ani jednego pun- 

ictu obrad, gdyż do wniosku socjalistów prawicowych 
po ustanowienie dni 1 maja i 9 listopada świętami urzę- 
jdowemi, poszczegó ln i posłowie wykładali historie Prus 
8 Niemiec, zapominając prawie zupełnie o przedmiocie,
0 którym powinni byli mówić, ti. o wniosku socjalistów.
1 tak nip. poseł Mau mówił 2 godziny na temat historii
jRrus i Niemiec. Posiedzenie było czasami urozmaicone 
’żarcikami, które wywołały salwy śmiechu, na ogół byli 
tone jednak bardzo nudne meczące. To też wniosek 
¡posła Rahna o odroczenie posiedzenia przyjęto z wieł- 
tfcaem zadowoleniem. . ,

Na posiedzeniu byli obecni konsul 1 wtoekonsul dun- 
btórzy zajęli miejsca na trybunie dziennikarskiej.

P a zagajeniu posiedzenia zabrał głos poseł Gaiko- 
j*wsllri (centr.) i oświadczył się przeciw wnioskowi socja-

feStPoseł Rahn (kom.) oświadczył, iż wniosek socjali­
stów jest zbyteczny, gdyż mogli byli z góry mieć tą 
pewność, że Sejm obecny na wniosek ten się me zgodzi. 
!Ale lud roboczy mimo to świecić będzie w  tych dna ach, 
;i to tern więcej, gdy wszyscy robotnicy się zorganizu­
ją  bo wówczas wszyscy nie będą w  tych dniach pra­
cować. Zarzucał socjalistom niekonsekwencję.^ bo przy 
'«zasadnemu tego wniosku zaznaczyli, że dzień 9 listo­
pada chcą obchodzić jako rocznicę zawacia konwencji

polsko-głdańskiel a jeszcze przed kilku tygodniami w y­
powiedzieli się jak najostrzej przeciw niej. Komuniści 
będą oczywiście głosować za wnioskiem socjalistów.

Następnie zabrał głos poseł Mau (niez.) i oświadczył, 
że jego frakcja głosować będzie za wnioskiem socjali­
stów. W  dalszej swej dwugodzinnej mowie prostował 
i zbijał twierdzenia posła dr. Mathaei‘go, jakie tenże 
wypowiedział dnia poprzedniego. Szeroko rozwiódł się 
o korupcji, jaka zapanowała podczas wojny w kraju, 
w  etapie i na froncie, o korupcji, która ogarnęła wła­
śnie sfery nacjonalistyczne, stające na czele Czerwone­
go Krzyża niemieckiego, i przytoczył liczne przykłady 
tej korupcji z zarządu Czerwonego Krzyża na byłe Pru­
sy Zach. w Gdańsku, wymieniając nazwiska i przyta­
czając liczne fakty demoralizacji. Zaznaczył dalej, że 
nacjonaliści gdańscy dążą całą siłą pary do utworzenia 
monarchii i mil-itaryzmu w Niemczech, aby naród zno­
wu popchnąć do wojny i wywołać wzajemne mordowa­
nie się narodów, a ludy wtrącić w nędzę. Mówią oni 
w cąż  o rewanżu, czego dowodem także mowa dr. 
Mathaefga na posiedzeniu czwartkowemu

Po oświadczeniu się posła Br i esik orna przeciw, a 
posła Mafcschkiewiibza za wnioskiem, przyczem ten o- 
statmi nie omieszkał zaatakować także ostro nacjona­
listów, do których frakeyij dawniej należał, przemawiali 
jeszcze posłowie Wendt (nacj.) i Klossowski (soc.), po- 
czam odroczono Sejm na wniosek posła Rahna do śro­
dy, 15 bm.

litej"
Hakatystyczna mapa. Czytamy w  „Rzeczypospo-

ł.
lüanziger Neueste Nachrichten“ , znany hakatysty- 

czny dziennik gdański, korzystając z okazji Targu Po­
znańskiego, szuka w byłej dzielnicy pruskiej polskich 
marek i w  tym celu poleca polskim przedsiębiorstwom 
swoje łamy do ogłoszeń za „śmieszną sumę około ÓUU 
tycięcy marek polskich za stronicę. Do oferty swojej 
dołączą prospekt z podpałkami stronicy i warunkami 
ogłoszenia, w  których pisze: „Verbreitungsgebiet (abo­
namentowy dla „Danz. N. Nacbr.“ ): Der Freistaat 
Danzig, die angrenzenden Provinzen, Pommerellen, 
Kongresspolen und die östlichen Randstaaten.

Dla „Danz. N. Nachr.“ zatem nie istnieje jeszcze Pol­
ska, lecz tylko „przyległe prowincje Pomorze i Pol ska 
Kongresowa.“ Natomiast zna już Finlandie, Estonią, 
[Łotwę, Litwę i Rosję“ , zna także już Ukrainę, a stwa­
rza w  dodatku „Białoruś“ . Przekonać się o tern mo­
żna z drugiego załącznika, przedstawiającego kartogra­
ficznie nowe państwa wschodnie. Według tej kam 
fregna granice Polski od morza począwszy z zachodu 
S S a t n i e  linia prara 'w e rs a l* .
Jednakże bez przyznanego Górnego Śląska, na poludnio 
w ym  wschodzie kończy się granica bezpośrednio za 
Lwowem, potem wspina się na północny wschód¡aż^do 
¡Buska, schodzi na południo-zachod prawie do Przemy­
śla wspina się potem prostopadle na połnoc mniej wię­
cej’ do Lublina i Międzyrzecza, okrąża w lulku zacho­
dnim Białystok, pozostawia Tykocin i Knyszyn poza 
granicami Polski, zostawiając Polsce łaskawie Grodno. 
Granica Polski kończy się, łącząc się z granicą Pru 
¡Wschodnich, pod Augustowem. M ,

Granicę L itw y Kowieńskiej oznacza „Danz. N. Nacn- 
rićhten“ bardzo hojnie, bo daje jej całą Ziemię Wileńską 
z  Wilnem i nieledwie Kłajpedę, Mitawę 1 Dzwińsk.
“ Niezmiernie jest hojny też ów dziennk gdański.dla 
Białorusi i Ukrainy. Białoruś otrzymuje Białystok^ 
Pińsk, Homel Smoleńsk, Witebsk, ° c f f i
Iftd. Ukraina zaś na zachód Brześć Litewski, Chełm, 
Zamość, Jarosław, Stryj, Halicz, Stanisławów, a na 

! wschód granice Ukrainy giną az gdzieś pod Uralem. h 
1 W  taki sposób dzieli w ięc „Danz. Neueste Nachr. 
Im  swpjemu cały wschód i —  opierając swoją bezw zge- 
!dna geografję na eksterminacyjnej polakożerczej poh- 
! tyce Prusaków —  liczy się z tem, że Wielkopolanie i 
i Pomorzanie nie mają najmniejszego pojęcia o granicach 
dciiwniGiSZC1] i dzisiejszej Polski. ,

“  Należy przeto przestrzec ogól nasz przed tam pis­
mem aby zacietrzewieni hakatyści w guście „Danz. N. 
S r “  nie mieli przyczyny najsrawać sic t  naszej do- 
broduszności, jednocześnie wyławiając pieniądze *  na- 
szivcli kiCiSZC*!'

* Z rvnku pracy. Mimo ogromnego bezrobocia pa­
nuje w  poszczególnych zawodach brak sił roboczych 
Miejski urząd pracy poszukuje więc w  ogłoszeniu w  
dziale inseratowym w  numerae d z is .e g z ^  ^ a  aa- 
szego szereg sił roboczych obu płci. Zgłoszenia przyj- 
S  urzędy pośrednictwa przy miejskim urzędzie pra­
cy, Grobla Staromiejska nr. 52 (dawniejszy szpital for-

teC7*n0dbiór kart na chleb 1 mąkę. Karty u  i mąkę
j odebrać można za zwrotem głównego znaczka nr. 
kaczy oraz u handlarzy chleba i mąki. .

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie w  spaw ie w y
rów 15 radnych i 15 zastępców do wydziału POdatto- 
w'ego IV podatkowej klasy od procederu. Bnzsze sz 
> 6 ły  znajdą interesowani w  ogłoszeniu. , ■ „

+ Podziękowanie. Zamiast wieńca na trumnę sp. La t »  
z Warzewsidch Kręckiej złożyli na rzecz Tow. Czytelń’ u- 
dowych w Gdańsku: p. dyr. Zygmunt Kiepski 1000 m*. mcm., 

i Bank Kwilecki, Potocki i Ska 5000 mk. nie n , dr. F ila r* ) z 
’-¿ooą 200 mk. niem. Za hojny ten dar szczerze dziękujejpy.

Tow. Czytelni Ludowych w Gdaisku 
ś . Dr. Filarski, prezes. St. Leszczyń -.ki, skarbnik.
ł  ♦' Zwracamy uwagę na ogłoszen ie p. Huberta Par- 
i « * a u  w łaśc ic ie la  firm y  „Danz'ger Ratsstube Wilhelm 
’’Bodenburg“ , o  k tórym  k rą ży ły  w m ieście pogłoski, ze 
^ r z S a ł  sw ói lokal. Znajdujący się obok lokal „Der 

¡S pe isew agen “  nie n a leży  jednak do tego zakładu. Na­
szej publiczności m ożem y restaurację i wimarnę. połą­
czona i doskonałą kuchnię jak najlepiej polecić.

* Swój do swego! Gospodarczy nasz stan posiadania na 
terenie Wolnego Miasta powiększa się temi dniami o ńową 
placówkę, Mianow/"'« Uw iera ze sw-ej bezinteresownej pra-

cy społecznej radny m. Sopotu, p. Juljusz Zamkowski w  So­
pocie, ul. Gdańska 42, nowe przedsiębiorstwo prac malar­
skich pod firmą Zamkowski i Grossmann.

Podając fakt ten do publicznej wiadomości, upraszamy 
P. T. Czytelników z obszaru W . Miasta i o>koliey, aby w ra­
zie zapotrzebowania poprzeć raczyli tę nową naszą placów­
kę. Praw y charakter p. Z. oraz jego kwalifikacje zawodowe 
zapewniają zgóry sumienną i uczciwą obsługę.

Kronika pomorska.
—  Skarszewy. Walne zebranie tut. Toiw. śpiew. „Lutnia“ 

odbyło się w ubiegły czwartek dnia 2 marca br. w sali p. 
Polskiego. Po sprawozdaniu z czynności prezesa, dyrygenta 
i skarbnika przystąpiono d o  wyboru nowego zarządu. P. 
Gdaniec, który sprawował urząd prezesa przez 9 lat, oświad­
czył, iż z powoda przeniesienia służbowego ze Skarszew do 
Bączka, pozostanie jedynie członkiem zwyczajnym.

Wybrano jednogłośnie: Prezesem p. sędziego dr. Popiela, 
zastępcą p. Przewoskiego, dyrygentem p. Serożyńskiego, ka­
sjerem p. Fr. Szarmacha, sekretarką, p. Kośmińską i porząd­
kującym p. Donsta. — Towarzystwo liczy 68 członków, w 
tym 12 nieczynych. Stan kasy wynosił: 1 stycznia br. de­
ficyt w kwocie 928 mk. a to z powodu zakupionego ..Śpiew­
nika Związkowego“ , który kosztuje 18 tysięcy marek. 0 - 
becny stan kasy wynosi 4 iys. mk. gotówki, z której ofiaro­
wała „Lutnia“ w  Gdańsku 3000 mk. poi. Składki mie-ięcznc 
podwyższono od członków czynnych na 5 mik. miesięcznie 
I od nieczynnych na 20 mk. miesięcznie. Uchwalono ćnia 
23 kwietnia br. urządzić koncert z przedstawieniem ama- 
torskiem. Po wyczerpaniu obrad zachęcał p. prezes w Jłuż- 
szern przemówieniu do pielęgnowania śoiewti chórowego i 
hasłem „Cześć pieśni“  zakończył zebranie.

—  Chojnice. (Ze sądu). W  piątek i sobotę ubiegłego ty­
godnie toczył się przed tutejszą izbą karną proces przeciw­
ko p. Schulzowi, urzędnikowi sądu powiatowego w Czersku. 
Pan Schulz został przed rokiem za sprzeniewierzenie w u- 
rzędzie, skazany na 8 lat domu karnego. Przeciwko wyro­
ków ' założył rewizję i został w  procesie z  dnia 4 bm. uwol­
niony i natychmiast wypuszczony z więzienia, w którem 
przesiedział 14 miesięcy. Sąd wydał wyrok uwalniający z tej 
przyczyny, że oskarżony zwrócił sprzeniewierzoną sumę, i 
że często był pijany i że wskutek pijaństwa nieraz nie wie­
dział, co robił, jednem słowem uznano go za niepoczytclne- 
go. Sąd opierał się tu na świadectwach lekarzy pp. dr. 
Lniskiego ł dr. Machowińskiego. Prokurator wniósł przeciw 
oskarżonemu ponownie o 8 lat więzienia, lecz sąd, jak już 
powyżej zaznaczyliśmy uwolnił go.

_  Grudziądz. W  atoe zebranie tutejszej grupy Tow. Czer­
wonego Krzyża odbyło się we wtorek w saK ratusza. Po ­
siedzenie naznaczone na go<te. 18 nie przyszło do statku z 
powodu niedostatecznej Kczby członków, wobec tego stało 
się posiedzenie drugie, naznaczone jia pół godziny później _w 
myśl statutów prawomocnemu Przybyło około 60 członków 
p nimi z wojskowych płk. Ładoś, dow. 16 dyw., płk. lek dr. 
Zelewski, szef rejonowy, płk. Cfarysitym, dow. grudziądzfcfe- 
, a p y to , mjr. ks. V-ego, proboszcz wojskowy, z cywilnych 
pp dr. Sujkowski, dyr. Poszwiński, insp. szkolny Ossowski, 
dyr. Śamoliński, p. Baranowski i wielu innych. Z Torunia 
przybyła pand dr. Steimbornowa, prez es owa okręgu pomor­
skiego. Marszałkiem posiedzemi był prezydent miasta, do 
pióra poproszono p. dyr. Samoiińskiego. Z obszergnego spra­
wozdania kasowego wynika, iż obrót ogólny ubiegłego rota 
przekraczał 1 i pół m ili marek. Sprawozdania poszozegód- 
aych komisji, a było ich dziewięć, zapoznały nas z daleko- 
aośną czynnością tow-a w  najrozmaitszych kierunkach d o  
broczymiości, a mianowicie opieki nad chorym żołnierzem, 
inwalidą i pozostałem* po nich żonami i dziećmi. Pam dr. 
Steinbornow* dziękowała w imieniu okręgu paniom z « w y­
dajną pracę. B yły to uczynki doraźne, lecz musimy w myśl 
zasad towarzystwa baczyć i na prace przygotowawcze w 
razie wojennego pogotowia. Życzeniem „Szczęść Boże w 
dalszej pracy“ zakończyła swoją serdeczną przemowę. Na­
stępują wybory. Na prezes ową została ponownie wybraną 
pani Żybarska, na wiceprezesową pp. Khmkowa i Korze­
niewska, na sekretarkę p. Piotrowska a jej następczynią P- 
Hoffmanowa. Skarbnikiem został p. Baranowski a jego zast. 
p dr. Zaiwbrzycki. Poszczególne komisje składają się jak na­
stępuje: 1. Finansowa p. Poszwlński, zast. p. Baranowska, 
2. gospodarcza p. Głębocka, zast. p. Bornacka, 3. sekcja 
opieki nad wdowami p. Herczyńska, zast. p. Gstrawska, 4. 
rewizjna pp. dyr. Posziwiński, dyr. Grobelny, Biebck, dyr.

Sarno!ińskj, 5. propagandy: płk. lek. dr. Zeiewsfcl, płk. Chry- 
stynus, redaktor Chmielewski, mjr. lek. dr. Marzinek, dow. 
szpitala okręgowego, Falarcizyk, mjr. Vogei, Rybacki, 6. ko­
misja sanitarna p. Steinerowa, zast mjr. lek. Chelmioki. Dzię­
kując wszystkim zebranym za łaskawe przybycie, a w szcze­
gólności p. Talarczykowi z Urzędu rent wojskowych za zje­
dnanie około 1 000 nowych członków, zakończyła p. preze- 
sowa zebranie, życząc tow. a szczególnie zarządowi i ko­
misjom przyjemnej i wydajnej pracy. Posiedzenie zakończyło 
się o godz: 20.

__ (Walne zebranie Pomorskiego związku Hodowców By­
dła i Trzody Chlewnej.) We wtorek, da. 7 bm. odbyło się w 
Grudziądzu w sali hotelu „Pod Złotym Lwem“ walne zebra­
nie hodowców bydła rozpłodowego i trzody chlewnej. Ze­
braniu przewodniczył prezes Pomorskiej izby Rolniczej p. dr. 
Eśden Temspki. Przewodniczącym związków jest każdora­
zowy przewodniczący P. I. R. Na wiceprezesa wybrano p. 
Malmendera z Łubków. W  skład zarządu wchodzą pp. Li>e- 
brauel-Bratwin, Szadow-Niedamowo, Mania-Rajkowy, Kłeina- 
Lubkowy, Schwery-Malemto i Hasse-Nowaeerkiew. Obecny 
r.otarjusz p. Szychowski legalizował podpisy celem sądów- 
nego zarejestrowania towarzystwa. Pióro prowadził p. Drze- 
wuski z P. I. R. Po wyborach następuje bardzo ciekawy re­
ferat p. dr. Esden-Temskiego o gruźlicy u bydła, który 
wywołuje bardzo ożywioną dyskusję. Dużo członków domaga 
się własnego weterynarza związkowego, specjalistę, który­
by badał trzody. Do teraźniejszych weterynarzy powiato­
wych, t. zw. wojennych wielu nie ma zaufania. Obecny we­
terynarz p. dr. Goerty przeczy temu, każdy praktyczny we­
terynarz powinien ż łatwością umieć przeprowadzić badania 
na gruźlicę. Stacja bakteriologiczna w Bydgoszczy zajmie się 
badaniami naukewemi a Min. i P. I. R- wydadzą osobne prze­
pisy co do zwalczania tej choroby. Wnioski p. dr. Strusie- 
wicza natury organizacyjnej i finansowej przyjęto zebranie 
jednogłośnie. Postanowiono urządzać rocznie tylko 2 licyta­
cje, na wiosnę i na jesień, ostatnia połączona z premiowa­
niem bydła i to w Grudziądzu i w Tczewie. Przyszła od­
będzie się w maju br. ____________  A. M,

Wielkopolska.
—  Zjazd rolników w Poznaniu. W  ubiegły wtorek rozpo­

częły się 3-dniowe obrady Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego z Wielkopolski. Obrady zagaił prezes dr. Szoł- 
drzyński, zdając sprawę zogólnego stanu rolnictwa w ubie­
głym roku, Marszalkiem zjazdu obrano p. Fudakowskiego z 
Warszawy, zastępcą zaś jego dr. Alfreda Chłapowskiego. 
Pierwszy zabrał głos dyrektor departamentu rolnictwa mini­
sterstwa b. dzielnicy pruskiej p. Bełza-Ostrowski. Mówca 
przedstawił program departamentu rolnictwa i zaznaczył, że 
preliminarz budżetowy departamentu na rok bieżący przewi­
duje 3 miliardy wydatków na potrzeby rolnictwa w Wielko- 
ńolsce i na Pomorzu. Następny mówca, sekretarz Centralne­
go Towarzystwa Gospodarczego i prezes Wielkopolskiej Izby 
Rolniczej, p. Bnidskt, przedstawił sprawozdanie z rocznej 
dzłałainości C. T. G. i zaznaczył niezwykle dodatni objaw 
interesowania się rolników sprawami organizacji. Istnieją 
fakty, że na zjazdy poszczególne przybywało około 80 procent 
wszystkich członków, podczas gdy przed wojną zebrania od­
bywały się przeważnie przy udziale 30 proc. ogólnej liczby 
członków. Działalność Towarzystwa rozwija się coraz wię­
cej, czego najlepszym dowodem jest połączenie się z Central­
nym Towarzystwem Gosjfodarczem na Pomorzu. Organiza­
cja zwróciła swą uwagę obecnie na utrzymanie akademii rol­
niczej w Bydgoszczy i uważa istnienie tej instytucji za ko­
nieczne. Centralne Towarzystwo Gospodarcze zorganizowało 
pomoc dla ziemian kresowych drogą ułatwienia im i porę­
czenia kredytów w bankach Polski zachodniej. W  sprawie 
daniny zajęto stanowisko lojalne, interweniując u ziemian 
w  wypadkach niesprawiedliwego wymiaru daniny na podsta­
wie przestarzałego podatku gruntowego. Pod względem or­
ganizacyjnym Towarzystwo dzieli się na wydziały: ogólny, 
kasowy, rolny, techniozno-fabryczny i pracy. ̂

P. M. Chłapowski przedstawił sprawozdanie finansowe To­
warzystwa, z którego wynika, iż deficyt tegoroczny wynosi 
700 tys. marek. Budżet na rok następny został ustalony, 
przyczem przewidziana została konieczność podwyższenia 
składek członkowskich.

Patron kółek rolniczych p. Browmsford stwierdził w swem 
przemówieniu świetny rozwój kółek rolniczych w Wielko- 
poisce. Kółka te znajdują zrozumienie u włościan, to tez 
liczne są wypadki, gdy w zebraniach kółek poszczególnych 
biorą udział wszyscy ich członkowie. Mówca skrytykował 
ostro oświadczenie posła Kiemika, dyrektora Głównego U- 
rxęd.u Ziemskiego, który oświadczył, że włościanie w W iel- 
kooolsce i na Pomorzu nie są usposobieni patriotycznie, le -  : 
go rodzaju oświadczenie p. Kiernik mógł uczynić jedynie ze 
względów pobtyki partyjnej, to iest z powodu niemożności, 
pozyskania sobie sympatyków w byłej dzielnicy pruskiej.

P  Łubieński wygłosił referat na temat współpracy zie­
mian w kółkach rolniczych, p. Lipski zaś omówił stan finan­
sów gospodarstw wiejskich w ostatnich kilku latach. Referat 
ten wywarł ogromne wrażenie i wywołał ożywioną dyskusję. 
7 .d,n*7noo wniosek ogłoszenia referatu tego w druku.

"  w  dn-u drogim obrad przemawiali: p. Sumiński (doświad­
czenia, poczynione w czasie wojny z koniem pełne] krwi), 
kierownik instytutu lekarskiego w Bydgoszczy p. Zbigniew 
tatv\rViimv*ki (o podniesieniu produkcji mleka), oraz po przer­
wie obiadowej P. P«>f- Niklewski (plodozmian wobec braku 
sztucznych nawozów). W ieczorem odbyło się poufne zebra­
nie ziemian w bazarze, zakończone rautem.

Robota niemiecka na kresach. W  kolonii niemiec- 
kiei Teosin w  powiecie chełmskim w roku 1918 n.ekto- 
r7V Ni emcy sprzedali swe grunta i wyjechali do kraju 
rodzinnego. Przed niedawnym czasem powrócili ĵednait 
i rozooczeli swe rządy. W  szkole, gdzie większość uez- 

I niów składa sie z Podaków, zażądali wykładów reigji 
! w jeżyku niemieckim. Inspektor szkolmy zgodził się na 
! tn ; -wydelegował nauczyciela Polaka, znającego ję- 
1 zyk niemiecki. W  lutym przybył nauczyciel, lecz Niem-
• /-.y etanoli we drzwiach i zagrozili mu kijami. Jed.no-* 
' ezpśnie pakryjomu wnieśli do domu ołtarz, chcąc m eć 
! pozór że budynek iest domem modlitwy. Dzięki lnter- 
i werncji ks. Szyszki nie przyszło do rozlewu K r w i .  Woft 
i kazał szkołę opieczętować, czeikajac na rozkazy władz.
* Referent starostwa kazał szkołę odtworzyć.
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Z  b y ł e j  K o n g r e s ó w k i .

—  Łódź. (Ugoda z robotnikami włóknistymi.) W e 
wtorek odbyła sie ostateczna konferencja miedzy przed­
stawicielami przemysłu a przedstawicielami związków 
zawodowych w sprawie podwyżka płac w  przemyśle 
włóknistym. Zgodzono sie na podwyżkę regulacyjną od 
4 do 33 proc. Osiągnięte w poszczególnych pozycjach 
stawki procentowe doliczać sie bodzie w  akordzie do 
każdej jednostki, t. i- metra, arszyna lub tysiąca. Co 
się tyczy plac dniówkowych, to podwyżka w wykazach 
procentowych będzie wliczona do płac obecnych zasa- 
dniczyh plus drożyźniame.

—  W arszaw a . (Tajemnicze znikanie mtjonów.) W e 
Wtorek zgłosił się d*o Banku Ziemiańskiego p. Pfeiffer 
do swej „safes“ , celem podjęcia pewnej sumy. Zaledwie 
otworzył kasetke oniemiał z przerażenia. W  kasetce 
nie było literalnie ani szeląga, mimo, że ulokował w  
niej klejnotów i złota na suimę 100 milionów. Po oprzy­
tomnieniu p. Pfeiffer wszczął alarm. Cały bank się po­
ruszył. Wezwano natychmiast policję kryminalną. Na 
miejsce przybył —  rzec można —  cały urząd śledczy. 
W  chwili wkroczenia do banku policji przybyła inna z 
klientek banku, mianowicie ks. Woroiniecfca. która otwo­
rzyw szy swoja kaisetkę, również znalazła ją pustą. W  
kasetce ks. Woroniecikieij było klejnotów na sumę 80 
milionów, które znikły. Teraz dopiero zapanowało o- 
gromne przerażen'e. Policja natychmiast wszczęła do­
chodzenie i podobno już na jakiś ślad natraf ła.

W  związku z powyższą notatką dowiadują się pisma 
warszawskie, że w środę do godz. 1 w  południe od­
wiedziło Bank Ziemiański przeszło 100 osób, które zna­
lazły swoje depozyty nienaruszone. Podczas kontroli, 
przeprowadzonej w  safes z inicjatywy dyrekcji Banku 
w  obecności policji okazało się, że jeszcze tylko do je­
dnej skrytki nie wykryty dotąd sprawca dorobił sobie 
klucze. Energiczne śledztwo prowadzone przez pomoc­
nika naczelnika policji krynrnalmeii, p. Kurnatowskiego, 
przy żywej współpracy dyrekcji banku niewątpliwie do­
prowadzi do wykrycia sprawcy. Ustalono, że kradzieże 
musiały być dokonywane przez czas dłuższy, na oo 
wskazują trudności przy podrabianiu kluczy. Wysokości 
strat dotychczas dokładnie nie ustalono.

W i d o w i s k a  i  z a b a w y .

Repertuar teatru miejskiego. W  niedzielę, 12 bm. o godz. 
2% po poł. (ceny zniżone) po raz ostatni „Frauenkenner“ ; 
wicz. o godz. 6 (bilety stale nie są ważne ceny podwyższone) 
jednorazowy występ gościnny śpiewaczki nadwornej Melanii 
Kurt w „Die Walküre“ . —  W  poniedziałek, 13 bm. o godz. 
7 wiecz. (bilety state B 2) „Der Barbier von Sevilla“ . — 
W e wtorek, 14 bm. o godz. 7 wiecz. (bilety stale C 2) „Nora“ .
__ W  środę, 15 bm. o godz. 7 wlecz, (bilety Stałe D 2)
„Haensel und Gretel“ , a następnie balet. —  W  czwartek, 
16 bm. o godz. 7 wiecz. (bilety stale E 2) „Des Esels Schat­
ten“ . —  W  piątek, 17 bm. o godz. 6 wiecz. (bilety stałe A l )  
„Die Walküre“ . —  W  sohotę, 18 bm. o godz. 7 wiecz. (bi­
lety stale B I )  nowowćwiczony dramat 5-aktowy Maxa Hal- 
bego „Mutter Erde“ . —  niedzielę, 19 bm. o godz. 11 w y­
kład Hermanna Marża: „Rabindranath Tagorę jako poeta 
i człowiek“ ; po pot. o godz. 2A po cenach zniżonych) po­
raź 10 i ostatni „Die Ballerina des Königs“ ;' wiecz. o godz. 
7 (bilety state nie są ważne (nowowćwicźoha opera, 5-aktowa 
Gonnoda „Margarethe“ , .............. ...

Oaczność śpiewaczki i śpiewa *y!
Wspólna lekcja złączonych chórów, które wystąpią 

na akademji na cześć Papieża, odbyć się mającej w nie­
dzielę, dnia 19 bm., odbędzie się w sobotę, dnia it  bm. 
o g. ’ós wiecz. punktualnie w auli szkoły przy Poggen- 
pfuhl nr. 49. Komplet konieczny.'

Zarazem uprasza się pan e i panów, posiadających 
dobry głos, a nie należących do żadnego towarzystwa 
śpiewackiego, aby zechcieli brać udział w lekcjach, po­
większając temsamem chór wspólny.

Spodziewamy się, że nasz apel nie przebrzmi bez 
skutku i że przybędzie jak największa liczba pań i pa­
nów, gdyż obowiązkiem nas wszystkich, jako katoli­
ków, jest uczcić Głowę Kościoła katolickiego, Ojca św.

Za komitet:
Grimsmanu, prezes okręgowy, Tylewski, Dyrygent.

Frlederlcus Rex, film, który ze względu na swoje tenden­
cje polityczne wzbudził w pewnych kołach gdańskich nie­
małe zainteresowanie, przedłużony został na kilka dni w kino 
U. T. przy Elisabetkirchengasse. Przyznać trzeba beizstron- 
nie, że film pod względem artystycznym i doskonały wprost 
obsady jest bez zarzutu, i że sceny czysto ludzkie wzrusza­
ją każdego swym artyzmem.

Intrygi pani Pommeraye, wspaniały film rokokowy biegnie 
na ekranie kina przy Langenmarkt 2. Tak wystawa, jak 
gra artystów, jak w końcu zajmująca fabuła czynią z filmu 
cacko sztuki kinematograficznej, to też przypuszczać należy, 
że program cieszyć się będzie dużem powodzeniem.

Synowie Ingmara. Filmy skandynawskie cieszą się zawsze 
zastużonem powodzeniem. „Synowie Ingmara“ należą do 
tych dramatów, prostych, a równocześnie głębokich i przej­
mujących, których wspomnienie z dziel Griega umila nadzwy­
czajnie widowisko i dostraja się do akcji. Kino Zentral przy 
Langgasse, które wystawia ten film, przysłużą się nim i resz­
tą programu dobrze publiczności gdańskiej.

Kino Kunstlfchtsplele we Wrzeszcza daje w najnowszym 
programie wspaniały film „Die Betlerin von Stambuł“, przed­
stawiający życie na przedmieściach Konstantynopola i oko­
licy. Prześliczne zdjęcia z natury i wzruszające sceny trzy­
mają oko widza przez cały czas trwania przedstawienia 
w naprężeniu, —  Humoreska „Papa kann‘s nicht lassen“  spo­
woduje salwy śmiechu i uzupełnia doborowy program 
wzmianko w ego kina.

„Kino „Metropol przy ul. Dominikswall wyświetla od piąt­
ku na plerwszem miejscu film „Die goldene Mauer“ , przed­
stawiający na tle miłosnem życie milionerki amerykańskiej 
podczas jej pobytu w Niemczech. Drugą część programu w y­
pełnia trzeci epizod filmu kryminalistycznego „Der geheim- 
volle Dolch“ , pełen wzruszających scen i atrakcyj sporto­
wych.

Tow arzystw a i stronnictwa.
Zebranie Nar. Partii Robotniczej fiłja Gdańsk, odbędzie się 

w sobotę, dnia ii-g o  marca o godzinie 6-tej wieczorem w 
dużej salce w Ochronce. Na zebraniu zostanie wygłoszone: 
spr owcza ani e ze zjazdu dzielnicowego, sprawozdanie z Rady 
Ludowej i referat o położeniu poiitycznem robotnika. O 
liczny udział prosi Zarząd.

Zebranie Nauczycielstwa Polskiego odbędzie się 11 bm. 
o godz. 6 wiecz. w Ochronce.

* Baczność! Bezrobotni, po polsku mówiący chłopacy w  
wieku od 14— 16 lat niech się zgłoszą natychmiast w biurze 
P. P. przy Zjedn. Zawód. Pofekilm w „Domu Polskim“ Am 
Weissen Turm nr. 1.

Miesięczne zebranie Tow. Urzędników Pocztowych Pola­
ków na Wolne Miasto Gdańsk odbędzie się w niedzielę, 12
bm. o godz. 3 po poi. w Ochronce przy Poggenpfuhl 11. U- 
prasza się o liczne przybycie członków i uiszczenie się z za­
ległych składek miesięcznych. Na zebraniu nastąpi rozdzie­
lanie nowych ustaw i wygłoszone będą interesujące wykłady^

Zarząd.
Zebranie Tow. „Jedność“  odbędzie się w poniedziałek, 

13 bm. o godz. 7 wiecz. w Ochronce przy Poggenpfuhl 11*
Zarząd.

Nadzwyczajne walne zebranie Towarzystwa Młodzieży 
Handlowej przy Związku Handlowców w Poznaniu, oddział
gdański odbędzie się we wtorek, dnia 14 bm. o godz. 7 A 
wiecz. w lokalu „Dom św. Józefa“ przy ul. Garncarskiej 
(Toepiergasse) 5-8. Ponieważ na porządku obrad bardzo 
ważne sprawy, uprasza się punktualne 1 liczne przybycie 
członków. Zarząd.

Ćwiczenia Sokoła odbywają się w następującym porząd­
ku: we wtorek dla oddziału żeńskiego, w środę dla oddziała 
męskiego. W piątek ćwiczy młodzież. Początek ćwiczeń 
o godz. 7 w ćwiczni przy Kehrwiedergasse.

Grotem1 Naczelnik.
Sldllce. Zebranie Tow. Polek na Sidlice ! okolice odbę­

dzie się we wtorek, dnia 14 bm. o godz. 7 wiecz. w sali 
p. Stepphuhn. Wykład ks. Mondrego. O liczny udział człon­
kiń i gości prosi Zarząd.

Sopot. Zebranie Tow. Ludowego w Sopocie odbędzie' 
się w miedzielę, dnia 12 marca po południu o godz. 4 w lo­
kalu p. Kantowskiego w Marianowie (Marienthal). O liczny 
udział porosi Zarząd.

Tczew. Podział ćwiczeń „Sokoła“ : Wtorki i soboty — 
oddział męski od 6A do 814 godz., środy i piątki — oddział 
żeński od 7 do 9 godz., wtorki i soboty — oddział młodzie­
ży od 6 do 8 godz. Zarząd „Sokoła“ .

Chwaszczyn. Walne zebranie Tow. Lud. w Chwaszczy- 
nie odbędzie się w niedzielę, 13 bm. zaraz po nabożeństwie w 
lokalu p. Litwjina. Zarząd.

Rada Pomorska: Zapowiedziane na 13 bm. zebranie walne 
R. P. nie odbędzie się. O następnym terminie doniesie się.

N a b o ż e o l s ' w a .

Kościół św. Mikołaja. O 5412 nabożeństwo polskie. 
Kościół św. Józefa. O 7 msza św. i kazanie poranne, 

o 9 msza św., o 10 suma z kazaniem, o A12 msza św. i ka­
zanie, o 3 nabożeństwo dla dzieci, o A6 droga krzyżowa,
o 6 kazanie pasyjne.

W  środę o 6% suma.
Królewska Kaplica. O 7% msza św. ranna, o 8A nabo­

żeństwo dla gimnazjastów, o 9% suma z kazaniem, o 11A  
msza św., o 3 A  nieszpory.

W  piątek o 6 A różaniec i kazanie postne.
Oliwa. O 6 i 7 msza św., o 8 msza św. i nauka poranna, 

o 10 suma z kazaniem, o 3 nieszpory.
Bawełna loko 10,82, na maj 10,36, na lipiec 1025, na paź­

dziernik 9,89, na styczeń 9,62.

Nakładem „Zjednoczone Wydawnictwa Pism Polskich w 
Gdańsku Sp. z o. p.“ . Drukiem Towarzystwa Wydawniczego 
Pomorskiego Tow. Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Wilhelm Grimsmann w Gdańsku. Redaktor naczelny Wlad< 
Zabawski. Za dział reklam i ogłoszeń Jan Sucho w Gdańsku,

Czyniąc zadość życzeniem iirm ’ Gdańskich handlujących zabawkami 
otworzyliśmy perj dy zną ' 1 ' ‘ ‘

Bysłscg ZsflweR Przemysłu Polskiego
na której eksponowane sa wyroby na!więkz8ychpó!skich fabryk. Wystawa 
mieści się w pomieszczeniach biurowych'

i r a n s f i  l a i m c f e i e g o  l o w a r z g s l w a  n a n d l  s w e g o
p n i j  K I. AIŚSifitiLiSCHer © ra ises i 9 2 ,T Telefon 3318.

J otwar ą Jest codzienn e od godz. 12 do S-tej wieczorem w przewagu
mie iąca marca. Wejście bezplaine. e375

Maszyny
stolarskie
motory z przyrządami i większą ilość materjałów, 
okuć, warsztat stolarski i narzędzia z powodu 
innego przedsiębiorstwa do sprzedania. Oferty 
pod No. 120 do ekspedycji .Gazety Gdańskiej*.
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k o l e j k i !
poszukuje do 20 kim. w y - ś
sokość szyn 80 — 90 m m 5

§  rozpiętość 600 m /n. §

i  5
|  łaskawe zgłoszenia do H. L. Szuberta i  
i  Pozna» Strzelecka 12. i
I  Ssssssrsssgssssyssgiłsstsssssss

Sosnowych

kupię kaidą ilość i proszę o najt ńsze oferty

H. Wa«¡«¡«L QdaÑgfc
Telefon 207.

Kawaler
lat 24 posz k. <Ha braku 
znalom, żony Panny lub 
wdówki do lat 24 w celu 
matrymonialnym zechcą 
złożyć swe oterty wraz 
z blższ. szczegół, do eks 
Gaz. Gdańsk, p. nr. 6405

ECunstmobelfalirik
„Hansa“

Filia Breifgasse 53
Telefon 1*95 

S p e c j a l n o ś ć :

pokoje sypialne 
pokoje meskie 

i pokoje stołowe
od najskromniejszych do 
najelegantszych wyko­
nań po cenach fabrycz­

nych.

11®

lito

zamierza kusić lub 
Sprzedać albo wy­
dzierżawić dom, 
gospodarstwa, ma­
jątek, przedsię­
biorstwo handlowe

11®

chce mieć powo­
dzenie w interesach

M  i i
arzss.w kenuriancl 

Siostra F r i e i a  tBi ke
przez lekarzy egzami­

nowana masażystka 
d « p o t ,  Nordstrasse 7 

u p. S e y f e r t

P ie r w s z o r z ę d n e

szelo
stare, dobrze utrzymane 
ws taniały dźwięk ‘ ardzo 
korzystnie do sorze ¡amn
Werner. W£ldw.:8.58 'M

M l®

chce nawiązać sto­
sunki h*ndl we z 
Gdańs iem lub z 
Pomorzem

I
potrzebuje dla swe­
go przedsiębior­
stwa dzielr ego i 
uczciw. personaiu

W ÍO
stara się o posadę

powinien podać 
ogłoszenie

w »ajpoczv nieiszem 
piśmie w Gdańsku i na 

Pomorzu

w Eiii Odalikiei

Arbeitsamt der Stadt Danzig.
W ie  suchen  zur sofoitigen Vermittlung: 

Maschincnbautediniker, tüchtige Holztach- 
leute, Dreher, Kupferschmiede und Kupfer­
schmiede für Apparatebau, Maurer, Schneider, 
Tischler für Fournierarbeit und Schifis- 
zimmerer.

Die Vermittlung ist kostenlos. Arbeitsange­
bote sind an unsere Vermittlungsstellen, Altstadt. 
Graben 51-52, Teief. 675, 1744, 3642 und 4094 
zu richten.

Danzig, den 8. März 1922. 6400
P e r  S en a t - A rb e its a m t.

P'szuk je si- nanchmi st

do wykonywania uzupełniający, h prze niie;niczych.
Oferiy z wyznaczeniem wymaganej pensji oraz 

z świadectwami i życiorysem u rasza się nadesłać. 
G d a ń s k ,  w marcu 1922.

D yrek c ja  p ie t  P a ń s łw a y y th .

Fu m  ecbranży drzewne,
z długoletnią praktyką w zakupie obszarów leśnych 
i obeznany z przemysłem tai takowym do biura 
i służbą poza biurową, na stałą posadę może się 
zgłosić. Składanie ofert w niem. języku, życio­
rysem i podaniem pensji uprasza ekspedycja 

.Gazety Gdańskie.)* pod nr. 6402,

Prace malarskie
wykonu'e tanio i szybk

Pecz@slie
Gdańsk. Lstadie 27a.

BSRkewlcf
wykwa ifikowany organizator, lat 32, pierwszorzędna 
-iła z d tuoletaim doświadczeniem, ostatn o na sie- 
r jwniczym stanowisk -, poszukuję odpowiednie) po­
sady, jako kierownic lub jeijo zastępca w dużej po­
ważnej iBstytucj. b nkowej

Posia a wykształcenie uniwersyteckie i włada 
językiem polskim, francuskim niemieckim i rosyjsk m, 
Na żadan e pie wszorzędne świadectwa i poważne 
referencie. Ofe tv na eży składać do Rudolfa Mosse 
w Gdań ku pod P. S. 4345. ________

A M n t der Stadt Danzig.
Wir S t ic h e « zur sofortigen Vermittlung: 

Perfekte Stenotypistinnen mit und ohne 
Sprachkenntnissen, Kindergärtnerinnen I. Kl., 
perfekte Herrenschneiderinnen, Mamsells 
für warme, kalte und für Kaffee-Küchen, 
Zimmer-, Haus-, Küchen- und Waschmädchen 
für Hoteibetriebe sowie Hausmädchen mit 
und ohne Kochkenntnissen und Aufwärte­
rinnen für den Haushalt.

Die Vermittlung ist kostenlos. Arbeitsange­
bote sind an unsere Vermittlungsstellen, Altslädt, 
Graben 51-52, Teief. 69 und 301 zu richten.

Danzig, den 8. März 1922. 6401
äisr S tnat - Arfee'lsemt.

biuralistka
w’adaiaca językiem polskim i 
niemieok m może się zgłosić do

f&dorn straci! Gazety Odañsfcle!.

Cebra służąca
do w zystkeh prac domowych poszukiwana od 
15 marca r. b. 53*8

Zgł s/enia: Inżynier POLKOWSKI,
Gdańsża (Danzirer Werft, pokój 208.

JUtflłil

na samodzielne stano- 
wiskodo w  Bydgoszczy 
poszukuje się zaraz- 
Zgłosz. pod .Z. W . 12“ 
Reki. Polska Bydgoszcz 

Gdańska 164.

Oficer Welkop.
dopiero z wojska zwol­
niony ze zaw du agronom 
poszukuje posady. Zgio- 
szer.ia proszę M C R. 333 
Filja Gaz Gdańsk Tczew

Intcligientnej

PasienMę
poszukuje do sklepu 
cygar natychmiast.

Fr. Szmyt, Matzkau- 
schegasse 5.

Poszukujemy
sleiiatyp siki piszącej

po polsku i niemiecku 1 
znające: stenografię.

praktuK. uandlnwcgo
władajaccg. językiem połs- 
kim i r.iemieck. Zgłosz dla 
„Biura handiow." do Adm. 
Gaz, Gdańsk, z pod. refe-
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Dział handlowy i gospodarczy.
Gdańsk a waluta polska.

Na 'tema* powyższy przemawiał wczoraj p .  Leon 
Mikołajczak, dyr. Pol. Kasy Rządowej w języku niemi, 
na zebraniu ad hoc zwołanem przez pretz. Izby Handlo- 
w ej i pr&z. giełdy pieniężnej na sala Kositordjia w Gdań- 
sfał W łaściwym zamiarem jego było poruszyć tytko 
cały szereg zagadnień związanych z Gdańskiem i kwe­
stia waluty polskiej, zwłaszcza, że obecni byli liczni 
przedstawiciele z kompetentnych sfer, ?_ następnie prze- 
dew 9zysflkiem w yw ołać rzeczową dyskusję, z której 
możnaby wywnioskować sąd i opinję kót interesowa­
nych. Tymczasem prez. dr. Damme podziękowawszy 
w  ciepłych słowach za referat orzekł, że zebranie jest 
zbyt liczne, aby mogło doprowadzić do ujednolicenia 
opinii i przyrzekł szczeplejszem gronie bankowem do 
tematu tego powrócić po najeżyłem poprzedniem przy­
gotowaniu słuchaczy. Odnośnie do stanowiska, jakie 
Gdańsk do poruszonych przez p. dyr. M. spraw zajmuje 
wagi. zajmie osadził P. dr. Damme, że należy pozosta­
w ić je władzom gdańskim. Przed ich wyrokiem uwa­
żał wypowiadanie opinji poniekąd publicznej za niepo­
żądane. Słowem wynikała z jego wypowiedzeń pewna 
obawa o wywołanie dyskusji. A  szkoda wielka, bo mo­
glibyśmy mieć okazje usłyszenia bezpośrednio z kół jak 
najżywotniej zaimtersowanych —  jakie jest ich oblicze 
duchowe.

Nie możemy dosłownie streścić referatu p. dyr. Mi­
kołajczaka dla jej prostej przyczyny, że mówił ex ca- 
piite, a następnie, że był bardzo obszerny. Możemy tyl­
ko x uznaniem podkreślić jego rzeczowość i ścisłość 
tematu. Na samym wstępie zastrzegł się'pod względem 
dyplomatyczno-poliitycznym, mianowicie, że wyklucza 
w  swoim referacie jakiekolwiek momentu natury pań- 
stwowo-politycznej, a wyłącznie traktuje rzecz z punk-, 
tu widzenia gospodarczego dla Gdańska jak najżyczli- 
wfcj. co zresztą przejawia sie u sfer rządowych pol­
skich na każdym kroku. Tale usiłowania p. min. Pluciń­
skiego jak kompetentnych ministerstw warszawskich 
idą w  tym kierunku, aby Gdańsk powrócił co rychło 
'do swego rozkwitu, przebudził się z półto-rawiekowego 
letargu i zajaśniał tym samym blaskiem, co dawn.ej. 
Podobnie jak przez cały szereg stuleci od 14. począw­
szy Gdańsk prawie wyłącznie zawdzięczał swój roz- 
fwóij „Hintedaiidowi“ Polski i dziś powinien Gdańsk 
według rzymskiego przysłowia „tempora mutantur et 
nos mutamur in ilils“ ©sięgnąć pod względem handlo­
wym  pozycję wprost międzynarodowego ruchu. Niestety 
zapoznaje sie zbyt bardzo, że środek, który służy do 
ożywienia tegoż ruch, t. j. miernik wartości towaru jak 
środek pieniężny nie jest ustalony. Że nawet bęłdnie się 
odnoszą do zagadnienia tego n.ektóre jednostki, świad­
czy fakt o biernem, wzgl. mało popierającem stanowi­
sku kompetentnych instancji do podtrzymania, wzgl. 
podnoszenia kursu marki polskiej. Jeżeli, jak często sły­
szeć można skargi, przyczyna tego ma być ustawa wa­
lutowa z 20 iistop. 1919 r. lub rozporządzenia dewizo­
we, to mniemania takie są mylne. Następnie na zasa­
dzie praktycznych przykładów referent wskazał na 
przyczyny i konieczności, które reglamentację dotych­
czasowa walut obcych w Polsce niestety podtrzymują, 
przyczem zwrócił pwagę, że nie mniej w Gdańsku, jak 
i w całej Europie wyspekułowały się indywidua gończe 
za lekkim zyskiem. Należałoby nie tylko przez racje 
kryminalne, jak to dotychczas ma miejsce, ale przez 
gruntowniejsze wysiłki kół fachowych i władz osłabiać, 
nad czem należałoby się wspólnie zastanowić. Przepi­
sy dewizowe w Polsce maja maksymę „Wszystko wol­
no z dewizami czynić, co służy dla dobra kraju przy 
równoczesne5 pomocy i kontroli delegatów Minister­
stwa skarbu, wzgl. banków dewizowych“ . Wszelkie-za­
tem legalne transakcje, nie przynoszące gospodarce 
krajowej szkody, mają należyte drogi i poparcie. Dla 
Gdańska szczególną przysługę wyświadczył rząd pol­
ski ustanawiając Polska Kasę Rządową. Referent zale­
cał zapoznanie się z technika pracy, zwłaszcza w  ruchu 
przekazowym P. K. Rz„ mianowicie do Polski na usku­
tecznię wypłat dla władz i urzędów, dla polskich eks­
porterów. firm i fabryk. Nie potrzebują się gdańskie 
firmy importowe i banki posługiwać pośrednikami Łub
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Polsko - Bałtyckie Iow. Handlowe i Transportowe S-ka Aks.

„POLBAL“
Kap. zakt. mk. 120 000000 Adr. tełegr.- „POLBAL*

Zarząd: Warszawa, Miodowa 6.
ODDZIAŁY: Warszawa, Gdr.ńs.r, Łódź, Kra ów.Lwów Poznań.

Bvdgoszcz.Bialystock, Równo.Wilno,Londyn, Paryż,W edeń. 
AGENTURY: Tczew. C ęstochowa, Snia.yń, Herby Pr., Herby 

Polskie, Zbąszyń, Mława.
KO RESPOND SN CI! Beri n, Brema. Hamburg, Antwerp a, Tryiest,

Budapeszt. Bukareszt, Libawa Rewe , Kłajpeda R ga

O d d z i a ł  G d a ń s k i :  B r e U p s s e  2.2-23 i  58.
DZIAŁY: Ekspedyc a, maeazyn wane' asekuracja okrętowy 

Breitg. 22-23. Te!, 255, 950, 39ul 
DZIAŁ DRZEWNY: Telefon SA77 
BIURA W NOWYM PORCIE. Telefon 3962. 5319, 778.

H
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starać o zezwolenia, narażać na dyferencje bursowe itp. 
skoro wpłacą gotówkę w P. K, R„ przeznaczona na 
rzecz firmy krajowej w Polsce. Również na Opłaty cel­
ne frachty kolejowe płatne w markach polskich Polska 
Kasa Rządowa może interesantom z Połski służyć prze­
kazami cło Gdańska, co dotychczas było niemożliwe i 
zniechęcało niejednego _ polskiego importera do skiero­
wania swego towaru via Gdańsk lub wogóle do nawią­
zywania kontaktu z Gdańskiem.

W  końcu podziękował p. radca Mikołajczak za życz­
liwe i  chętne starania około odbytego posiedzenia p. 
dr. Dammamu. oświadczył gotowość udzielenia odpo­
wiedzi na wszelkie zapytania poruszonego materiału 
jak 1 nie mniej gotowość służenia pomocą i radą w 
wszystkich zagadnieniach, ułatwiających jak najżyw­
szy kontakt interesowanych sfer kupiectwa, handlu i 
przemysłu gdańskiego z Polską —  głównie w  zakresie 
swego działania na gruncie Wolnego M. Gdańska. Nie­
stety z gotowości jego na zebraniu samem, jak już 
wspomnieliśmy, nie można byłp skorzystać 1 odłożono 
to do zebrania w  szczuplejszem gronie.

G d a ń s k .  10 marca 1922. X.

| Bank Kwilsciii. Potocki i m  7. H. }
j Kas. sic. go osa oas [

------ Rok założenia 1870. ——

S KunSesasse 85 G Q S H S K Kundsgasse 65 2
»«»naccsaaaa ,a, „  J

Z gdańskiego rynku nasion koniczyny. Firma N. Gross 
1 Co. donsi nam: Koniczyny czerwonej dowozi się z po­
wodu udzielenia po«wolenia wywoiztu dość diużó do Gdańska. 
Na towar natychmiast dostarczony jest popyt, choć ceny są 
wysokie; ponieważ kupujący zagraniczni żądają regularnej 
dostawy, a transporty idą od granicy do Gdańska 
bardzo długo, zapanowało pewne zdenerwowanie. Towaru, 
który później nadejdzie, będzie można się pozbyć po cenach 
bardzo dobrych. Poleca się jednak wobec wysokich notowań 
dążyć dio spiesznej dostawy, ponieważ kupujący bardzo o- 
słróżnie sobie postępują. Od powietrza zależy długość sezonu.

Oprócz tymoteusiza konsumenci 'zakupywali tylko mniej­
sze partie.

Usposobienie dla nasion jest nadal mocne.
Posiedzenie Towarzystwo Kupców Samodzielnych w Gru­

dziądzu odbyto się w środę, dnia 8 bm. w  Banku Handlo­
wym przy udziale 50 członków i 2 gości. Posiedzenia za­
gaił dyr. p. Jurek, który w nieobecności p. prezesa też i wi­
ceprezesa, obejmuje przewodnictwo. Po odczytaniu proto­
kółu przez sekretarza p. Piotra Jakubowskiego oraz po od­
czytaniu porządku dnia, udzielił p. przewodniczący głosu kie­
rownikowi Centrali p. M. Pacoszyńskiemu, który referował 
sprawę wycieczki kupiectwa pomorskiego na targi poznań­
skie. Zachęcając do jak najliczniejszego wzięcia udziału, re­
ferent wspomniał o doniosłem znaczeniu targów d!a naszego 
przemysłu 1 handlu. Uchwalono wyjechać z Grudziądza 
gremialnie w niedzielę rano dnia 19 bm. Kierownictwo ma 
poczynić starania w Dyrekcji Kolejowej o przydzielenie dla 
wycieczki wagonów specjalnych. Uczestnicy wycieczki ma­
ją zebrać się w poniedziałek t. J. dnia 20 marca w Poznaniu 
pod „Wiechą“ .

Z kolei poruszył p. Kierownik drugą sprawę, mianowicie 
sprawę tworzących się w Polsce trustów i sydykatów, za­
mierzających do skoncentrowania przemysłu i handlu w ciaś- 
niejszem gronie kapitalistów, eliminując tym sposobem li­
czne rzesz kupców i mniejszych przemysłowców. W  tej 
sprawie, ma odbyć się w Poznaniu w dniu 1 kwietnia br. 
zjazd delegatów kupiectwa, ktÓTy ma zająć stanowisko w tej 
groźnej dla szerokiej inicjatywy prywatnej spTawy. Na 
zjazd ten wybrano 3 delegatów.

— Jedną z ważniejszych spraw posiedzenia było omó­
wienie projektu rządowego ustawy przemysłowej. Kierow­
nik Centrali ogólnie zaznajomił zebranych ze znaczeniem 
ustawy, jej celem, oraz wyraził pogląd kupiectwa. W yw o­
dy p. kierownika poparł p. radca Klimek wnosząc wniosek, 
aby dzisiejsze zebranie nie przychodziło nad tą sprawą do 
porządku dziennego, lecz wybrało odpowiednią komisję, która 
dokładnie zaznajomi się z ustawą 1 poczyni odpowiednie po­
prawki i uwagi. Do komisji tej wybrano 10 członków.

Pan Jakubowski zwraca uwagę, że wskutek wadliwej 
organizacji kas, pobierających daninę, wielu płatników nie 
zdążyło uiścić przynależną od nich sumę w przypadającym 
terminie, obecnie zaś stosunje się do nich odpowiednie kary 
zupełnie niesłusznie, gdyż nieuiszczenie nastąpiło nie z ich 
winy. Sprawę tę ma poruszyć specjalna delegacja w Izbie 
Skarbowej.

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa napływu neutral­
nych do Grudziądza. Radca p. Klimek zwraca uwagę, że z

‘ powodu skoncentrowania kapitału w rękach neutralnych w 
I wielu wypadkach nie można się obejść bez ich pośrednictwa.

Ceny celulozy niem. po ostatniej 12%-towej zwyżce przed­
stawiają się ną marzec jak następuje: secunda mebieiona 
675, niebielona I b 740, niebielona prima normalne 785, prima 
nadająca się do bielenia 850, secunda bielona 975, prima 
bielona 1010 za 10 kg.

W a rsza w a , dnia 10 marca 1922. (PAT).
Gie!da walutowa warszawska.

Notowania Czeki
tranzak. żąd- płac tranzak.

Nowy Jork 39 0.00 4035,00 3995,00 Doi. St. Zj. 4000.00
Funty sterl. — , ---.--- ---,--- Londyn 17700
Franki franc. 310.00 ---,--- — f-- P aryż 360.—
Fr. belg. • --- Bruksela 332,50
M. niem. ---*--- Berlin 16,70
Gdańsk ł ---,--- Czeki Gdańsk 16,70
Kr. cz. słów. • » ---,--- Słowacja 69,50
Kr- austr- ---.--- W ledeń 59 —
Kr. duńsk. "J • --- Kopenhagi! •

Akcje1 Bank Handlowy w W arszaw iel-X  3275 - 3290 
„ Kredytowy w Warszawie I-V 3000 - 1050 

Warsz. Tow. Fabryki Cukru 220no - 22200 
Warsz. tow. kop. węgla I-IV 18000 - 19300- 
Ldpop M l 3925 -3  00 
Rudzki I-II 2550 - 2625 - 2590 
Wielki Piec i żaki. Ostrowieckie 9400 - 9100 - 9225 
Starachowice I-II - 5250 - 5550-5500 
Borkowski I-V 1425 - 
Br. labtjíowscy I-VÍ 1390 - 1385 
Żegluga - >875 - 1850
Polska Nafta za mk. 500 I-III 2350 - 2375 - 2350 
Przemysł Drzewny - 1925- 1875 - 9010

B e r lin , dnia 10 marca 1922.

Kursy walut zagranicznych w Berlinie.

Notowania
ostatnie

płacono 1 żadano

Notov
przedo

o’acoim

yania
statnie
żadano

Holandia • • .................. 96 0 35 961 >.65 9 65 45 9534 60
B e l g j a ............................. 2132,85 2S37.15 20'7.75 210210
N o rw eg ia .......................... 4005,35 4614 65 4645 35 4654.65
Danja................................. 0334,65 5345 35 5319 65 53 '0,35
S z w e c j a .......................... 6628,35 6641,6 5 6608.35 6621,65
He s in g fo rs ...................... 5 5,45 516.55 517,45 518.55
Włochy .......................... 1236,0 1288.80 126 .70 1271,30
L on d yn ...................... ...  • 1106.35 110S65 l 95,49 1098 60
Nowy J o r k ...................... 253,74 254 26 249 75 250.25

2272,70 237 7.30 2242,75 22.7.25
S zw a ic a r ja ...................... 4935 0 4 >4 4,95 4870,40 487 ,v0
Hiszpania ■ - .................. .3976.00 3 '84 00 3926,05 3933,95
Buenos A i r e s .................. 93,77Va 93,97*/a 93,15 93,35
Wiedeń

ostemplowane • • • • • 3,48 3,52 373.00 377,00
417,55 418 45 406,8 i 407.70

B u d a p e s z t ...................... 31.96 32 04 32.0 > 32,14
169,55 169.45 169,55 169,95

B e r l i n ,  dnia 10 marca 1922 r . :
Za gotówkę płac. 6,00 —  Za przekaz płac. 6,977*.

Kursu dewiz w ©AsíiISsSíh.

D e w i z y
11 m

(w wolnv 
płacono

arca
n obrocie)

żadano ]

10 marca 
(urzędowe) 

płacono 1 żadano

d o la r y ....................... 257,00 252.13 251,74 2 2,-6
wvp- teiegr. n. Londyn — — — —

Guld. holenderskie , — —* —

marki polskie . . . 6 00 5.94 5,98 */» 6,01 Vs
wypiata na Warszawę 6,05 6.01lU 6 03 6,06

. » Poznań . — 601,*/; 5,98V» 6,01/s

S .  A .  B .
Spółka O k ó ln a  Budowlana w Gdańsku

wykonuje w Gdańsku i w Polsce

b u d o w y  domów, will.zakloddw przemysiowycii, pnebudawi itp- 
p ra s ę  nad- i podziemne, betonowe, żelbetonowe i kolejowe

Tel. 691 nr. b. G d a ń s k  Kaszubski Rynek 21

Kurs giełdu p znnńshle!
z  dnia 10 marca 1922.

Obiaśn. znaków: p.-popyt. o.-ofiarowano, -)—obrotów dokonano. 
Papiery oficjalne.

Bank Związku I—IX  245 +  „  Poznański Bank Ziemian 
245 +  o., R. Barcikoiwski 175 +  o., Centrala Skór 260 + ,  
Lubań 1250 +  p., Patria 375, Hartwjg 1—IV 510 +  p., Ce­
gielski 230 +  p., Wytwórnia chem. I— 11 200 +  o„ III. 170 
+  o., Wagon „Ostrowo“  190 +  p„ Orient 225 - f  *>„ Aircona 
260 +  o„ Bonk Centralny 300 +  p.

Papiery nieoficjalne.
Bank Przemysłowców 245 +  p., Brzeski Auto 220 4- p„ 

Wytwórnia maszyn młyńskich 290— 295 +  p., Herzfekł W ik­
tor his 320 +  o., Ventzki 500 +  o., Krotoszyn 140 +  p.

Poznań, 10 III. (PAT .) Oficjalne wypłaty na Berlin 16,75. 
Obrotów dokojpno na sumę 705 000 marek niem.

T e le g r a m u  is k r o w e  i
Nowy

dn!a 10 marca 1922.
York. i

V|eniidze dzienne . .
Weksie na Londync tr.
Na Londyn 60 dni 
Na Paryż . . .
Na Amsterdam . , .
Weksle na Berlin . .
Srebro zagr-: . . . 

krajowe .
Kawa loco . . . . • 

na marzec • •
na mai . • • 
na lipiec . • • 
na wrzesień. • 
na grudzień .

Bawełna loco . . - 
„ na styczeń
„ na luty - •
„ na marzec .

na kwiecień 
na maj . ■

Dowóz bawełny do 
portów i golf.

Pszenica na maj 
„ na lipiec 

Knkurydza nana mai 
.  liepjec 

Owies na maj 
„  na lipiec 

Żyto na mai 
.  na lipiec 

Smalec na styczeń 
„ na maj 

Pork na mai 
„ na linieć 

Boczki na mai 
.na lipiec

Pszenica es 
.  tv, 

Knkurydza

10 3 9 3
4J,'c 4/Vlr4.36,15 4.36,50

4,32 87 4.33 ¿5
8,96 9,01

37,79 38.8
39 *1* 0.41
0.40 0,4
0,39 64.U*
9,sls 9,5

— ——

8.'5 9,0C
8.95 8.99
8,98 9.00
9,10 8,97
18.65 18,55
18.36 —

18,23 —

18,10 18 25
17 74 18,0
17.37 17,98

12,000 100C0
Chlci

10 3 9 3
13 Vs 136 25118 00 ¡17,562.5C 00,’ lt65,‘ł4 63.bs41.78 39,00— 41 00106,50 105,s/b95.00 94,5011.251 1.17*12
11.4011.32*1,20,00 20,00

—

10.90 10,80
10,65 —

Nowy '
10 3 9 3
146,00 144.01
144 50 i 44,00
72,Oo 71.50

Ołów . . .  .
C y n k .................
Żelazo . . . .  
Blacha biała . . 
Smalec western
Lói .................
Olei siemienia bawei 

nlancgo loco . 
na mai . ,

Nafta w cases . 
w tankach 
st. white , 

Creditbalanc. . 
Cukier centryfug. 
Terpentyna . .

. z Sa > nnny 
New-Orlcans bawełna 

loco . . . .

Słonina cena najnii.
.  naiwyż. 

Lekkie świnie 
cena najniższa 

Lekkie świnie 
cena najwyższa 

Ciężkie świnie 
cena najniższa 

Cieżkie świnie 
cena najwyższa 

Dowóz świń 
do Chicago 

Na zachód

Waka spring wh. e. 
Fracht zboża do Anglii 

„  calcontyn.

10 3 
13.00 
29 50
4.75 
4.67

18,75
4.75 

12.37
7.00

11.50 
11 65
16.50
7.00

13.00 
3,25 
3.86

88.00
81.25

17.00

10 3
10,75
12.25

11.00
11.30

10,65

10.85

27000
S500

10 3 
5.75 

4 Sn 
19 cts

9 3
13.00 
28,87
4.75 
4.67

18,75
4.75 

12,17‘ it
7.00

11.00
11,42
16.50
7.00

13.00 
3.25 
3.86

88.00
81.50

17.00

9 3
10.75
12.25

11.30

11.20

10.95

11.20

23000
980000

9 3 
6.00 
4 sb 

19 eta
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Ladung zur Wahl.
Behufs Neubildung des Steuerauschusses 

der Gewerbesteuerklasse IV für den Stadt­
kreis Danzig findet in dem Sitzungszimmer 
der Steuerverwaltung Promenade 9 (fr. Kriegs­
schule) Erdgeschoss rechts. Zimmer 61

am Donnerstag, den 16. Mën  1922
vorm, l >< Uhr

die Wahl von 15 Abgeordneten und 15 Stell­
vertretern auf 3 Jahte statt-

Wahlberechtigt sind sämtliche z. Zt. der 
Wahl in der betreffenden Klasse veranlagten 
Gewerbetreibenden des Stadtkreises Danzig.

Diese Gewerbetreibenden werden hiermit 
zur Wahl geladen. Wählbar sind nur solche 
männlichen Mitglieder der betreffenden Klasse, 
welche das 25. Lebensjahr vollendet haben 
und sich im Besitze der bürgerlichen Ehren­
rechte befinden

Von mehreren Inhabern eines Geschäftes 
ist nur einer wählbar und zur Ausübung der 
Wahlbefugnis berechtigt. Aktien- und ähnliche 
Gesellschaften üben die Wahlbefugnis durch 
einen von dem geschäftsführenden Vorstande 
zu bezeichnende Beauftragten aus; wählbar 
ist von den Mitgliedern des geschäftsführenden 
Vorstandes nur einer. Minderjährige und 
Frauen können die Wahlbefugnis durch Be­
vollmächtigte ausüben, wählbar sind letztere 
nicht.

W ird die Wahl der Abgeordneten und 
Vertreter seitens der wahlberechtigten Ge­
werbetreibenden verweigert oder nicht ord­
nungsgemäss bewirkt, oder verweigern die 
Gewählten die ordnungsmässige Mitwirkung, 
so gehen die dem Steuerausschusse zustehen­
den Befugnisse für das Steuerjahr 1922 auf 
den Unterzeichneten Vorsitzenden über.

Die von Aktien- und ähnlichen Gesell­
schaften von mehreren Inhabern eines Ge­
schäfts, von Minderjährigen oder von Frauen 
zur Wahl erscheinenden Bevollmächtigten 
haben sich durch Vorzeigung ihrer Vollmacht 
zu legitimieren.

Im Übrigen kann Legitimation durch Vor­
lage der Steuerzahlkarte erfolgen-

Der Vorsitzende der Gewerbesteuerklasse IV

Aussnbe der Brot- unä Meuterten.
Die Brot- und Mehlkarten werden diesmal 

gegen Abgabe der Hauptmarke N r. 2 3  bei den 
Bäckern, Brot- und Mehlhändlern ausgegeben, 

Danzig, den 10. März 1922.

Der Senat.
Städtisches Ernährungsamt.

Jopy plâôenne leinen) i lekkie żakiety 
Skorz. uprania autom, i skórz. kapy 
Płaszcze monach, do niepog.dla pań pa-nów i dzieci

Jopy monachijskie i płócienne,
Ulsfry męskie imm i wiosenne 
Płaszcze gumowe, damskie i meskie 
Kurtki wiezione, Jumpry, szale szerokie 

Kilońskie uhrafika dla chłopców,
kiloński krój, przedwojenny towar

Bleyie, sweairy i ubrania 
Sukienki dla dziewczynek 
Koszule wierzchnie, Małe, kolorowe

we wszystkich wielkościach

Ubrania nocne dla paA l pandu.

Carl Rabę
GDAŃSK Langgasse 52. SOPOT, Seestrasse 48. 

Franz Rabę, Wrzeszcz, Hanptstrasse 22.

Jeden używany

aparat
do sterylizowania

i
Wolny przewóz. Tanio 

do sprzedania.

Właściciel

fi. Lehman, L Cuitzit
Gd ésk, J pensasse 3132.

Tanie| ̂ o r s e . i y
Po Jug m a- 
ry, na now- 

J eleg. fasony 
z lasn. Tia- 

I ter] .repar. S 
zmiany, sta­
niczki gor- 

3 setowe 
podwiązki.

j Wielki wybćr w gotowych gorsetach.

iHedwitSKoss!
właściciel

Cecylia Wyzanowska
| Odaftslt. Jopem}. ł i  |

Fabrykacja 
mebli biurowych

burka dla dyplomatów, 
stoliki biurowe, stoliki do

krzesła biurowe i fotele, 
półki do akt i szafy do­
starcza korzyst i akuratnie 
„Hansa“, fabryka mebli, 

filja Breitgasse 53. 
Telefon 1895.

*

«
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je d y n a  b e zp o ś re d n ia
:;$• komunikacja parostatkami §0

f  GdańsK-Nowy Jork % 
I i G dańsk-C anada  _
&  ......................11...... . ......... ................... ....... ........... f >

Najbliższe ekspedycje:

P. „POLOM J “ dnia 17-ga marca 1922 
P. „ESTONIA“ dnia 31-go marca 1922 
P. „LIIUANI&“ dnia 14-go kwietnia 1S22

Dwuśrubowce, parostatki pocztowe i pasażerskie, 
zaopatrz, we wszelkie wygody, telegra! bez drutu etc.

Podróż trwa około 12 dn.
Parostatki zatrzymutą się w Halilax.

Zgłaszanie trachtów l pasażerów u

United Baltic Corporation Ud.
O d d z ia ł w  G dańsku

Głdwne przedstawicielstwo: Hunnegasse 67 —  68.
Telefon 5185, 5186, 5187.

jS Historia 
Kaszubów Pomorzan

drukuje się w miesięczniku

GRYF CC
poświęconym sprawom kaszubsko-pomor- 
skim. Oprócz tego drukuje .GRYF“ 
pierwszą po kaszubsku pisaną powieść 

pod Mułem:

Dr. med. Landowski 1 teciipranoaunemusa.
O* AkAflAllIft/.

lekarz specjalista 
w  chorobach skórnych i wene­
rycznych przyjmuje codziennie

od 11—2 i od 6 - 8  wieczora*, w soboto 11—2
S t .  El  i s a  o e t  h k i r eh en  g a s s e 7

(biizko dworca głównego) Telefon 1844

Z  dniem i*go kwietnia rb. osiedlamy 

się w Sopocie, (Danzlgerstrasse nr. ¥ 0  b 
l ćisenhardstrasse nr. 35, l wykonujemy

w s ze lk ie  p r o c e  
w c h o d z ą c e  w  z a k re s  

m a la rs tw a
Orosimy o łaskawe poparcie nam 

szego przedsiębiorstwa.

Z a m k o w s k l l  Q rossm ann .

Architekt ,im 
Stanisław Piątkowski

mistrz murarski i ciesielski 

■wykonuje reperacje i nowe roboty bu­

dowlane oraz wszelkiego rodzaju projekta

GDAŃSK KARTUZY
Karthduserstr. 121 Dworcowa 2

Teleton S129 Telefon 70

Sądów, zaprzysiei. biegły w sprawach grantowych, 
budynkach t robot, budwlan. prry sadach należących 

do sadu okregow. w Starogardzie

U

Abonować
można .GRYFA* w urzędach poczto­
wych, we wszystkeh księgarniach lub 
wprost w Administracji: Kartuzy, Po­

morze, „Willa Rettig“.
Na składzie w  Gdańsku: W admini­
stracji „Gazety Gdańskiej“, Brot- 

bankengasse 14.

Abonament kwartalny w Polsce: z prze­
syłką pod opaską 300 mk„ na pocztach 
polskich 280 tnk. —  W Wolnym Mieście 
Gdańsku: 15 mk. kwartalnie z przesyłką 
pod opaską 17 mk. niemieckich. —  Nu­
mer pojedyńczy 5,50 mk. niemieckich, 

z przesyłką 6 marek niemieckich.

MWüddMHUMÉMIMM
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Bałtyckie Tow. Terenowe z o. p. |
stadtgr. 6 (Hotel Continental G D A Ń S K  Telefon nr. 680—3450. g '

Kupno i sprzedaż terenów , domów, 
zakładów  przemysłowych i t  d.

na własny i obcy rachunek. (1203 §
fiiMiimiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii'iiriiiiiiiiiiiHiiiiiiiii|[iiiiiii||iiimiiiiiiiH|iMiiiii[iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii}iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiil

Pokoju na wsi
z calodziennem utrzyma- 
maniem dla siebie i sied­
mioletniego dziecka po­
szukuję za lekcje plskiego, 
I b konwers. francuskiej, 
posiadam wyższe studia.
Łaskawe oferty poi „W. Z* Reki 

Polskę Bydgosui-Giaiski 164.

DO

PolokóG) Ameryk.
Dobrze prosperująca firma w  Gdańsku • 
pragnie przejść na Tow . Akc. w  celu 
rozszerzenia działalności. Kierownik 
jest zwolennikiem bezpośredniego 
handlu Polski z zamorzem i w zyw a 
do wspólnej pracy i udziału. Upra­
sza się o przesianie adresu do Re­

dakcji pod 6397.

99 K I N O “
Z cirka 300 miejscami siedzącemi z nowym Erne- 
mana aparatem (Imperator) z kompletne* urzą­
dzeniem i płótnem 4’ laX31/t iest pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania na PO IROrZU . Oferty 

należy składać Gazeta Gdańska nr. 6371.

óferuję w wielkim wyborze a |  ą l k i
od 10 do 2000 mórg, 4 parowe młyny, 3 tartaki, 
2 browarnie, 30 kamienic z różnemi interesami 
z niemieckich rąk zaraz do nabycia. (6277

Małek. Bytlg szcz, Dworcowa nr. 69, Telełon nr. 1183.

Ubrania męskie °d
do Mk. IGOO 575

Ubrania dla chopcówod q q g
do Mk. 9 5 0  U,S,W

Męskieolstry i rsgfany0(1 S7R
Ha Mir G 4 A  W «  11

120m w
do Mk. 9 5 0  

od

Sprzedam DOM
w centrum Wrzeszcza z ogrodem, 4 pokoirwe 
mieszkanie wolne. Wplata ca. 500 000 Mk. Ofe ty 

do Kupca
Itr. K law itte r, Wrzeszcz, Hochstriess 46.

I
do Mk. 5 1 5

8

y

M r c & it e M ź
wykonuje wszelkie rysunki, plany, koszto­
rysy wchodzące w zakres budowy ze- 
i wewnętrznej oraz przebudowy i przyj­
muje nadzór i kierownictwo budowli. 
Łaskawe zgłoszenia proszę skierować do 

R. Witte, Gdańsk. Baumbachalle i  II p.

•}<
l i

Dalej: męside materiał*!, 
Krawaty. Krawaty (la wią­
zania. siarpd-i, szeiKl.

Irans
K9Hiekiioiłs - Hans
Vors!. 6: atea 15. röti rieten*.

Sprośne i szgPHte
udzielanie informacji
przy kupnio sprzedaży domów prywatnych, 
w il majątków ziemskich i przedsiębiorstw 

handlowych wszelkich branż

Karo! Lewandowski Gdańsk
Kaatlesasse 32 lei. 3814.

w środk. mieście Wojew. Poznańsk., w 
korzystnem położę iłu miasta zaraz do 
wynajęcia. Filje firm większych będą 
uwzględnione. O.erty pod F. 1543 dó 
Danziger Anzeigen-Biiro, Gdańsk, Langer- 
markt nr. 15. (Da. 109

razem położone, w 
najlepsze) dzielmcy 
Gdańska, z powodu 
innego przedsiew . 
tanio do sprzedania 

za 240 0C0 mk.

Raóau
Hundegasse 3 '

R e e m ig ra n c i!
S p rze d a Z  m a itU K u
ca 400 mórg dobre! ziemi 
w najw. kult. bardzo do­
bre masywne budynki 
z całym komfortem, ogród 
zimowy, weranda i t d., 
duży w panialy park i 
i oąród owocowy, dobre 
polowanie, k mpl żywv 
i ma. twy inwentarz, w tiaj- 
bliższem położeniu Byd- 
gosza. Składanie ofert do 
Eksp Gazety Gdańskiej 
p:d nr 6362. 6362

Ha sprzedaż
Dom w  centrum miasta 
z woln sklepem i miesz­
kanie o 3 pokojach, willa 
orzy morzu. Pokój z 
dwoma lóżk. w suterenie 
w Alejach 150 mk mieś.
Jeszewsk. D abask 12.

Oiieriawi
poszukuje 400—1000 morg. 
tutejszy dobrze polecony 
agron m. Zgłosz. pod 
nr 6377 do Eksp. Gaz. Gd.

Ramienica
w mieście powiatowem 
zupełnie nowa z di żym 
składem bławatnym z no- 
woczesnem u.zsdzeniem. 
mieszk. o 12 pokoi, bez 
lokatorów, za 5 milionów 
mk. z rąk obcych natych­
miast na sprzpedaż. Spie- 
zne zgłoszeń a uprasza

Ludwik Ir ajewski, Mogilno
Dworcowa 8 Telefon 78

MEBLE BIUROW E biurka
stoi k dla maszyn

do pisania 
stolik, do wypłaty

ku ule sie nai- 
korzystniei w

I
na 
w ns

wielki

s a ]w ;ę k s z y a !  s p s c j a l o y »  ilom a

pulty
szafy do książek 
szafy do aktów 
sza y  z żaluzjami

fote e krzesła 
stołki, tabureciki 

i t. d.

nadeszły 
nadzwyczai 
kim wyborze SCÉSÛÉ st

791. 1856

n adw . d o s ta w c a  T e i- 159 
tylko Heil. Geistag. 120 , 12 1 , 126 .

i
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Słomkowe
Panama
Welurowe
Filcowe ze

dla Panów i Pań
p i e r z e  i f a r b u j e

przeiasonowufe
nasza tutejsza fabryka podług najnowszych 

fasonów jak najakuratnych 1 w 
najszybszym czasie.

Fabryka kapeluszy słomianych i filcowych

But-Bosar im Strauss
Przyjmuje sie tylko w interes e przy La wen del- 

gasse 6-7 (naprzeciwko Hali targowej)

Najpoczytniejszem pismem co- 

dziennem w Zachodniej Polsce jest K i n d e r  

P o z n a ń s k i  Kto tam ogłasza, nigdy

» B B S

Bez nadwgżhi celnej
po dawnych niskie cenach sprzedaje

UIs ry wiosenne 
Ragisn wiosenne 
Couveccats

U b ra n ia  m ę s k ie  
Sranatowe ubrania 
S p o d n ie  m ę s k ie

P mino, że wszystkie towary daleko pod 
zwykłych cenac oddaje udzielam jeszcze

.s t e 1 § 0l o F a b a t y I
Żaden sklep. Żaden personel. 

Berliner Konfektions-Yerlrieh
Majstarszy sklep na piętrze z zystemem pro- 

centowjm dla lepszego ubieru męskiezo
(57 bGdańsk

S c h a le d e g a s s e  T 1 p i c i

siga«.

nzonisi-Rzemiosło

Nowe i używane

S A M O C H O D Y
osobowe i ciężarowe

F a b r y k a c j a :
kolb, ból zębiastych, wentylów

podług wzorów i rysunków

Reperacje samochodów

Neydorfi, Werner i  Co.
Gdańska fabryka maszyn i warsztat samochodowy

ZAKŁADY 
Elefclryc?B8

Teleion

Biuro sprzedaży 
i ubikacje wystawowe 

G d a ń s k
StadFraben 5

Fabryka
S o p o t

Damigerstrosse 110-312

OPEL Rilsseishsim
M a k s im ilia n  L is s a u ,

maszyny m  
d o p isan ia  p
HaldogodniejSTa! ||

Teieton 4096

k, Hundegasse 104,

D a n z i g e r  O e s e l l s c h a f f t
f ü r  l i s e n i o i d & i s i r i a

HI  I z ,  K u n s t ,  D r .  P e t r l
Offene Handelsgesellschaft

OflaftsH-Wrzeszce_____  naHnlroislrasse 3

raesziftisj psrowc. 
kotlQ parowe

lohomoMie 
wląznihl )

gazy is ntawowe í 
ufçcia ścienne j 

Żarówki i
eïekiromotirij 

sze akl 
Mercedes 

Benz 
N. A. ©. 

Bergmann

Dla instalacji 

elektrycznych

Wozy
osobowe

z dostawą ze składu w Gdańsku do czgś:i da lawa i pawoleniem na wywóz

Fil lo BQdgOSZCZ
ul. Gdańska 164 Tel. 403

[ergąstJ 
!

B e 'VI, Z .y T i8 , - í? e 2  osobnego 2.ezwoUniąj 

wsieltóegahrn&t w  I 
S  m ary  na. osie, vÿtynej 

J T h lS C t*  iT o w o ttk *  ■

Polecamy ze składu w Gdańsku resp. Hamburgu:

foworij spożywcze i kolonialne 
KaKao w ziarnie dla fahrykaefi czekolady 
Plleko konflensowane w paszkach I proszku 

Tłuszcze ledin. do iahrpkacli mydła 
również Artykuły pastewne i nawozy.

H. M. LILPOP & Co. Gdańsk
Am Jakobstor 5*6 Tal, 2054

N a e k s p o r t
ofiaruję szczególnie moje słynne stalówki

„D a n z ig e r  Postfeder"
szare, nowoziote i złote.

Na żądanie służymy wzorami.

*L H . Jacob sohn , H ofL
G d a ń sk , H e i i ig e g e is t g a s s e  120-21.

Hurtownia papieru, papier i artykuły piśmienne.
.ołzażona 1856 w r

! ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ !

<m imwwww jpjwi TKW fw m tm m r

m
i
łi „Kurier Łódzki“

największy i najpoczytniejszy dziennik polski w województwie łódzkiem.
Prenumerata wynosi:

w Łodzi rak. 500 .— mBesl^cznie, 
na prowincji rak. 600_mt«sicscznie.

Iwaim m  Baatwo-itortwe
„LASMET“
Sp. Akc. w Warszawie, Nowy Świat 46 

Adres telegr.: „LASMET“ (I33b
Oddział w Bydgoszczy, Gdańska nr. 29

T a r t a k i
w Bydgoszczy i st. Klonowo

Cegielnia meclianicz.
w Bydgoszczy

Fabuła wyroił sio!arskSc!i w Bydgoszczy
Urządzenia biurowe, artykniy budowlane, 
drzwi, okna, posadzki, podłogi, sprzedaż 

użytkowych materiałów drzewnych. 
Ofeny na 2qda.yfe.

Gdańskie pióro pocztowe 
(Postiederj 
jest najlepsze 

w twiście

Z

Gdańsk. Jopengasse 12.
Przedstawiciel znanej fabryki chem.-techn. 
preparatów F. Nicolaa w Warszawie proponuje:

O le je  S m a r u
Qul£viiósh do skór TovaU'a

fn recki trybowy
moszynowy M&wy
cuiindrowij smolę d « chowy

Terpentyn? - korijolinera, -  mass do kahl e lito .
M «. 6383

en gros — cenią konkurenciitne.

€
tGOjaniurzyński i SkaJ.zgjor.
Gdańsk, Hundegasse 1131 Poznań, Plac Wolności 14
Tel.3511. Adr. teUTuco I T. 1641. A.t.:Turzyóski. 
Import artyktdów spożywczych I towarów koł^ 
nialnych. Eksport mączki ziemniaczanej, chmielu Itd. 

Ziemiopłody.
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g a z e t a  g d a k s k a  i 2-go m a r c a  1922.

P P E L I B O R
Spółka Akcyjna Handlowo-Przemysłowa

Ł .  J .  E O M K O W S K I  za££na
O d d z i a ł  w  G d a i d s k u ,  K o h l e n m a r k i  n r  7

Założona
iaao

Kapitał zakładowy i zapa­
s o w y  CO. 300000000 mK. Telefon nr. 22.95 tAdrea dla d epesz  do  cen ­

trali 1 Oddziałów .EUBOR'

dostarcza klientom (urzędom miejskim i powiatowym)
na Pomorzu:

B I J P __.5 „  | w dowolnej Ilości w wagonowych ła- 
dunkach Górnośląski lub Dąbrowleckl,

g * — « fl- g - n  *  rnru riimtit1 nall e iszegogatunknfabryki „KLUCZE,"
Br O l  E l S l l w i  M b w S lW l™ ! ! »  duże pa rtje zawsze na składzie w Gdańsku

Odlewy lelazne
Cesia i wyroby szamotowe
Żelazo i wszelkie artykuły żelazne 

i techniczne
Surówka» stal i różne narzędzia

W ytyczne przedstawicielstwa :

Pierwsza w kraju Fabryka

wszelkiego rodzaju z własnych Zakła­
dów Górniczo - hurtnlczych Chlewiska

z własnych 
zakładów

Ford Motor Company 
samochody Forda i trak­

tory „Fordsona“

Tow. Akc. Fabryka 
Budowy Maszyn „Kórting" 

w Wiedniu.

Łączników 1 Wyrobów PoSP f i^  " g ? *  F2 K -  
Lano-Kutych Ernest Erbe PorUand-Cementu „Klucze

w Zawierciu p- U1KUSZ-

Tow. Akc. Fabryki Lin, 
Kabli i Przew. elektr, 
»Felten & Guilleaume" 

w Wiedniu

O ddziały;

Phónbc Stahlwerke 
Joh P Bleckmann 

Mürzzuschlag w Styrjl

W Polsce;
Borysław Gdańsk
Częstochowa Łódź
Dąbrowa-Górnlcza Piotrków 
Kielce Poznań
Kalisz Radom
Kraków Sosnowice
Lublin Warszawa

Charków
Jekaterinosław
Kijów
Moskwa
Mińsk

W Rosji;
Piotrogiód 
Rybińsk 
Dołżańskaja 
Jekaterinburg 
Niżnij-Nowgorod

technik
Nasz specjalny oddział

O B R A B I A R E K
dostarcza

tokarki szybkosprawne, frezarki poziome i pionowe, szepingi I stru­
garki, wiertarki, piły do źeiaza, zwojarki (gwinc arki), obrabiarki do 

blachy, obrabiarki do drzewa
N a r w A H y in  r » ^ r t ; y u i n ó a Świdry spiralne, zwolswnlki. orrzrr a a r z ę g ^ B a  p r e c y z y j n e .  rozwurtaki. zwcjownica.
Zawsze duży zapas. Uprasza sle o odwiedzenie składu.

»TECINIK«Iswanystws dla Handlu i Przemyślu, Łzo.p„ i S-ka,
Telefon 712, 5317 Q d a A s R ,  IV.Dammnr.7 Adrestelezr. Technlk-Danzlg

© s t r z e l e n i ® !
Niniejszem zawiadamiamy Sz. 

Klijentelę, iź od pewnego czasu 
ukazały się w handlu towary, z opa­

kowania, jak również ostemplowania nader podobne do naszych, ustępujące im jednak

bezwarunkowo co do gatunku. W  celu uniknięcia nieporozumień 
przy nabywaniu naszych towarów, pro­
simy uprzejmiej o zwracanie bacznej 
uwagi na markę fabryczną, której 
wzór podajemy.

Towarzystwo Akcyjne

W idzewskiej
Manufaktury

Baw ełnianej
dawniej

H elnzel i ICunitzer

I
«

K. H U B E R T  i  S T . S 1I E C K I
ptPOBT Gdaush impbut

Moro Lang^asse 5® m
(w  domu Banku P r z e m y s ł o w c ó w )  

przyjmuje
Zastępstwa powa2nvcti ilrm kralowtgdi 1 

zagranicznych wszelKlch Prani

Jurkiewicz Pleler
T. z o. p.

S ia ro  ardiMeKtoniczne 1 budowl.
Sopot GSfflftsK

Waldchenstr. nr. 1-7 Stadtgraben nr. 6 VI 
TeL 700. Tel. 680, 3450.

Poleca się do wykonania wszelkich prac 

w zakresie budownictwa i archi­

tektury wewnętrzne}.

Stała wystawa wyrobów Permanent Exhibition
p r z e m g s lu  p o ls k ie g o

otwarta od 1-go marca

. sin fi.ingga§se 00-01,1 p.
dla interesentów zagranicznych,, pomor­

skich i miejscowych.

Oględziny od 10— 12 pp. za uprzedniem 
zgłoszeniem.

lelełOEi 5338

______ _________  W

oi prodBds «1 Polish 
industry

opened since 1-st March

e l  la n g g o s s e  00-01.1
for foreign businessmen visiting Danzig. 

Inspection from 10— 12 AM. 

Telephone 5338

Dorn iiaiiffl zna-vnamtom Mist
B r i d a  W a r c z y ń s c y  

Q S e è s M. l a n ç a s s e  n r .  68-6Ł

Bałtycki Bank Komisowy, Gdańsk
Tel. nr. 268, 269 i 1697 Melzergasse 11/13

d C S t a r « ®  wszelkie artykuty pierwszej potrzeby, sztuczne na­
wozy, specjalnie saletrę czilijską, norgę i tp. na 
własny rachunek i w sposób komisowy, 

h l i p u f e  natomiast wszelkie produkta rolne: zboża, 
nasiona i tp.

f l r m n  z a ł o ż o n a  w  1894 r .  7t b

fzczury i myszy 6 — \

stały sin w ostatnim czasie istną nlagą jako niebezpieczni rozsadnicy 
różnych zarazków epidemicznych oraz jako szkodnicy pod względem 
ekonomie nym . .

Celem radykalnego wytępienia szczurów i myszy stosujcie 
preparat

„ K  A P S CI

który ołta»at sle jedynym skuteczn. środkiem, niszczącym tych szkodników 
Pre erat KAPś ' otrzymać można w aptekach i składach aptecznych,

Główna Sprzedaż R. SeidengariTech o Chem. Fabr, 
Ch Kremer Łó ii Łódź Pic rkowska 44

tzï S lp llÉ  8 111
że „Sapon" z marką koszulką 
jest każdorazowo chemicznie 
badanym przez specjalnego D-ra 
chemii czy nie zawiera szkod­
liwych składników Przeto każ­
da gosposia może być pewna, 
że „Sapon“ do prania nie tylko 
ochrania bielizną przed znisz­
czę iem, lecz nadaje lei śnieżno 
biały kolor. Żądajcie zatem 
wszędzie „Saponu z marką 

ochronną koszulką

ClisiB. FaUr. „Ergasta“ L Ragónl!
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Ogłoszenia hoteli, pensjonatów, kawiarń,
restauracyj, teatrów itd.f a a m a m m. *

Danziier Siaiifaier
8Gdański teatr miejski)
~ y r e k c i a : Rudoli Schaper.

W sobotę, dnia 11-ga marca 1922 r.
wieczorem o godz. 7-mej, stale karty A 2:

Des Esels Schatten
Komedja w 3 aktach Ludwika Fulda

W  niedzielę, dnia 12-go marca 1922 r.
po południu o godzinie 2 1 pół:

Frauenkenner
komedja w 3 aktach Leona Lenza

wieczorem o godz. 7-mej, stałe karty bez znacz. 
Jednorazowy występ gościnny śpiewaczki 

kameralnej Melanji Kurt:

Die
3 odsłonach Ryszarda Wagnera

W poniedziałek, dnia 13-go marca o godzinie 7-mej 
wieczorem, stałe karty A  1: Der Bzrbier 
von Sevilla. Opera w 3 aktach.

We wtorek, dnia 14-go marca o godzinie 7-mej 
wieczorem, stałe karty C 2: Nora. Wido­
wisko w 3 aktach Henryka Ibsena.

W środę, dnia 15-go marca o godz. 7-emj wie­
czorem, stałe karty E 1: Hansel und 
Grttel. Baśń. Potem: Obrazy taneczne.

H o l e !  D a n z i g e r  H o (
Dyr.: Alex Braune._______ Kapelmistrz Welnroth.

6 trojka dziewcząt
Offeney-Balet

Jlonka Szartory
1 przekomiczuy 

weg- skrzypaczka\

Harris i Margin 
świat, para taić-

Thea Alba
dziwu, dziewczyn. 

Henry de Vry 
Żywe rzeźby 

The Boilinger 
malarz

S. i W. Roberts
Akrobaci w  najwyższera udoskonalenia

Eario-Jnpsin Lotte Hoigar
zabawy taneczne tancerka charakter, i groteski

Przedstawienia codziennie o godz. 8-mej wiecz. 
W niedzielę 2 przedstawienia o godzinie 4-tej,

K Ü N S T L E R - i l
Oryg. wiedeńska kapela.

L  E

Amerykański bar! Nastrój!

T n e a i e r
Langgasse 31 Telefon 1019

Ho w ź  w.elki urogram
| Abseite von den Weden 

der Plensdien!
Dte Inęm arsohnei

Pierwszorzędny wielki iilm Ufa.
8 wielkich aktów

Cala p-asakraiu i zagranicy chwali po 
wyższy film jednogłośnie iak w bitne 

dzieło sztuki ki ematograficrnej.
W dodatkowym programie: 

trzyaktowa komedyjka 
z Paw iem  Heidem ann. 

Początek: o godz. 4 — 6 — 8 wiecz.

ip

Danz’ger ßotestnbe
Willi. Dodenburg

N a j g u s t o w n i e j s z a  g d a ń s k a  
r e s t a u r a c j a ,  w i n i a r n i a  i p i w i a r n i a  

W y ś m i e n i t a  k u c h n i a

Wintergarten
Diele i Bar

Ant Oliva ar Tor nr. 10
Telefon nr. 1925

■»♦♦♦»»♦♦»♦♦o , »»»♦«#»♦»»»

0

Międzynarodowe 
dQ$tund. rendezvous.

nowość! Nowość!
Codziennie wieczorem

Hubert Parschan
Słynne

Trio-Jazz-Band
Tylko

Lnniinsse
U

Jedyny właściciel firmy

0

Telefon 
1675 i 2175 j

Celem ominięcia o m y ł e k  za­
znaczam: „że tak zwany Speise­
wagen z składem mięsa i kiełbas, 
który znajduje się w sąsiednim 
domu, nie należy do mego interesu*

0

HHKMtf«« tHtttłHHIH MMMM»•
Winiarni

w w e s t i b u l u  
n o w o  u r z ą d z o n a  na wina 
we flaszkach i likiery. W i n a  
najpierwszorzędniejszych winiarni 
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¿łan. cjync,
cTwórca pieśni

»Jeszcze Opolska nie zginęła«.
Józef Wybicki, Pomorzanin.

(W setną rocznicę zgonu: 10 marca 1822).
Rok ubiegły i bieżący przynoszą coraz to nowe 

rocznice i wspominki najwyższych duchów ludzkości 
i największych lub conajmiej wielkich jednostek naszego 
narodu. Schodzą one niejako między nas, obcujemy z 
wiem', radzimy Się ich i słuchamy, jakby dla zaczerp­
nięcia sił na tę wielką, mozolną drogę odbudowy na­
szej państwowości i budowy świetniejszej już, bo swo­
bodnej i wszechstronnej naszej kultury. Bierzemy od 
jednych potęgę myśli i słowa, od innych radości i głę­
bię uczucia, to znów tężyznę człowieczego charakteru, 
czy moc geniusza, czy wiarę i nadzieję niezachwia­
ną w wielkości naszej dziejowej roli.

A oto święcić nam przychodzi setną rocznicę zgo­
nu męża, który „zarzucił pieśń szczęśliwą“, pleśń za­
pału i nadziei w chwili upadku ducha i nadziei W Oj­
czyźnie, kiedy umilkły lutnie, bo twórcy owinęli się w 
chmurę smutku i żalu, bo pieśniarze utonęli w mroku 
•melancholii, rozprawy, nawet obłędu. Wówczas to, kie­
dy na duszach zaległa niemoc bezładności, kiedy na­
stała głucha cisza beznadziejności nadleciała, z ziemi 
w i oskiej do Polski“ raźna nabrzmiała wiarą i nadzieją, 
bezimienna zrazu żołnierska piosenka, prosta, obozowa, 
ale głosząca się uroczyście jak hymn, jeno z szczerą 
wiarą wojacką, że „jeszcze nie zginęła“, ba, co. więcej 
zapowiadała zrozpaczonym rodakom, że, jak Bóg poz­
woli, to ta garstka zapaleńców „jąwszy się pałasza“ 
na ostrzach szabel wolność do kraju przyniesie.

Zwyczajna to, żołnierska była piosenka, narodziła 
się napewno nie z świadomego kunsztu poetyckiego, 
powstała pewnie wśród trudu wojennego, może między 
jakąś musztrą a koncypowaniem rozkazu dziennego, 
może na jakiejś podłej kwaterze włoskiej, wśród stosu 
aktów pułkowych łub w marszu na spoczynku, może 
spisana, jak ktoś powiedział, na bębnie lub na siodle. 

‘Ani nie postało pewnie w myśli twórcy, by ją kunszto- 
! wną uczynić, ot, wypłynęła ona z potrzeby serca, nie 
(¡tyle może nawet samego autora, napoleońskiego oficera, 
ile wyczuta i wyjęta z dusz tych młodzików i tych wia- 
rusów-zawalidrogów co to ich polska dola tu zegnała 
z pól świata w Legiony, a serce rwało się, gnać chciało 

'Wichrem do tej Polski utęsknionej poprzez Wisłę, po­
przez Wartę.

I nie myślał pewnie jej twórca, że ta bezpretensjo­
nalna śpiewka obozowa czy pochodowa, urośnie do 
wielkości i chwały, narodowej pieśni dla całych poko­
leń. Ale widocznie nie tytko tej tęsknoty za macierzą 
'owych żołnierzyków była ona wyrazem, lecz, że i 
serca Polaków w kraju na jej ton były nastrojone, że

i w nich tkwiła wiara w to, że „Jeszcze nie zginęła“, 
skoro oddźwiękły na jej głos, skoro stała się ona nie­
mal natychmiast i jest do tej .chwili pieśnią narodową, 
nie przestając być jednocześnie i żołnierską pieśnią, 
pieśnią bojową. Toż „na głos jej — jak mówi Kukieł — 
kolumny zrywają się do biegu, pochylały się bagnety, 
ręce krzepko obejmowały łoża karabinów, tupotały 
buciska żołnierskie w takt mazurowy“, a jak inny pi­
sarz dodaje — „na polach grochowskich otrzymała 
chrzest krwawy, pod Oiszynką śpiewały ją hufce pol­
skie, odpierając zbite kolumny nieprzyjaciół.“

Zapomniano jej autora, nie pytano, kiedy powstała, 
stała się własnością powszechną narodu, naród cały ją 
przetwarzał, zmieniał, przystosowywał, obcinał jej 
przebrzmiałe cząstki, dodawał aktualne, uzupełniał, nie­
jako przejął na siebie jej autorstwo, składając w niej 
naprawdę „swych myśli przędzę i swych uczuć kwia­
ty“, swą duszę narodową, polską. Boć stała się w isto­
cie duszą naszej duszy w smutnych czasach od rozbio­
rów do zmartwychwstania, stała się, jak przecudownls 
wyrzekł St. Witkiewicz: „potężnym hymnem narodo­
wym, który w dn ach wielkich brzmi jak potężny hu­
ragan dusz, a w dniach powszednich dźwięczy nieustan­
nie w duszy, jak słodka, kojąca mękę życia nadzieja“. 
Była ona więzią kojarzącą i spadającą złotem ogni­
wem polskie dusze, gdziekolwiek je ciężka dola zagnała, 
„strzegła sumienia i polskości duszy" i ona to też była 
jedną z budowniczych naszej niepodległości, i dziś, gdy 
już skończyła swe cudowne zadanie „zestrzelania myśli 
w jedno ognisko i w jedno ognisko duchów“, bo już je 
ujęła w swą straż czujną i obronę państwowość polska, 
dziś ona będzie „mieczem archanioła“ na rubeżach na­
szej myśli i czucia, nie tylko przejasnem wspomnieniem 
tej potężnej nadziei, co dusze krzepiła w najciemniejsze 
narodowe noce, ale i jasną pochodnią wiodącą Polskę 
ku jej wielkiemu przeznaczeniu.

I jeśli czerpaliśmy z tej pieśni otuchę i wiarę w 
chwilach ciężkich, jeśli nam ona grzmiała fanfarą w 
rzadkich niestety, w czasach porozbiorowych, chwilach 
tryumfu i radości, jeśli dziś i jutro głosić będzie na- 
przekór wrogom i szatanom, oo w kryjówkach naszą 
zgubę knują, że „Polska nie zginęła“, to dziś, w setną 
rocznicę zgonu, winniśmy spłacić najmilszy, najserdecz­
niejszy dług wdzięczności, dług wspomnienia o tym, co 
tej pleśni był twórcą.

Nie dziw, że z Wybickiego głowy wyszła ta pieśń, 
skupiająca w sobie najgorętsze pragnienia i uczucia, 
zadumy i nadzieje narodu, bo też życie jej twórcy od 
młodości najwcześniejszej do siwizny zeszło w służbie 
temu narodowi, bez zastrzeżeń, bez chęci nagrody czy 
słarwy; a było ono czyste, niepokalane. Nie tylko wów­
czas jej służył, gdy była silna jeszcze, wolna i niepod­
legła, ale nawet, gdy gwiazda jej, zdawało się, zagasła 
na wieki, on w nią nie przestał wierzyć, szedł wszędzie
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łam, gdzie tylko otwierało się pole do pracy dla niej, 
gdzie śwfiał promień nadziei w jej odrodzenie, wszędzie 
stawał w pierwszych szeregach, wszędze świadcząc 
¡własną osobą prawdzie wypowiedzianej w swej pieśni.

józef Wybicki urodził się dnia 29 września 1747 we 
wsi dziedzicznej Bendominie pod Gdańskiem, jako syn 
Piotra, sędziego ziemskiego mirachowskiego. Dzieciń­
stwo i młodość spędził w jezuickiej szkole na Szotlan- 
dzie, ale wyniósł z niej,, jak sam świadczy w „Pamiętni­
kach“, nie wiedzę, nie światło, nie rozwój umysłu, ale 
przykre, straszące niby mara, wspomnienie bezmyślne­
go kucia Aiwara i — „boćkowca“, tego, zdaniem Jezui­
tów, znamienitego wychowawcy charakteru. Własna pil­
ność i ciekawość do nauki wynagrodziła braki w wy­
kształceniu. Wcześnie wszedł w życie publiczne, bo już 
jako dwudziestoletni młodzian znalazł się w Sejmie, 
wybrany posłem pomorskim.

i oto zaraz u wstępu swej służby narodowej sitóe 
zamanifestował niepodległość swej- duszy, miłość na­
miętna wolności. On to jeden jedyny z posłów miał od­
wagę (28 lutego 1768) zaprotestować jak najenergicz­
niej przeciw gwałtowi Reęnina, przeciw wywiezieniu 
senatorów w głąb Rosji; protestu żaden gród nie chciał 
przyjąć, lękając sie represyj repninowskich; aż depiero 
Zapisano go do ksiąg kapituły spiskiej. I ten to protest 
stanie się podstawą ¿legalizowania działalności konfe­
deracji barskiej. Wziął w niej oczywiście udział ten 
rycerz wolności i to wybitny, zarówno jako agent dy­
plomatyczny, jak też w charakterze organizatora kon­
federacji w. Prusach Królewskich, na terenie sobie zna­
nym i bliskim. Wywiązał się z zadania, jak mógł naj­
lepiej; wszedł w stosunki z najwybitniejszymi obywate­
lami i z konsulem francuskim w Gdańsku i zdołał uspo­
sobić opinję jak najprzychylniej dla konfederacji barskiej. 
Podkreślić warto, że w tejże konfederacji on z kilku 
Innymi reprezentował żywioł, nie ten staroszlachecfci, 
zachowawczy, ale nowocześniejszy, dążąc nie do rato­
wania dawnych przywilejów i wolności, ale do ocalenia 
jbytu i niepodległości Rzpłitej przedewszystkiem.

Po upadku konfederacji barskiej nie spoczął ani na 
chwilę: jużto pisze: „Myśl polityczne o wolności cywil­
nej“, już to, działając w komisji Edukacji Narodowej, 
kładzie podwaliny pod reformę Akademii wileńskiej, 
której wychowankom wszczepia te pamięci godne za­
sady: „Nie będzie dla was nigdy okropna nowość, nie 
będziecie do starożytności przywiązani ślepo, tylko gdy 
(tę istotę swej użyteczną, a tamte szkodliwą dla was o- 
sądzicie“, już też — a praca to wybitna — współpracuje 
jako sekretarz, z kanclerzem Zamoyskim nad ułożeniem 
„Zbioru praw“, nietylko przy samej kodyfikacji tego 
projektu ustaw, tak lekkomyślnie odrzuconego przez 
Sejm za wpłpwem Stachelberga, ale urabiając dlań przy­
chylnie opisują publiczną zapomocą „Listów patriotycz­
nych“, pełnych dzielnej obrony włościan, już wreszcie, 
iwprzęgając muzy w służbę patriotyczną, apeluje w u- 
jtworach dramatycznych do uczucia obywatelskiego ro­
daków. I tak wskrzesza dawne rycerskie postacie Pol­
ski (w operze: “Polka, czyli oblężenie Trembowli) co to 

„śmierć wolały, jak cierpieć niewolę, 
tracić kraj, język, strój, wiarę Polaka“, 

lub też w czasie Sejmu czteroletniego wespół z Niem­
cewiczem (jego „Powrót posła“), popiera, w cały rok 
prawie utrzymującej się na afiszu komedii „Szlachcic 
mieszczaninem“, szlachetne tendencje stronnictwa pa­
triotycznego powołania do współudziału w życiu poli- 
¡tyozmem i warstwy mieszczańskiej. Sprawie tej służy 
¡Zresztą i czynnie, jako delegat miast wydziału poznań­
skiego, prowadząc 13 września 1791 przed oblicze kó- 
Jewskie delegacje miast koronnych i litewskich; wy- 

: morwnie wtedy umie zaśiwadczyć patriotyzmowi miesz­
czan i wyrazić w ich imieniu przyrzeczenie, że Polska 
'.¡znajdzie zawsze u każdego z nich gotowe serce i oręż 
tw domu. Nie potrzeba też dodawać, że był jednym z 
najgorliwszych spiskowców, przygotowujących powsta­
nie kościuszkowskie.

? , Dokończenie nastąpi).

Stefan Żeromski.
€qorz.

(Urywek z utworu „Wiatr cd morza“).
Gdy ciemne żagle leniwo zwisały, a w gwiaździ- 

stem niebie powłoki nieruchome chmurek tkwiły nie­
zmienione, jak gdyby ucieleśnienia tchnień górnego wiar 
tru, mówił zasłuchanym prostakom, ciemnym zjadaczom 
ryb, co życie trawią na swym jałowym, przez burze 
potarganym przylądku, o dalekich ziemiach, cesarst­
wach, ludach czarnych i żółtych. Mówił im o straszli­
wych ruchach oceanów, o cichych fiordach, niebotycz­
nych górach, na których lód wieczny zalega i śnią cza­
rujące, modrowode jeziora — o gorących pustyniach, 
poprzez które brną karawany dwugarbnych zwierząt, 
depcąc kości, zasypane przez piaski latające. Mówił 
im o prastarych, wielkich miastach, o wojskach zaku­
tych w żelazo, o bitwach- ludów z ludami tak straszli­
wych, iż rzeki krwi z nich wypływają w niziny, — o 
bogach wszechpotężnych i królach, usiłujących boską 
władze pozyskać. Lecz oni, poczytując te gadaniny 
za baśnie, wymyślone przez łgorza i mało sobie wa­
żąc dalekich bogów i cudzoziemskich królów, pustynie 
i góry, dwugarbne zwierzęta i bitwy ludów z ludami, 
— pytali o rzeczy bliskie, a przecie dalekie, — co jest za 
temi omglonemu cyplami, co jest tam, za ziemi ostatnią 
smugą, czego już w najczystszy dzień jesieni oko nie 
ima. Mówił im tedy o przedziwnem ostrowisku Rany, 
które kredowemu ścianami spada w błękity morzą. Mó­
wił im o Stopnicy kamiennej, górze przedziurawionej 
przez ptactwo, które sobie w niej gniazda wykuwa, — 
białogłowe mewy, jaskółki i morskie wrony, normandz- 
kie kaczki i orły — rybiitwy. Opowiadał, iż tam, jak 
daleko oczy zasięgną, bałwani się wokół żywioł ptasi 
i. wszędzie w oczach stoi, ni to chmura, w uszach zaś 
trwa nieustanny klangor i pokrzyk, pisk i szelest, ja­
koby odgłos morskiego przypływu. Tam to wśród pta­
sich rojów, ma półwyspie Witowskim, w dąbrowie świę­
tej od wieków stoi cerkwią boga Swiantowita, cztero- 
głowego słonecznego syna. Ten to bóg przepowiedni 
udziela przez wróżów swych, ozy w listopadzie obfi­
ty bedzie połów śledzi u brzegów i głosi wyrocznie, 
kiedy z ukrytych przystani na zbój szczęśliwy wypa­
dać należy. Rozpowiadał, iż tam daleko, za tamta oto 
mgłą w niebie leżą miasta pradawne, Stargard w ziemi 
Wągrów, Weiigrad i Raróg, prześwietny huczy Wolin, 
pełen jutów, słowian ze wschodu, modlących się żar­
liwie i czołem bijących przed złotplitemi ejikonostasy, 
pełen- różnojęzycznych barbarzyńców z południa ziemi, 
arabów, rzymian i greków, — leży Dymin,  ̂ Karnin, 
Szczecin, Kołobrzeg. Rozpowiada, iż za wzgórzami i 
za lasami, w południowej, urodzajnej polcehów krainie, 
skąd Wisłą ciągną ku białemu morzu ziarno żytnie i sól, 
stoją' po nadrzeczu, w ciepłych zakolach świątynie 
obcych bogów barbarzyńskich, przedziwnej bogini, któ­
rej imię jest Izyda i świątynie boga stokroć przedzi­
wnego, którego imię jest Mitras.

Naszeptywał im wraz, tym pracowitym i ciemnym nę­
dzarzom, dobre, przyjacielskie rady, ażeby samym te 
wszystkie cuda zobaczyć. Gdy burza zimowa na haki 
ich brzegu wyrzuci korab przejeżdżających barbarzyń­
ców, — rozbitków nie ratować, a jeśli wywłóczyć 
zmoczonych na strąd, to po to, żeby ich dobić, obedrzeć 
i nagich, z ciężkim głazem na szyi zepchnąć w niezgłę­
bione morza przepadlisko, — samym sudno opanować, 
szafy jego potargane naprawić, dziury w kauiubc za­
łatać, smoła wylepić, oręż przysposobić i na zbój mor­
ski bieżeć. Gdy się najstraszliwsza rozpęta z burz zi­
mowych. zachodnim wichrem gnana na wysokie piaski 
Helu, — wzdęte morze w prysk pójdzie, stanie się jako 
żelazo i, jak żelazo zbieleje, — bałwan wielkości góry 
jastrzębiej za bałwanem pobiegnie poprzez cieśniny 
przylądka, — gdy siła niepojęta odo dna wody' zagarnie, 
miotać bedzie bęłty do góry, o pedspodne lądy, roztrą­
cać, skrętem je zwijać zielonym nad zdradami medo- 
sięglemi, — wtedy to właśnie cichcem wyjechać. Pły­
ną ze wschodu na zachód, od Nowgorodu do Starogardu 
i z Wolina do Gdańska kupieckie okręty, pełne cudnych
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futer srebrzystych, pozłocistych i niebieskawych, czar­
nych, białych i gronostajowych, kożuchów owczych, 
miodu i wosku, chmielu i zamorskiego wyrobu z bron- 
■zu żelaza, złota i srebra, broni przedziwnej i pienię­
dzy okrągłych z rytym po obudwu stronach obrazem, 

;•— pełne koni, zwierząt i najcudniejszych w okręgu zie­
lni kobiet — na sprzedaż. Po nocy, w ślepą wichurę, 
iw nieszczęsną ulewę na pokład się wedrzeć, straż mil- 
czkiem zasiec i wykłuć, płócienne skrzydła szat po­
dziurawić, żeby korab nie uszedł i do swego brzegu 
jego kadłub przyciągnąć.... Gdy rankiem, w milczeniu, 
‘rozmyślający wracali. Smętek żegnał ich skinieniem 
głowy, pewien, że nie zapomną nauki.

Pod jesień czatował na uciszenie się burzy i szedł 
cło rozkopujących ławice piasków, oraz brodzących 
wzduż mielizn, żeby znaleźć bryłę bladego jantaru. 
Hfrafił na różnoforemne, płaskie i podługowate bryły, 
Wielkie, jak dwie pięście dorosłego mężczyzny, a na­
wet olbrzymie o stopie średnicy, na kule doskonale to­
czone kształtu i rozmiarów gruszki dojrzałej, albo po­
dobne do stężałych kropel jak gdyby owocu morela, 
[jedne z tych znalezisk miały na sobie powłokę, nalot 
chropawy z piasku i gliny, przywarły na głucho, który 
stał się szatą złotawa przejrzystości wewnętrznej, — 
Inne były nagie, jakby odłamane od calizny, a w miej­
scu gładkie i aż do dna czyste, dające się przejrzeć na 
wylot. Barwa tych dziwotwor-nych darów morza była 
[przerozimaita: wiśniowa, jak przeczysty, młody miód 
'lipcowy, albo niemal czarna, jak miód prastary. — 
żółta, na to wosk, lub bława, jak żywy obar, ciekący z 
sosny na wiosnę. Niektóre odszozepy i ułamki były 
W kolorze zamglone, mleczne, zielonkawe, brunatne, — 
niektóre miały w sobie coś, niby naśladownictwo kłę­
bów dymu, -— a jeszcze inne w nieskalanem przezro­

czu  swojem taiły nikłe, białawe żyłki, przypominające 
j do złudzenia w szczególniejszem zmniejszeniu żyłki 1 
prążki liścia kapusty.

Smetek dostawszy w swe ręce te lekkie kamienie, 
siadał na brzegu i przepatrywał ich wnfętrze. Zawie­
rały w swej głębi krynicznej komary, muchy, mole, 
Ćmy, skrzydełka ważek, nogi pajączków, mrówki, ma­
leńkie chrząszczyki, szczątki kory, gałązek, kwiatuszki, 
okruchy szyszek, igły przedziwnych sosen, jakich już 
nigdzie nie posiada ta ziemia, kępki mchu, krople wo­
dy, ziarneczka piasku. Nabywca uśmiechał się, patrząc 
w całkowita postać nadwodnej łątki, tak nikłą, iż w 
przezroczystym bursztynie przezroczyste liawskroś było 
jej ciałko, niczem obrzeżony delikatnym kształtem ob­
szar powietrza. Nabywca dumał, iż od prawieku, od 
zamierzchłych dni tego globu, postać tej małej stwory 
Istnieje- i istnieć będzie, łamliwa tak i krucha, aż do 
skończenia świata. Przemieniły miejsca swego poby­
tu łańcuchy gór i morza, przesunęły się do innych o- 
kolic moreny wieoznemi okryte borami, pędziły z gór 
w  doliny rzeki już dziś nieistniejące, przesuwały się 
wybrzeża na miejsce inne, w ciągu tysiącoleci pełzały 
lodowce w dalekie niże, bystre potoki niosły bryły bur­
sztynu i tłukły się o ostre głaizy, każąc im zwiedzać 
głębie pokładów tłustego mułu i głębie morza ocierając 
się o paszczęki potworów i kołysać w burych odmętach 
Wielkiego Bałtyku. Szły może szlakiem Bra-wisły, 
gdy , ku zachodowi płynęła, będąc zarazem Wisłą i 0- 
drą, żłobowiskiem ku niemieckiemu morzu zwróconem, 

li gdy w miejscu dzisiejszej Łaby uchodziła do morza. 
Kołysały sie może w popławach tych wielkich, pra­
dawnych wód, przebiegających niezmierzone polskie 
polany i lasy, wyżyny i rozdęły, —; w jeziorach dłu­
gich -niby urwane rzeki, gdzie resztki pradawnych 
Wiseł zostały. Wyciekły z łona sosen bursztynowych, 
areznanych nam i obcych, w których sąsiedztwie ro­
sły palmy wszelkiego rodzaju, cypresy i łaury, słod­
kie kasztany, magnolie i eukaliptusy, obok dębów, bu­
ków i jałowców.

Gdy ciepła kraina bursztynowych lasów zastygła 
pospołu z jej morzami, zziębła i wymarzła pod lodow­
cem straszliwie grubym, on tylko sam jeden został, ży­
w y płyn do drzew dawno zmarłych. Do obcej ziemi, do 
cudzych brzegów przybijał oto, jako rozbitek ze świa­
tów pogrzebionych na wieki

Smetek pozdrawiał wiecznotrwałość łątki maleń­
kiej. Lubował się figurą swej towarzyszki w wieoz- 
notrwałen bytowaniu. Żałował jej, iż, tak urocza, >,ie- 
ma prawa ruchu i prawa rozpostarcia skrzydełek, aże­
by ze swego więzienia wyfrunąć, i rarćwni z nim 
przecinania przestrzeni i czasu, wszędzie i zawsze. .

Pocieszał ja przecie pewnem wskazaniem. Mówił 
jej, iż w krótkfem plemieniu, co za potężny nad wyraz 
sie poczytuje, niejeden mocarz, sam syn Kambizesa, 
król nad króle, Cyrus wielki, który potęgę Persów u- 
gruntował i nad całą Azją panowanie rozpostarł. — 
sam król Dawid, pastuch i monarcha, wieszcz i znaw­
ca serc ludzi, sam margraf Gero, nieprzejednany ple­
mion tęp cie! } budowniczy nowej na gruzach potęgi, — 
oddałby polewę państwa i połowę życia, gdyby tylko 
mógł tak oto patrzeć w kształt zagasły — ten umiło­
wanej małżonki Kassadany, a tamtem w kształt wiecz­
nie niezmienny zmarłego syna, przełożonego w sercu 
zdruizgotanem ponad zdobycze, ponad złoty tron, po­
nad prawo panowania, ponad bezgraniczny zbytek, — 
umiłowanego bardziej niż życie. Gdyby choć taki 
cień, lak malej łątki, nieruchomy i zamurowany w 
przezroczyste m polu czarodziejskiego bursztynu mógł 
mieć zawsze poprz-ed widzącą źrenicą...

jako kupiec z greckiej, ozy italskiej ‘południowej 
strony. Smętek kusił poławiaczów bursztynu narzę­
dziem z brouzu, połyskującą m eszaniną miedzi i cyny, 
albo pieniądzem srebrnym, obrączkowym, z rytym o- 
brazem czter okiennego wozu lub obliczem Janusa, Are­
tuzy, Mitrydatesa z Pontu, Apolliua, Jowsza, Herku­
lesa, czoła okręt«. Pieniądze, które im dawał wza- 
mian za genitam terrae, co w swem prostactwie prze­
kręcali na słowo jantara, — chciwie chwytali i wraz 
pracowicie, a sekretnie zakopywali w ziemię. A gdy 
pieniądze na miejsce sprzedanego jantaru w ziemię 
cisnęli, przekazywali je czartu na przechowanie, Tedy 
strzegł pilnie * srebrnych pieniędzy, a ciemnemi noca­
mi, przesuszał je i przepalał. Kto zaś z łudzi ujrzał o- 
gień przepalających się skarbów, rzucał weń nożem, 
albo krypciem z prawej stopy, gdyż wtedy zostawały 
pod wierzchem. Inaczej na siedem sążni zapadały się 
w ziemię i sam jeno czart mógł wiedzieć, gdzie się znaj­
dują.

Stanisław HDyspiański.
Z poem atu »Kazim ierz rW  lelki«*

Idą posępni, 
a grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów, 
a grają itn dzwony 
żałobne.

Idą posępni, 
a niosą korony 
ozdobne,
misterne, a dla nich 
ciążące jak ołów. 
korony czerniałe 
pogrobne.

A grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
a szumią, łopocą 
szarfami przyczołów 
chorągwie, proporce 
pagrzebne.. . . . . . .

A grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
ogromne, tętniące, 
podniebne.
A śpiewy nad nimi, 
jak skrzydła Aniołów 
kołyszą się górne 
wróżebne.



P O M P  RŻEĆ

A idą posępni, 
ze wszystkich kościołów 
z cech mi, wieńcam , 
co kwietne, pachnące 
w t siące były liczone.

I chłopy sukmanne 
I pany strojone 
w ponsowe żupany, delije

I dziewki przekrasne, 
panię a prze asne, 
jaśniejsze niż białe lelije.

A idą żałobni 
a idą posępni
przez długie ulice podgrodne; 
a idą żałobni 
a idą posępni,
choc nebo błękitem pogodne.

W atr chmury przega da, 
to skrywa, odsłania 
orszaki poch dne, stokrotne,

A cierne się wiją,
to jaśnią, to kryją,
to w biegu znikają przelotne.

A oni posępni s 
a grają im dzwony, 
ze wszystkich kościołów zawodne.

dłdam rfsnyk. (1C3B-1BQ7).
(Dziwny sen.

Dziwny sen miałem z wieczora, 
Trwał jakby przez wieczność catą: 
Tyś była falą ¡eziora,
Ja byłem nadbrzeżną skalą.

Nie żałowałem tej zmiany,
Zem skałą, a nie człowiek em,
Marz łem, żem jest kochany —
A w ek przemijał za w ekiem.

N e żałowałem, że g'uciy,
Głaz n c powiedzieć n :e może... 
Mów iy ze sobą ducbv,
Jam niebo w d iał w jeziorze.

Tyś za.vsze pada'a drżąca 
Na moje p ersi z gran tu,
Złączona wśród lat tys ąca 
Węzłami wspólnego bytu.

I< uszyłaś kamienne łono,
A jam s ę cieszył z zniszczenia 
B i przeczuwałem s ełn oną 
Do;ę zimnego kamień a.

Wiedziałem, że gdy do końca 
Zamiary przywiedziesz zdradne: 
Żegnając gwia?dv i słońca,
W objęcia twoje upadną.

Nr. 10
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Czyli łąki nietknięte tak gwarzą...
Cz li kw aty wycięte się skarżą, 
Czyli łąki i łany się kłonią...
Czyli wiatru przygięte pogonią.

Czy to lasów stoki się chwieją.
Czy tak wieńce jodłowe won eją... 
Czy to lasy sosnowe s ę kłonią 
Czyli w atru przygięte pogonią.

Za orszakiem,—czy to łąki szarzeją.., 
za orszakiem, czy to łany już gwarzą, 
za orszak em, czy to bory się chwieją 
za orszakiem, c?.y to lasv już idą... 
cz>li pszczelne roje tak brzęczą 
za orsjakiem—czyli ziemie tak jęczą.

A idą żałobne 
posępne, pogrzebne 
i łąki pachnące 
i lasy podniebne, 
wnuczęta moje pogrobne.

A grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów 
ogromne, tętniące, 
wróżebne.

'Bolesław Bourdon.
9Jądź jako  piorun.

Bądź jako porun, wychowanek chmury. 
Zrodzony w walce żywiołów,
Przywykły świecić w czas każdej wichury 
Podniebnym lotom sokołów.

Myśl twoja niechaj jako piorun będzie.
Czyn każdy — mocny i śmiały:
Choć leci z nieba w niewstrzymanym pędzie, 
W krótkim jest biegu wspaniały.

❖  * *

Burza niech będzie twoch godzin wątkiem, 
Lecz burza pragnień, zapału.
Natchniona myśli celowej rozsądkiem 
I lotem w kraj ideału.

9Cs. Alfons Tdańkowskt.
Szkolnictwo pow szechne  w  de­

kanacie lubaw skim  u schyłku  
13--go wieku.

Wizytacje kościelne diec. chełmińskiej z 17 i 18-go 
wieku zawierają o szkolnictwie parafjalnem tylko ogól­
nikowe wiadomości. Zazwyczaj notuje wizytator bisku­
pi kilka słów o szkole, nauczycielu i dzieciach, ale już 
z tych niedostatecznych przekazów wyn'ka, że o szkol­
nictwie we właściwem słowa znaczeniu mowy nie było, 
bo w znacznie przeważającej ilości wypadków albo lo­
kal szkolny był w smutnym stanie budowlanym, albo 
nie było nauczyciela, albo dzieci nie posyłano do szkoły.

W dobie porozbiorowej ruszyła się we wszystkich 
krajach dążność ku oświecaniu szerokich mas za po­
mocą szkolnictwa powszechnego — świetna kartę w 
dziejach oświaty zajmuje nasza Komisja Edukacyjna, —1 
a ruch ten ogarnął także Prusy. O usiłowaniach tego
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rządu i ich skutkach podaje literatura drukowana tytko 
bardzo skąpe wiadomości, zaś w archiwach nam do­
stępnych napróżno szukaliśmy szczegółowych danych o 
początkach szkół ludowych, jedynie archiwum kościoła 
parafialnego w Grabowie p. Lubawa zawiera Acta scho- 
lastica dekanatu lubawskiego obejmujące okres 1797— 
|1800 r. założone przez ówczesnego dziekana lubaw­
skiego i proboszcza grabowskiego Karpińskiego. Wy­
cinek ten z historii szkolnictwa prostuje to, co o szko­
łach w okolicy Lubawy p'sze w swej monografii Liek 
(Gesch. der Stadt und des Landes Lobau, Kwidzyn 1893) 
3 rzuć. pewne refleksy na stosunki szkolne także w in­
nych okolicach Pomorza, gdzie niewątpliwie podobne 
panowały stosunki.

Ujawniający sie w drugiej połowc „oświeconego“ 
wieku popęd do rozpowszechnienia osw'aty miał cha­
rakter wybitnie świecki, dążył mianowicie we wszyst­
kich państwach europejskich do poddania szkoły pod 
zarząd i nadzór władzy państwowej z dopuszczeniem 
wszelako pewnej współpracy władzy kościelnej. W Pru- 
siech rozkazy królewskie, rozporządzenia ministerialne 
i dekrety rejencyjne wydawane do biskupów, dzieka­
nów i podwładnych organów państwowych znalazły w 
kodyfikacji praw krajowych p. t. Landrecht (1794) wy­
raz w takich słowach: „Szkoła jest instytucją państwo­
wą... bez wiedzy państwa żadnych nie wolno zakładać 
szkół... wszystkie publiczne zakłady naukowe i wycho­
wawcze podlegają nadzorowi państwa i powinny się 
poddawać egzaminom i wizytacjom każdego czasu“. 
Postanowienia te były ustaleniem prawnem długoletniej 
praktyki adm'nistracyjmej;, uzupełniały je dla każdej pro­
wincji oddzielne zarządzenia.

Po zaborze Prus Królewskich Fryderyk II ustanowił 
fundusz szkolny, wynoszący 200 000 tal. nazwany „Gna- 
denscliulfouds“, by zaznaczyć jego pochodzenie z mnie­
manej „łaski“ królewskiej. Fundusz ten umieszczono w 
nabytych na ten cel dobrach ostrowickich i białobor- 
skich w pow. kwidzyńskim i biatochowskich w pow. 
grudziądzkim; dochody z tych dóbr płynące służyły 
utrzymywaniu szkół i nauczycieli w dobrach królew- 
sk ch: w dobrach szlacheckich bowiem zakładanie szkół 
należało do kompetencji dziedziców. Jednakże nie całe 
utrzymywanie nauczycieli należało do funduszu szkol­
nego. Już poprzednio bowiem rozkaz królewski wyzna­
czał dla każdego nauczyciela mieszkanie urzędowe, je­
dną merge ogrodu, 24 fur drzewa z boru królewskiego 
oraz 60 tal. rocznych poborów w gotówce z wyż wy­
ru enionego funduszu. Czesnego pierwotnie nie płacono, 
aie od r. 1798 spotyka się w aktach wzmianki o nale­
żących sie nauczycielem za uczenie dzieci opłatach w 
gotówce i naturze (żyto), a czesne to pobierali nauczy­
ciele organiści oraz nauczyciele nieorganiśoi w wsiach 
nie mających kościoła.

Szkćł zastał rząd pruski 1772 r. w obwodzie re- 
jencji kwidzyńskiej, zatem mniej więcej w połowie za­
branych Polsce Prus Królewskich 318 (Ztschr. Mwd. H. 
20 p. 3) i przy inch tyleż zapewne nauczycieli. By ich 
liczbę powiększyć sprowadzono rozkazem królewskim 
ze Śląska 44 niemieckich katoL, a z Warmii 83 polskich 
katoł nauczycieli, nadto 60-ciu .zapewne protestantów 
(Beheim Schwarzbach, Hohefizoil. Kołonis. str. 416). Do 
r. 1808 założono nowych szkół 301 (Ztschr. Mwd. 1. c.)

Mająca prawo patronatu nad szkołą w dobrach kró­
lewskich gmina szkolna („Scbulsczietat“) ustanawiała 
nauczycieli, lecz tylko ukwalifikowanych i doświadczo­
nych. Wybranego nauczyciela gmina przedstawiała pro­
boszczowi, nadmieniajc ile mu wyznacza poborów. Pro­
boszcz zażądał od kandydata curriculum vitae, zasięgał 
informacji o jego dawniejszem zachowywaniu się, prze- 
konywał się, jakie ma zdolności pedgogiczme, a gdy 
przymioty jego uzdalniały go na urząd nauczycielski 
bywał wprowadzany w urząd. Po ustaleniu go w urzę­
dzie nie wolno było nauczyciela usuwać samowolnie, 
nawet gdy po jego stronie była wina, lecz miał być na­
pominany przez proboszcza a gdy to nie skutkowało, 
doniesionym być miał do rejencji celem ukarania upor- 
nego Gminom groził rząd w razie niestosowania się do 
tego rozkazu dotkliwemi karami (Dekret rej. Kwidz. 
30 6. 85).

W tym samym czasie rozporządzenie rządowe m. 
kazywało, aby wszystke dzieci od 5 do 13-go roku ży­
cia uczęszczały do szkoły. Ale i pozaszkolną młodzieżą 
winni się opiekować nauczyciele, urządzając dla niej w 
niedzielę wykłady.

Powinnością nauczycieli było utrzymywać spisy 
dzieci obowiązanych chodzić do szkoły, spisy dzieci do 
szkoły rzeczywiście uczęszczających, spisy tych rodzi­
ców, którzy nie dają ani drzewa na opalenie lokalu 
szkolnego ani za uczenie dzieci, a pensionem scholasti- 
cam nawet ci rodzice dać winni, którzy dzieci do szkół 
nie posyłają. Spisy zatw'erdzane przez proboszczów 
wciągano do diariusza szkoły, poczerń je posyłano 
inspektorowi szkolnemu, lub wręczano je z okazji re­
wizji szkoły.

Przedmiotami nauki szkolnej były czytanie, pisanie, 
uczenie się na pamięć, rachunki, śpiew kośćielny, pierw­
sze zasady religji. W Lubawie uczył 1786 ks. wikariusz 
„irfimam et grammaticam“ kilku tylko chłopców.oraz 
pierwszych początków języka niemieckiego. Nauczyciel 
w Omulu 1797 w konsygnacji dzieci zapisuje, że „sy­
labizuje 11, czyta 9, na panręć się uczy 2 a. pisze 3 dzie­
ci.“ R. 1800 mają nauczyciele sporządzić spisy „dzieci 
dobrze sie uczących po niemiecku osobliwie z szkoły 
lubawskiej i rybnieńskiej“, ponieważ „rząd przysłał bi­
skupowi Rydzyńskiemu kilkadziesiąt egzpl. książeczki 
pewnej niemieckiej dla dzieci, które na}iep'ej się uczą­
cym w nagrodę rozdane być maja.“ Biskup poleca ks. 
dziekanowi, aby mu przysłał wykaz dzieci niemieckich 
katolickich najlepiej się uczących, aby im dać owa książ­
kę jako nagrodę. 1800).

Kwalifikacje nauczycieli były na ogół niewystarcza­
jące, czysto nawet jak na ówczesne stosunki opłakane. 
Wynika to już z podanego wzwyż rozporządzenia rzą­
dowego, by przed zatwierdzeniem nauczycieli ściśle ba­
dać "ch przeszłość i zdolności. W r. 1798 prosi inspektor 
szkolny oraz dziekan lubawski radcę ziemiańswiego e 
uwolnienie rekruta Nikielewskiego od wojskowości po­
nieważ wybrany organistą i nauczycielem w Zwiniarzu. 
Brak jako tako uzdolnionych organistów i nauczycieli 
jest tak wielki, że „w dekanacie lubawskim ledwie 3 
zdatnych jest organistów u>m'ejących pis ad, inni 3 mu­
sza być usunięci ze służby kościelnej dla swej niezdat­
ności w edukacji młodzieży, a na ich miejsce żadnego 
zdatniejszego wynaleźć nie można, ani się ten n'edo- 
staie1'  naprawić nie da, gdy do 3 wakujących szkolnych 
p-rzy kościołach jeden tylko uczeń jest przysposobiony 
a i term: nawet regiment nic dopuszcza kończyć edu­
kacji. biorąc go na rekruta. W Zwiniarzu 70 dzieci po­
trzebuje nauki a ks. proboszcz musi cierpieć hultaja, któ­
rego już kilka razy odganiał...“

(Dr. <7. Corentz.
Z abobony na  K a szu b a ch .

(Dokończenie.)
Taksamo działają owoce klonu, które pozatem zako-

! ey drzewem nieprzyjemnem: jeśli się chce wybić cza­
rownicę, trzeba wziąć "gałąź klonową, gdyż uderzeń 
rózgi z innego drzewa czarownica nie czuje.

Owoc klonu jest jeszcze z innego względu cenny: 
zebrany po pełni, wysuszony, roztarty i zaparzony z 
wodą pomaga na wól, zebrany przed pełnią î dany ła­
będziom lub gęsiom tuczy je. Maść z owoców klono­
wych i łoju jest dobrym środkiem na jątrzące się rany 
i przeciw brodawkom.

Inne środki przeciw brodawkom są: wilgotna na- 
strugana kreda, która się naciera brodawki, albo ka­
wałek mięsa, skradzionego sąsiadowi rzeźnikowi (naj­
pewniej działa on, gdy go oddarto zębami); należy trzy­
krotnie przeżegnać brodawkę, później mięso zakopać w 
ziemi albo pod żłobem, a gdy zgnije, brodawki zginą. 
Albo też trzeba tyle ziarnek grochu, ile się ma bro­
dawek rzucić poza siebie do studni i milcząc pójść do
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domu. Alboteż bierze się palko osikową, zacina sio w 
niej. licząc odwrotnie, tyle karbów, ile się ma brodawek 
i rzuca się pałkę ku słońcu. Także zawiązuje nitkę na 
brodawce i wiąże się na niej tyle węzłów, ile się ma 
brodawek, później zanosi się nitkę do chlewa i kładzie 
pod korytem, poczem nie oglądając się, wychodzi się. 
Także można potrzeć brodawki analezdną kością, po­
czem kość odrzuca się i idzie się bez oglądania poza sie­
bie. Pomaga też trzykrotne potarcie zdartą miotłą lub 
też szmatą, która myto zwłoki. Pomaga też trzykrotne 
dotknięcie ręki, jeśli stanie się to w chwili pierwszego 
wzejścia nowiu, względnie w momencie, gdy kapłan 
przy ołtarzu zamyka mszak Wkońcu można też użyć 
deszczówki, która sie zebrała na podwórzu kościelmem: 
wodą tą należy umyć ręce wieczorem przy zachodzie 
słońca, najlepiej w wieczór świętojański i później wró­
cić do domu w milczeniu, nie spoglądając poza siebie.

Przeciw.wyrzutom pomaga następujący środek: Bie­
rze się dziewięć kawałków żelaza, między którymi musi 
być kawałek znalezionej podkowy i nagrzewa się je w 
żelaznym garnku. Potem wrzuca się je do miski mleka 
i naparza się chore miejsca parą z tego. Ma się to stać 
trzykrotnie. Ma to być też dobre przeciw chorobom 
oczu.

Ukąszenia wężów leczy się w ten sposób, iż ranę 
owija sie paskiem narzeczeńskim (mowa tu prawdopo­
dobnie o modrym szerokm pasie samodziałowym, któ­
ry dawniej noszono na Kaszubach przy ceremonii ślub­
nej Przyp. tłumacza).

Aby sie wogóle uchronić od ran i opalenia przez 
słońce, musi sie myć woda wielkanocną. Wodę te czer­
pie się przed wschodem słońca z płynącego ruesaju w 
dzień Wielkanocy, przyczem nie wolno nic mówić, a 
wracając oglądać się. Takie umycie się wodą wielka­
nocną chroni na cały rok. Środkiem zapobiegawczym 
sa też trzy bazie, urwane z palm na niedziele palmową. 
Maja one chronić cały rok przed gorączką (febrą). 
Przeciw suchotom daje się choremu pić dłuższy czas 
psie sadło. Także dobrze jest zakopać na rozstaju fenig 
a później odmówić w tył ojcze nasz.

Epilepsję (padaczkę) leczy sie tem, że choremu daje 
się pić w trzech dawkach mleka lub wody Spaloną 
błonę bębenkową z prawego ucha trzech czarnych dzi­
ków.

Jeśli ktoś wywichnie sobie ramię, należy powiesić 
go za ramie na powale i ciągnąć za nogi tak "długo, aż 
trzaśnie.

Także przeciw chorobom zwierzęcym znane są róż­
ne środki. Jeżeli krowa najadła się świeżej koniczyny 
i wzdęło ją, należy ukraść sąsiadowi smarowidło do 
wozu i dać jej zjeść. Jeśli krowa daje krwawe mleko, 
przypisuje się to tej okoliczności, że na pastwisku ja­
skółka przeleciała pod krową. Należy krowę wydoić i 
mleko postawić na podstawce na granicy, a krwawie­
nie ustanie. Jeśli krowa nie chce jeść, należy złapać 
bąka (giez) nasmarować mu smalcem podbrzusze i pu­
ścić go. Jeśli krowa ma spuchnięte wymiona, należy li­
czyć odwrotnie dziesiątki od dziewięćdziesięciu począw­
szy, jedynkę i zero i przy każdej liczbie pocierać zwol­
na wymię, chwycić za dojkę i silnie pociągnąć. Jeśli się 
to uczyni trzykrotnie rano, wieczorem i w następny 
ranek, opuchlina zejdzie. Albo należy żywego kreta owi­
nąć w chustkę, odgryźć mu przednią prawą łapkę i za­
dusić ręką; jeśli się tą ręką głaszcze wymię i skrobie 
odkąszoną łapką, opuchlina przechodzi. Aby krowa da­
wała dużo i dobrego mleka, należy na św. Jana wień­
czyć krowy; kto swa krowę najpiękniej uwieńczy, tego 
krowa da najpiękniejsze i najwięcej mleka.

Zdarza sie jednak czasem, że mleko najlepszej kro- 
> y  nie chce się zarobić w masło. Wtedy należy posta­
wić na wiśni filiżankę mleka, aż nad nią przeleci jaskół­
ka. Albo należy kierzankę (maślnicę) siedm razy ob- 
wieźć naokoło wsi na taczkach. Albo należy przejechać 
na wozie w galopie trzy granice. Albo też należy kie- 
rzankę dobrze zatkać i siedm razy toczyć ja z góry na 
dół i z dołu do góry po górze. Jeśli masło jest rzadkie, 
należy włożyć pod kierzankę grzebień.

Jeśli kemie są przekanrrone i nie chcą jeść, należy 
z sześciu szprych wozu sasiada, bez jego wiedzy ze­
skrobać błoto i przy tem liczyć wprzód i wstecz 1. 2, 
3, 4, 5, 6, 6, 5, 4, 3, 2, 1, a błoto należy później dać 
koniom wypić z wodą. Jeśli bydło często choruje, na­
leży wpuścić do stajni czarnego kozła, który odciągnie 
choroby.

Co do drobiu, to np. przy sadzaniu kwoki na jajach 
należy zważać, aby działo się to na nowiu. Także do­
brze jest jeść chleb podczas podkładania jaj, gdyż wte­
dy kurczęta będą dobrze jeść. Gdy kwoka siedzi, na­
leży zwłaszcza podczas burzy zachować pewne prze­
pisy. Należy wtedy od dołu do góry wetknąć nóż w 
gniazdo, gdyż inaczej kurczątka zamrą w jajach.

Przy sadzaniu gęsi należy uważać, pod którym zna­
kiem zodiaku dzieje się to. Jeżeli gęś sadza się pod zna­
kiem Strzelca, można gęsi wypędzać na pastwisko ra­
zem z owcami, gdyż ich pióra mogą owce żreć beż 
szkody; jeśli sadzano pod znakiem Byka, można paść 
gęsi razem z krowami, gdyż krowy nie zrobią im ni­
czego złego; sadzania w znaku Bliźniąt należy unikać# 
gdyż wtedy będą zawsze dwa żółtka w jaju i młode 
gąski zginą; także należy unikać Raka, gdyż gąsięta bę­
dą wtedy zmarniałe; natomiast poleca się znak Lwa# 
gdyż gęsi będą mocne; sadzone w znaku Panny wszyst- 
wie będą samice, w znaku Wagi ciężkie, w znaku Skor­
piona będą miały wszy, w znaku Koziorożca porodzą 
się wszystkie samcami, w znaku Wodnika należy sa­
dzać, jeśli się mieszka w pobliżu mostu, natomiast na­
leży unikać Ryb, gdyż gęsi będą zalatywać tranem.

Na pastwisku grożą gęsiom różne niebezpieczeństwa 
i trzeba różnych ceremonii, aby je odwrócić.

Bardzo niebezpiecznem jest urocze (złe) spojrzenie; 
aby gęsi chronić przed niem, należy je w chwili pierw­
szego wygonu na pastwisko przegnać przez prawą no­
gawkę kalesonów. Potem należy wykroić kwadratowy 
na pół stopy szeroki pas murawy i wziąć go na pastwi­
sko i tam go tak postawić, aby gąski mogły pod niem 
przejść; jeśli to się stanie, gęsi ochronione sa przed 
wronami i innemi drapieżnemi ptakami.

Aby siebie i dom swój ochronić przed pchłami, na­
leży wymieść izby przed wschodem słońca w Wielki 
Czwartek i śmiecie wyrzucić na grunt sąsiada, a wtedy 
cały rok niema pcheł, natomiast .sąsiad cierpi podwójnie.

Jeśli się ma krety w piwnicy, należy zatkać okna 
piwnicy, kreta spalić i wpuścić dym do piwnicy, a wte­
dy zginą one.

Przy chrzcie można oznaczyć los dziecięcia: Jeśli się 
wetknie dziecku w sukienkę pieniądz, będzie bogate; 
książkę lub gazetę, będzie mądre.

Aby się. stać bogatym, należy sprawić sobie całkiem 
czarnego kota. W noc wigilijną o północy wkłada się 
przednie łapy kota do worka i niesie go po trzykroć do­
koła kościoła i przy tem kręci się go wciąż za ogon# 
tak, aby kot miauczał. Potem wraca się milcząco do do­
mu. Po drodze spotka ŝ ę człowieka na koniu, który 
zapyta się o cenę kota. Należy zażądać talara, za któ­
rego jeździec kupi też kota. Tego talara można codzien­
nie wydawać i zawsze znajdzie się go w kieszeni.

(Dr. Ludwik Stolarzewicz.
cTDśród książek i czasopism .
Pocieszającym ze wszech miar objawem, który 

świadczy o wzmagającej się pracy naukowej i o zwolna 
wyrabiającem się poczuciu potrzeby wiedzy i oświaty 
wśród ogółu jest cały szereg wydawnictw, które coraz 
pomyślniej się rozwijają, jużto w najbliższym czasie po­
jawią się na półkach księgarskich.

Z wiełkiem uznaniem powitał każdy pracownik na­
ukowy, a z pewnością każdy człowiek wykształcony, 
interesujący się książką pierwszy numer miesięcznika 
poświęconego krytyce i bibliografii pt. „Książka“.

Jest an dalszym ciągiem „Książki“, która od roktt 
1901-go wychodziła w Warszawie, a w roku 1915 skut­
kiem wojny, jak tyle innych wydawnictw, ulec musiała 
zawieszeniu. 4
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Redakcja spoczywająca w ręku znanych bibliogra­
fów 'Muszkowskiego i Rulikowskieg-o. skupiła cały sze­
reg wybitnych uczonych- z wszystkich dziedzin wiedzy, 
zawązała kontakt ze wszystkiemimiukow.emiogniskami 
w Polsce, dążąc do dania o ile możności najdokładniej­
szego obrazu ruchu umysłowego na polu produkcji księ­
garskiej w kraju. Pierwszy też numer rokuje najlep­
sze nadzieje na przyszłość.

Źyezyćby tylko należało, aby obok dotychczaso­
wych działów: sprawozdawczego,, kronika, wydaw­
nictw i wydawnictw w przygotowaniu, redakcja, idąc 
wzorem poprzednich lat, poczęła podawać bibliografię 
artykułów pomieszczanych w czasopismach, choćby 
najważniejszych, czego brak obecnie dotkliwie daje się 
odczuwać każdemu, kto przedsiębierze pracę na polu 
literatury. Do „Książki“ dodamy jest „Przewodnik Bi- 
Ijograficzny“, mieszczący w sobie bibliografię wydaw­
nictw, które pojawiły się na ziemiach polskich. Niedo­
skonałości, jakie w tym spisie dadzą się zauważyć, 
przypuszczam, będą w przyszłości usunięte, jeżeli z po­
mocą redakcji przyjdą wydawcy i księgarze, w dobrze 
¡zrozumiałym własnym interesie nadsyłający redakcji 
swe wydawnictwa.

Ważność inwentaryzacji całego zasobu naszych dru­
ków została już oddawna uznana.

Koroną usiłowań w tym kierunku jest wielka biblio­
grafia Estreichera, która dosięgła 28 tomów, a jeszcze 
do wykończenia pozostaje kilkanaście tomów.

Obejmuje ona druki dio wieku 20-go.
Do opracowania pozostaje jeszcze wiek 20-ty, który 

produkcją swą, kto wie, czy nie dorówna wiekom po­
przednim.

Zanim ktoś podejmie się tego dzieła, pojawiają się 
©pracowania poszczególnych działów. Więc dr. Halin 
wydał bibliografię bibliografii polskiej, zawierającą coś 
z 15 tytułów, a podającą spis dzieł i autorów, którzy 
zajmowali się bibliografią i przyczynki do niej czy pe­
wne opracowania w świat puścili.

Wspomniany powyżej dr. Hahn przygotowywuje 
bibliografię o Słowackim.

Bibliografia o Mickiewiczu doczekała się dwóch 
pracowników; profesora Uniwersyteu lwowskiego Wil­
helma Bruchnalskiego i dra Ludwika Stolarzewicza, 
którzy tę pracę każdy z osobna wykonali.

Niedługo również pojawi się w druku: Spis biblio­
graficzny Czasopism polskich w opracowaniu dra Stola- 
rzewicza. Jako kontynuacja „Przewodnika bibliogra­
ficznego“, który pojawił się w Krakowie, ukazał się we 
Lwowie pod tym samym tytułem „Przewodnik“ za lata 
1920 i 1921 pod redakcją kustosza Ossolineum dra 
Wisłockiego.

Jak można więc stwierdzać, poczyna się na polu 
bibliografii ruch ożywiany, który oparty o odpowiednie 
¡katedry w Uniwersytetach: lwowskim, poznańskim i 
warszawskim przemienia się w poważną gałąź nauki.

Pośrednio w związku z bibliografią pozostaje Hiero­
nima Wildera, znanego bibliofila warszawskiego i właś­
ciciela antykwariatu, dzieło „Grafika, jej technika i in- 
wentryzacja“. Tego rodzaju pracy nie mieliśmy dotych­
czas w naszej literaturze. Kto u nas chciał się zajmo­
wać technika drzeworytów-, miedziorytów czy lito­
grafii, musiał z konieczności sięgać do dzieł niemiec­
kich czy francuskich. „Grafika“ Wildera godnie zapeł­
ni tę lukę. Wydana wspaniale, uposażona całym szere­
giem iłustracyj. oparta na studiach sumiennych, a 
wszechstronnych, szybko zostanie wyczerpana, staw- 
szy się ozdobą każdego księgozbioru.

Jedyną jej wadą jest cena nie dla każdego dostępna. 
6 tysięcy marek za egzemplarz zwykły, a 12 tysięcy za 
zbytkowny, są wydatkiem, na który nie każdy śmier­
telnik może sobie pozwolić.

Niestety jest to ujemna cecha wszystkich dzisiejszych 
•wydawnictw, których cena normalna ¡wynosi kilka ty- 
SDy cy.

Qrzeglqd
Książki nadesłane do redakcji:
Powstanie styczniowe, Artur Śliwiński, wydawni­

ctwo M. Arcta w Warszawie.
Maurycy Mochnacki, Artur Śliwiński, wydawnictwo 

M. Arcta w Warszawie.
O polityce, o państwie i obywatelu wiadomości co- 

najmmiejsze, Józef Siemiański, Nakład Gebethnera i 
Wolffa.

Przegląd powszechny, miesięcznik, nr. marcowy: za­
wiera bogatą treść religijną, kulturalną i społeczną. Do 
nabycia w Krakowie ul. Kopernika 26 za 200 mk.

„Pamiętniki Stanisława Jana Czarnowskiego“, w y­
dawane zeszytami, zawierają wspomnienia z trzech 
stuleci XVIII, XIX i XX w porządku dziejowym. Ze­
szyty dotychczas wydane obejmują, oprócz dawnych! 
wspomnień rodzinnych (z tabelą genealogiczną),' opis 
lat dziecięcych i czasów szkolnych autora z mnóstwem 
szczegółów wielce interesujących o ówczesnych stosun­
kach pedagogicznych, towarzyskich, społecznych i dzie­
jowych.

Ruchliwy instytut wydawniczy „Biblioteka Polska1* 
podjął zbiorowe wydanie dzieł Wacława Sieroszew­
skiego. Pojawiły się dwa pierwsze tomy, sporej ob­
jętości, wypełnione nowelistyką znakomitego pisarza« 
Znajdujemy tu arcydzieła współczesnej prozy powie-, 
ściopisarskiej: „Jesienią“, „Skradziony chłopak“, ,,Chaj- 
łach“, „W ofierze bogoim“, „Czukcze“, „Dno nędzy“» 
„W matni“, „Jak Gryf Mostowski budował młyn“ 1 
„Powrót“.

Ta sama firma ogłasza nowe, przerobione wydanią 
przekładu Byrona „Don Juan“, w opracowaniu prof« 
Edwarda Porębowicza. Olbrzymi tom (8° str. 631), pod 
względem typograficznym, wydany bardzo starannie» 
obejmuje, obok-wzorowego, tłumaczenia, wyczerpujący; 
wstęp krytyczny oraz bogate komentarze w przypis- 
kaeh. Praca ta ma podstawowe znaczenie dla każdego 
miłośnika literatury pięknej.

SlyiHia powieść Oskara Wlíde'a „Obraz Dorjana 
Gray‘a“, w przekładzie Marji Feldnnanowej, wyszła 
świeżo nakładem księgarni F. Hoesicka, jako toan Í 
„Pism zebranych“ tak dziś modnego w świecie całym; 
angielskiego „Lorda Paradox*a“ i arbitra elegantiarum, 
Pisma te — jak zapowiada prospekt — wyjdą w prze­
kładzie Leona Choramańskiego, Marji Feldmanowej 1 
Marji Markowskiej, a złożyć się na nie mają w następ­
nych tomach: autobiografia De Profundas jako tom II» 
„Zamierzenia“ jako tom III, „Bajki“ jako tom IV, „Zbro­
dnia Lorda Savile‘a“ i inne nowele jako t. V, „Tragedie“ 
jako t. VI, „Komedje“ jako t. VII i wreszcie „Poezje“ 
jako t. VIII.

Wszystkie wymienione tu książki sprowadzać mo­
żna przez księgarnię kolejową „Ruch“ w Gdańsku, Ka­
szubski Rynek 21.

Sprawozdania z nadesłanych książek.
Witold Buiiikiewicz. „Stanisław Lentz“. Warszawa 1922 

Instytut wydawniczy „BMjoteka Polska“, str. 46 w 12-ce. — 
W. Bumkiewicz, jeden z najczujniejszych i ¡najlepiej uzbrojo­
nych krytyków naszej sztuki plastycznej, przygotował syn­
tetyczny wizerunek zmarłego niedawno Stanisława I.entza« 
Monografii takiej, ujawniającej znaczenie Lentza w dziejach 
polskiego malarstwa nowoczesnego, brakło oddawna. Buni- 
kiewicz nie jest ani apologetą, ani specjalnym wielbicielem 
talentu Lentza, ale zdaje sobie wybornie sprawę z jego za*, 
sług i z wysokich walorów jego twórczości. Stwierdza, że 
sztuka jego „nie ogranicza się w y la n ie  do wysokich zalet 
artystycznych, ale utrwala w sposób jedyny całą warstwę 
społeczną, zaspokajając jej smak estetyczny i potrzebę arty­
styczna“. Jest i pozostanie dokumentem epoki, dokumentem 
trwalszym, niż niejedna historia obyczajów. „Tem, czent 
Franciszek Hals byl dia Ha ar lemu, Velasquez dla dwom 
Habsburgów, Memzcl dla Berlina a Rodakowski dla galicyj­
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skiej szlachty, tern stal siię Stanisław Lentz dla mieszozań- 
stwa warszawskiego“. Rozwój talentu Lentza rozpatruje Bu- 
nskiewiez na Ile rozwoju wielkiej setufci malarskiej, a w 
szczególności -portretowej w Europie. W -ten -sposób', uwy­
datnia wszystkie fLljacje i odrębność Lentza, podkreślając 
zwłaszcza świetne cechy jako karykatur i wykazując, jak 
wątłym; węźtami spojona jest twórczość Lentza z malar­
stwem holenderskiem, wbrew utartym w naszej krytyce ma­
larskiej zapewnieniom. „Malarstwo holenderskie w ciągu dlu- 
gieg •, swego bytowania nie odważyło się nigdy na inny ton, 
jak tylko na opiewanie bezwzględnej prawdy i niczego wię­
cej prócz prawdy, tak, jak się przejawia w życiu. ..Sztuka 
zaś monachijska z epoki poromantycznej, w chwili, gdy' Len­
kach i Leib, zagospodarowali się nad Izarą, nie ogranicza się 
de stwierdzenia rzeczywistości, lecz wyciąga Wnioski z na­
giej prawdy i sięga do wieczystych uogólnień. Taką też jest 
twórczość Lentza“, którą wyniósł ze szkoły monachijskiej i 
j>o został jej wierny, pomómo wszelkich złudnych pozorów 1 
osobistychc marzej twórca „Wilków morskich“.

Niemniej subtelnie i głęboko uwypukla Bunikiewicz stano­
wisko Lentza we wspólczesnem malarstwie polskiem. Twór­
czość jego „nie była burzycielską, n,ie wprowadziła nowych 
pojęć, ale dawne rozwijała świetnie i utrzymywała ciągłość 
wielkich epok malarskich“.

Praca Bunikiewicza jest świadectwem wysokiej kultury 
artystycznej i wybitnej dojrzałości sądu, jeżeli zwłaszcza 
weźmiemy pod uwagę osobiste zamiłowania artystyczne auto­
ra, ku nowym prądom w sztuce zmierzające,

k r o n i k a .
Turniej poetycki w Poznaniu.

Dnia 20 z. m. odbyt się w Poznaniu bal literacki, 
połączony z turniejem poetyckim. W głosowaniu pu­
bliczności I nagrodę otrzymał p. Witold Hulewicz 
(Ołwid) za wiersz „Nie wiem co“. Następne nagrody 
przypadły w udziale p. Jerzemu Ostrowskiemu, Marji 
Ruszczyńskiej i Ewie Szeiburg. Dyplomy dla „zwycię- 
sców turnieju“ rozdawała ks. Zdzislawowa Czartoryska.

Komitet budowy pomnika Marji Konopnickiej 
we Lwowie

między innemi zainicjował także wydanie antologji 
utworów znakomitej pieśniarki i w tym celu przepro­
wadził rokowania z firmą księgarską Gebethner i Wolff 
w Warszawie, która po śmierci Konopnickiej nabyła 
od spadkobierców prawo wydania jej dziel.

Firma powyższa, w myśl intencji Komitetu posta­
nowiła wydać antołogję utworów Konopnickiej w naj­
bliższym czasie własnym nakładem po cenie możliwie 
przystępnej i oświadczyła zarazem gotowość ofiarowania 
250 egzemplarzy antologji na fundusz budowy pomni­
ka Konopnickiej.

W dalszym ciągu uchwalono po porozumieniu się 
2 firmą Gebethnera i Wolffa, wydać dla rozpowszech­
nienia wśród młodzieży polskiej w jednym arkuszu 
życiorys Marji Konopnickiej z potretem i niektórymi 
utw-orami znakomitej pieśniarki. Stwierdzono też, że 
składki na fundusze budowy pomnika najpływają ob­
ficie. Przyjmują je w dalszym ciągu wszystkie admi­
nistracje pism polskich we Lwowie.
■ -------------- < ■

Teatr w Polsce.
Pod takim tytułem zamieszcza pani Chesterton, 

uczestniczka wycieczki dziennikarzy angielskich do 
Polski (w październiku r. z.), w piśmie John O’ London’s 
Weekly krótki szkic, objaśniający pobieżnie czytelników 
angielskich, jaki posiadamy teatr. Na wstępie zaznacza 
autorka—która już oddawna zajmuje się przychylnie 
sprawami polskiemi—że przed wojną teatr w Polsce był 
kosmopolityczny, i wyjaśnia przyczyny takiego stanu

rzeczy. Wspomina da’ej o powodzeniu—po odzyskaniu 
niepodległości—„Wesela“ i „Wyzwolenia“, których 
słuchały co w eczór tłumy publiczności. „Wielki poeta 
i artysta—Wyspiański symbolizuje ducha nowej Polsk

Najście bolszewików powstrzymało to odrodzenie 
dramatyczne. „Należy bowiem parnię ać, że naród 
polski zachował dogmatyczną wiarę w prawa własności 
osobistej, a stanowisko, jakie za ęli bolszewicy wzglą­
dem rebgji, rodziny i domowego ogniska, poruszyło 
naród do głębi“. Zaczęto wysiawiać dramaty antybol- 
sz wickie, a z t\ch za najwyb tn ejszy uważa p.Chestertcn 
„Miios>erdzie“ Rortworowskiego, „wspaniale wystawiony 
i odegrany“. Teatr krakowski „zasłynął jako szkrta 
sztuki darmatycznej. Liczni, dobrze znani na scenie 
amerykańskiej i europejskiej, ariyści kształcili się w 
prastarem mieście Dzisiaj Waszawa zajęła miejsce Kra­
kowa. Płace są w ększe w stolicy kraju, która jest 
celem ambicji każdego aktora".

Zaznaczywszy, że nowocześni dramaturgowie angiel­
scy, jak Galsworthy, Synge, Yeats, Wilde* a nadewszyst- 
ko Bernard Shaw—na poparcie czego artykuł pm i 
Che.terton ozdobiony jest karykaturą znakomitego 
p sarza „jako„Polaka“ w jak mś zupełnie niesamowi­
tym polskim rzekomo stroju) — są bardzo w Polsce 
popularni, autorka kończy opisem „PanaTwardowskiego“ 
dla którego niema dosyć s’ów pochwały, twierdząc, że 
„balet tak jest fantastycznie piękny, iż nie można go 
porównać z żadną podobną produkcją“ i zapowiadając 
możliwość wystawienia go w Londynie z p. Szmolcówna 
jako prima-balleriną.

Wystawy polskie w Londynie.
W obecności polskiego posła w Londynie otwar­

to w Mc Lean’s- Gallery przy Haymarket 7, wystawę 
rzeźb H. Kuny i projektów architektonicznych prof 
S. Nowakowskiego. Krytyka angielska kwita z uznaniem 
„nieznamych w Anglji polskich artystów“, wyrażając 
się bardzo pochlebnie o „wdzięku archaizowanych 
rzeźb Kuny, pełnych klasycznej czystości linji 
i wyrafinowania techniki rzeźbiarskiej*. Z niemniej- 
szem uznaniem wyraża się krytyka angielska o projek­
tach architektonicznych prof. Noakowskiego. „Daily 
Mail“ pisze: „Znakomite projekty architektoniczne 
przedsGwiają kościoły, barokowe ołtarze, wewnętrzne 
urządzenia pałaców, w których elegancja stylu Ludwi a 
XV m esza się z wschodnim przepychem. Projekty ie 
są ewokacją pełnego romantyzmu kraju rodzinnego 
artysty“.

f  Henri Bataille.

W Paryżu zmarł znany dramaturg francuski, Henri 
Bataille, autor szeregu wesołych sztuk scenicznych, gra­
nych także często z powodzeniem na scenach polskich. 
Kilka sztuk napisał dla swojej żony, znanej artystki 
dramatycznej p. Yvonne, która grała w nich najwybit­
niejsze role. „La femme nue“ (naga kobieta) był pierw- 
szem dziełem, które mu utorowało sławę i powodzenie. 
Bataille żył przeszło 50 lat.

Do najlepszych powojennych sztuk Batailla należy 
„Le Fils naturel“.

Odnaleziono karton Leonarda da Vinci.
Jak donosi węgierska agencja telegraficzna z Buda­

pesztu, w galerii hr. Esterhazych odnaleziono, zaginio­
ny już od lat kilkudziesięciu, karton Leonarda da Vinci.

Wspaniały ten karton przedstawia Matkę Boską z 
Dzieciątkiem Jezus. - -4


